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Rozmaitości.
* Senatorem Stanów Zjednoczo

nych został wybrany w leg slaturze 
stanu California republikanin Char
les N. Felton.

* W Providence, R. I., została 
przez władze Stanów Zjednoczo
nych skonfiskowaną wielka fabryka 
oleomargaryny. Kierownikiem tej 
fabryki był John H. Fehlberg. 
Władza Stanów Zjednoczonych ma 
prawo skonfiskować taką fabrykę, 
ponieważ produkt tam fabrykowany 
sprzedawano za pierwszorzędne ma
sło.

* Obrabowania poczt są na po
rządku dziennym. Donoszą z San 
Francisco, że pomiędzy Redding i 
Weaverville, Cal., został w dniu 19 
marca obrabowany wóz pocztowy i 
to po trzeci raz w dwóch tygodniach. 
Zdobycz była bardzo małą.

a ustiialia.I
Londyn, 19 marca. Wydział 

sprawiedliwości tajnej rady powo
łanej za żądaniem kolonii Victoria 
rozstrzygnęła, że rząd kolonialny 
jest uprawnionym do zapobieżenia 
wylądowaniu chińskich emigran
tów.

to utonęło przeszło 
liło się 311 osób.

Gibraltar, 19 
dowana ur-zędowna 
rzy przy zatonięciu 
pia” utonęli lub

bonaparty stycznego 
pomimo testamentu 

,, że familia Bo-

Obrachunek.
Zostaje w kasie: 

Wkładki i wpisowe 284.30 
Fundusz na lokal 

biblioteki 
w wekslach

40.15
1645.00
108.00

KŁOCJE/F.

Rzym, 10 marca. Zwłoki księ
cia Napoleona zostały dzisiaj rano 
przewiezione do kościoła Santa 
Maria del Popolo, gdzie zostało 
udzielone publiczna rozgrzeszenie 
dla zmarłego. Potem odesłano 
zwłoki do Turynu. Towarzyszyli 
zwłokom: wdowa po księciu, księ
żniczka Klotylda, ich dzieci Letj- 
cya i Wiktor i adjutant króla 
Ilumberta.

T u r y n, 30 marca. Zwłoki księ
cia Napoleona, którym towarzyszy
ły dzieci zmarłego Letycya i Wiktor 
i żona Klotylda zostały umieszczo 
ne w królewskiein sklepieniu znaj- 
dującem się pod tutejszą katedrą.

Rzym, 21 marca: Parowiec 
Anglia należący do „Anchor Linii” 
wypłynął z Palermo mając wielu 
emigrantów włoskich, dążących do 
Nowego Yorku, via Gibraltar. W 
Gibraltarze zabierze 230 mężczyzn 
i 2 niewiasty, którzy to ludzie nie 
zatonęli wraz z okrętem Utopia; 7ó 
z rozbitków postanowiło wrócić się 
do Włoch.

ciuny.
San Francisco, 22 marca. 

Parowiec „Oceanie” przywiózł wia
domości o rozruchach nieprzyja
znych katolikom przebywającym w 
Chinach. Wypędzono prawie wszy
stkich chrześcian. Wielu z nich 
obrabowano, iw dużo przypadkach 
zniszczono i spalono ich domy. 
Wojsko posłane dla obrony chrze
ścian musiało staczać liczne poty
czki z powstańcami i zabiło i raniło 
wielu z nich. Rev. dr. Hunter wraz 
z familią i Rev. Lane z amerykań- 
sko-presbyteryańskiej misji, zostali 
wypędzeni z ich mieszkań. Ponie
wierani zostali księża Golforlh i 
McLure pochodzący z Canady, a 
własność ich została zniszczoną. O 
podobnych gwałtach donoszą i z 
innych stron.

marca. Rewi- 
lista tych, któ- 
parowca „Uto- 
się też ocalili

Szanownym Czytelni
kom „Gazety Polskiej’4 i 
.,Tygodnika Fowieścio- 
wo-Naukowego44 życzymy 
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wskazuje że tam było 880 ludzi. Z 
tej liczby ocaliło się 290 pasażerów 
międzypokładowych i 2 salonowych, 
3 włoskich tłómaczy i 23 ludzi z 
załogi okręt u — ci ostatni są wszy
scy Anglikami lub zaciągnęli się 
do służby okrętowej w portach an
gielskich.

Kapitan parowca „Utopia”, 
McKeague, został dla niestosowne
go zachowywania się, niedbalstwa 
i mylnego kierownictwa uwięzio
nym, lecz uwolnionym po stawieniu 
kaucyi.

Nurkowie, którzy pracują w za
topionym parowcu, opowiadają, jak 
straszliwy im się przedstawił wi
dok w okręcie. Powiadają nurko
wie, że znaleźli pasażerów w wiel
kich kupach przy otworach, leżą
cych jednych na drugich. Położenie 
trupów okazuje, że ofiary straszli
wie walczyły o życie.-

Gibraltar, 20 marca. Dzisiaj 
pochowano tutaj zwłoki 28 doro
słych ludzi i 3 dzieci, które stały 
się ofiarą zatopienia się parowca 
„Utopia'.'. Później znaleziono je
szcze 10 trupów nad brzegiem.

— Okazuje się,
oficerów parowca „Utopia 
przyczyną nieszczęścia.

Przychód biblioteki 105.00 
Dochód na lokal bi

blioteki 20.00 125 00
Dochody od pożyczek.

Składki na głodnych
w Galicy i 1645.00

Składki na wieniec
Mickiewicza

Składki na powodzian
w M.-Paszy

że niedbałość 
była

MONA CO.
Monaco, 18 marca. Anglik, 

który niedawno temu rozbił dwa 
razy bank w Monte Carlo, wygrał 
znów 840,090 i nie chce więcej 
grać. Powiada że dawniej zawsze 
przegrywał i został przez bank 
oszukanym. Gra systematyczna 
wynaleziona przez bogatych Lon- 
dyńczyków jest przyczyną, że bank 
w ostatnich czasach niezmierne po
niósł straty.

Telegramy Zagraniczne.
ROSTA

Londyn, 20 marca. Wiedeński 
korespondent do „Times'll" donosi, 
że pomimo wszelkich zaprzeczeń 
rządowych zmuszono żonę wielkiego 
księcia Sergiusza, księżniczkę heską 
Elżbietę,do przyjęcia prawosławia.

NIEMCY’.
Berlin, 19 marca. Tutejsze 

władze wojskowe jako i szpanda- 
wskie badają tajemnicze zniknięcie 
mnóstwa nabojów z bezdymnym 
prochem, które zostały skradzione 
z wojskowych warsztatów w Szpan- 
dawie. Tym razem, jak i zawsze 
przy kradzieży prochu, którego skład 
ma pozostać w tajemnicy, powia
dają że naboje zostały skradzione 
za poleceniem zagranicznego pań
stwa.

Berlin, 21 marca. Do niemie
ckiego bióra spraw zagranicznych 
nadeszły dzisiaj nieprzyjemne wia
domości, i to, że Konya i Francya 
zawarły przymierze zaczepno-odpor- 
ne. Plan przymierza został już w 
r. 1887 wypracowanym w Paryżu i 
potwierdzonym przez Giersa i 
wielkich książąt Mikołaja i Wło
dzimierza i innych naczelników 
sejmu rosyjskiego; car kilkakrotnie 
odrzucił ten plan, lecz obecnie go 
potwierdził. Ponieważ wypadek 
takiego olbrzymiego między-narodo- 
wego znaczenia nie może być utrzy
mywanym w tajemnicy, zdaje się 
że rosyjski minister spraw zagrani
cznych nie uwiadomił rządy trój- 
przymierza w sposób formalny. 
Wskutek zawarcia przymierza miał 
car udzielić prezydentowi Camot'o- 
wi wstążkę wielką orderu św. 
Andrzeja, najwyższego orderu ro
syjskiego, który otrzymywali tylko 
członkowie familii carskiej a wy
jątkowo zagraniczny jaki książę.

— Cesarz Wilhelm i kanclerz 
Caprivi odwiedzili dzisiaj ministra 
stanu v. Boetticher'a, przez co mu 
podobno chcicli okazać, że jeszcze 
posiada zaufanie rządu. Oprócz te
go mają odwiedziny te oznaczać, 
że cesarz staje w obronie ministra 
zaczepionego przez Bismarcka, 
który okropnie nienawidzi swych 
nieprzyjaciół, i nieprzcbaczy nigdy 
Boetticber'owi to, że przeszedł do 
grona nieprzyjaciół w przededniu 
jego (Bismarcka) upadku. Chodzi 
właściwie o 350,000 marek, któro 
darowano Hoetticher'ow i za pośre
dnictwem Bismarcka. (Skoro spra
wa się ta dokładnie wyjaśni, napi- 
szemy więcej o niej. Red.)

— Prasa niemiecka ogólnie jest 
oburzoną przeciw obywatelom mia
sta New^ Orleans, którzy „lyncho- 
wali", jedenastu Italianów (używa
my wyrazu „Italianów” dla tego, 
że wielu nie zna wyrażenia „Wło
chów”). i „Hamburgskie Wiadomo
ści'* donoszą, że fakt ten przyczyni 
się do tego, iż ogólna emigracja z 
Europy do Ameryki zostanie wstrzy
maną.

uprawnionego spadkobiercę tronu 
napoleońskiego.

— Przybył do Paryża poseł 
chileńskiej partyi kongresowej czyli 
rewolucyjnej, który został wysłany 
do Europy, aby przedłożyć rządom 
europejskim widoki i zapatrywania 
tej partyi. Powiada, że dwie trze
cie ludności kraju stoją po stronie 
partyi rewolucyjnej, która zajęła 
bogate składy saletry i guano w 
północnych prowincyach.

Paryż, 20 marca. Policya tu
tejsza przeszukała wczoraj wieczo
rem mieszkania głównych bulanży- 
stów i posłów Grange i Roche, 
członków ligi patryotycznej i oprócz 
tego domy dwóch anarchistycznych 
kierowników* — Morphy'ego i Ca- 
roua dla spisku, którego wybuch 
miał jutro nastąpić na zgromtdze- 
nin mającem się odbyć na cześć 
Jules'a Ferry.

— Dzisiaj odbyło się wiele so- 
cyalistycznych zgromadzeń, na któ
rych uchwalono że dnia 1 maja ma 
się odbyć niezmierna demonstracya 
robotnicza, i na jednetn z nich 
uchwalono, że socjaliści mają pójść 
po ciałach wszystkich tych, którzy- 
by chciełi stawić przeszkody uro
czystości majowej.

WIELKA BRYTANIA.
L o n d y n, 19 marca. Na rocznej 

sesyi rady budowniczych okrętów 
miał Bdes, doskonały znawca bu
downictwa okrętów, odczyt o flocie 
Stanów Zjednoczonych. Dzięki 
składał amerykańskiemu ministrowi 
floty, Tracy, że mógł za jego po
średnictwem zapoznać się z zakła
dami dla budowania floty w tym 
kraju, których wspaniała organiza- 

~ ’ wielu

ggp Zwracamy uwagę tym pa
nom abonentom, którzy wykupują na 
poczcie Money Order (przekazy po
cztowe niebieskie) aby nam te Mo
ney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty.

Adresować należy:

W. Dyniewicz,
532 Noble Str., Chicago. 
góP’ Nowym abonentom „Gazety 
Polskiej” wyseła się Gazetę od No. 
Igo aby mieli w całości rozpoczętą 
powieść.

Obok „Gazety Polskiej” wydaje- 
my „Tygodnik Powieścio- 
WO-Nailk 0Wy“, zawierający po
wieści historyczne, romanse, opo
wiadania i sztuczki teatralne. Cena 
Tygodnika na rok wynosi jednego 
dolara.

Tym, którzy nieznają jeszcze 
Tygodnika Powieściowe Nauko
wego poseła się jeden numer na 
okaz bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić a- 
dres na Gazetę Polską a utrzymuje 
także Tygodnik, niech pisze aby 
mu i na Tygodnik adres zmienić.

Świątecznej” w 
z W arszawy, 

’ z Warszawy, 
w Berlinie i 

ze Lwowa.
2. Za zniżoną prenumeratą: „No

wa Reforma” z Krakowa, z spus
tem J części, „Kraj” z Petersbur
ga i ,, Wędrowiec” z Warszawy za 
| ceny.

3. Za całą prenumeratę „Wolne 
Polskie Słowo”, „Kłosy” i Wyda
wnictwa Towarzystwa imienia St. 
Staszyca.

Jak więc w poprzednim roku, tak 
i obecnie, rozwój naszej biblioteki 
i czytelni współdziałaniu i ofiar
ności rodaków zamieszkałych w 
kraju zawdzięczać mamy, co kon
statując upraszamy szlachetnych o- 
fiarodawców i redakeye wyż wy
mienionych dzienników o łaskawe 
przyjęcie najgłębszego podziękowa
nia jako słaby dowód naszej dla 
nich wdzięczności.

Oprócz tego majątek Towarzy
stwa wzbogaconym został następu- 
jącemi darami:

1. Herbem połączonym Polski, 
Litwy i Rusi wykonanym olejno i 
ofiarowanym przez członka towa
rzystwa pana A. Schoenowitz’a;
2. Szablą pamiątkową przez człon
ka towarzystwa pana P. Z.

3. Szachy przez pana Ig. Smol
ni ckiego, członka towarzystwa, i

4. Drzeworytem pocztu Królów 
Polskich i fotografią Zamku Kra
kowskiego przez pana L. Timoftie- 
wieża z Sofii.

Dzięki tym Panom za ich dary!
O szczegółach ruchu bibliote

cznego, sprawozdanie pana Biblio
tekarza pod względem umysłowym 
i finansowym Was objaśni.

Ogólny stan kasowy i j 
Towarzystwa przedstawia się 
następuje:

Przychód.
Obrachunek w roku 1889:

Fundusz towarzystwa 667.60 
Fundusz biblioteczny 189.00

„ na lokal bi
blioteki 63.00 869
Wpisowe i wkładkowe na rok 1890.

CHILI.

Paryż, 20 marca. Donoszą te
legraficznie, że powstańcy zajęli 
Tallat, Iguique i Pisagua, i że w 
kraju panuje spokój. Rząd zgro
madza swe siły nad granicą pół
nocnej prowincyi Tarapastc.

Santiago, 21 marca. Wojna 
domowa trwa wciąż jeszcze i woj
sko rządowe ponosi w iąż jeszcze 
klęski. Przy bombardowaniu miasta 
Pisagua miało 2000 ludzi utracić 
życie, lecz mniej przez właściwe 
bombardowanie; ale wskutek roz
sadzenia się olbrzymich rezerwoa- 
rów oleju i saletry, co wywołało 
okropny pożar. Strata pół miliona 
dolarów*. Niemiecki parowiec, na 
którym się znajdowało 4000 kara
binów dla rządu w Valpara so, zo
stał zatrzymanym.

W ashington, 22 marca. “ Bu
reau of American Republics” do
nosi, co następuje: Prezydent rze- 
czypospolitej Chili podarował wszy
stkim oficerom floty pozostałym 
wiernymi rządowi pensję jednoro
czną (tj kwota, wynosiła tyle co 
jednoroczna pensya).

Z powodu braku węgli zapano
wał zastój na wszystkich chileń- 
skich kolejach. Dnia 17 stycznia 
płacono za ’onę węgli $55.Oo a za
soby były bardzo małemi. Jeżeli 
blokada portów, do których przy
bywają węgle, nie zostanie zniesio
ną, to cały przemysł upadnie.

cya go zadziwiła. Pod 
względami amerykańskie okręty 
równają się angielskim;
tychże są starannie i zdolnie wy
pracowane i wykonane. Uzbrojenie 
najnowszych amerykańskich okrę
tów wojennych jest lepszem, jak 
uzbrojenie statków wojennych ja
kiegokolwiek europejskiego mocar
stwa nadmorskiego, naturalnie na 
koszta szybkości i mającego się 
zabrać zapasu węgli. Pomimo te
go musi uznać, że najbardziej 
szybkie okręty angielskie pozostają 
co do szybkości daleko po za sta
tkami amerykańskimi.

Londyn, 20 marca. Dawniej
szy poseł perski Malcolm Khan, 
który przez szah'a został pozbawio
ny tytułów i godności, ogłosił pi
smo w którem wychwala szah'a i 
jego ministrów. Mówi potem o 
despotyzmie w Persji i powiada, 
że najgłówniejsi ministrowie Per
syi z stali zrzuceni z ich urzędu 
właśnie w chwili, gdy mniemali, 
że posiadają całe zaufanie władzcy 
Persyi. Dalej oświadcza, że gdyby 
korespondencje jego z szah'em i 
rządem perskim zostały ogłoszone, 
nawet jego (Malcolma Khana) nie
przyjaciele uznaliby, że jego jedyną 
omyłką było to, że za odważnie się 
zajmował „ciemną” administracją 
perskiego rządu.

Londyn, 22 marca. Czeski 
komponista Antoni Dworak otrzy
ma w dniu 16 czerwca od uniwer
sytetu w Cambridge tytuł doktora. 
W dniu poprzednim odbędzie się 
wykonanie wszystkich jego dzieł, 
pomiędzy niemi „Stabat Mater”, 
główna arya z oratoryum „św. Lu
dwika” i symfonia w „C.“

PORTUGALU.

L izbo n a, 21 marca. Donoszą, 
że ponownie wydarzyło się starcie 
wojska portugalskiego z angielskim 
nad Limpopo rzeką (w Afryce.)

HISZPANIA
Gibraltar, 18 marca, 

się, że wiadomość podana o 
nięciu angielskiego parowca 
pia” nie była dokładną, 
można dać wiarę sprawozdaniom, 
to utonęło przeszło 600 osób. Oca-

Zdaje nam się, że urzeczywistnie
nie tej myśli jest blizkiem, gdyż 
zakomunikowany nam został w o- 
statnich czasach przez cenzora Ko
ła w Filipopolu projekt ogólnego 
statutu dla połączenia w przyszło
ści Towarzystwa.

Projekt ten, nad którym dla bra
ku czasu nie mogliśmy się jeszcze 
zastanawiać, oddany przez nas bę
dzie nowo wybrać się mającemu 
przez Was Zarządowi, który go 
Wam, wraz z swemi wnioskami, 
winien będzie przedstawić do roz
patrzenia i ocenienia.

Klęska głodowa, która dotknęła 
braci naszych w Galicyi w roku u- 
biegłym, spowodowała nas, Szano
wni Rodacy, do wzięcia inieyaty- 
wy w niesieniu pomocy klęską do
tkniętym, i jakkolwiek z przyczyn 
niezależnych • od naszej woli spra
wa ta w prasie bułgarskiej nie mo
gła być należycie poruszoną, a 
przeto pociągnąć do współudziału 
pomocy k<5ł obszerniejszych, to 
dzięki usiłowaniom prywatnym o- 
gółu członków Towarzystwa, jako 
też kilku ludzi dobrej woli z po 
za towarzystwa zebrane składki w 
Sofii, Kinstendilu, Belgradczyku, 
Szumli, Sliwnie i Nikopolu doszły 
do summy 1645 fr. Na sumę tę 
złężyli się: 51 Polaków — 517 fr., 
91 Bułgarów 4'6 fr. i 131 różnych 
cudzoziemców 712 fr.

Wyżej wspomniana suma 1645 
fr. była wraz z odpisem listy ofia
rodawców przesłaną w 5ciu od
dzielnych posyłkach na ręce pana 
Prezydenta miasta Lwowa, jako 
przewodniczącego Komitetu ratun
kowego, — lecz, niestety! przesył
ki te°oprócz ogólnikowego podzię
kowania zamieszczonego w dzien
niku „Swoboda” i to nie za całą 
sumę przesyłek, nie wywołały ze 
strony komitetu ani pokwitowania 
z odebrania takowych, ani ogłosze
nia listy ofiarodawców.

Gdy podniesiona od dawna myśl 
oddania czci pamięci i zasługom 
naszego wielkiego Wieszcza, przez 
pomieszczenie zwłok jego na Wa
welu zbliżała się do urzeczywistnie
nia, Zarząd Wasz powziął nneya- 
tywę w przyjęciu udziału w tym 
obrzędzie narodowym, i chcąc ten 
udział zrobić więcej ogólnym od
wołał się w tej mierze nie tylko 
do członków towarzystwa naszego, 
lecz w ogóle do wszystkich Pola
ków zamieszkałych w Bułgaryi, o 
ile krótki czas na to pozwolił.

Tym sposobem ze składek ze
branych w Sofii, Filipopolu, Eski- 
Dżumie, Sliwnie, Radomirze etc., 
zebrano sumę 164 fr., z których 
100 fr. użytem zostało na wykona
nie srebrnego wieńca z poduszką i 
szarfami uoszącemi napisy: „Pola
cy w Bnłgaryi Królowi Poetów”. 
Wieniec ten wykonany był arty
stycznie w Krakowie, dzięki patry- 
otycząemu pośrednictwu pani Se
weryny Górskiej, której cześć i po
dziękowanie się należy.

W braku możności wysłania od
dzielnej delegacyi, wieniec byłme- 
siony przez reprezentantów Towa
rzystwa „Równość”, a obecnie wraz 
z innemi został złożony w Muze
um Narodowem w Krakowie w Su
kiennicach. Z pozostałej sumy 64 
fr. po odtrąceniu kosztów poczto
wych i telegraficznych, suma 56 
fr., stosownie do postanowienia Wa
szego z dnia 7 | 19 października, 
przesłaną została do Towarzystwa 
Oświaty ludowej w Krakowie na 
rece jego prezesa w celu zakupie
nia i rozdzielenia w odpowiedni 
spo-ób pomiędzy ludem dzieł na
szego Wieszcza, albo książek trak
tujących o nim.

Zyjąc na ziemi Bułgarskiej i ko
rzystając z gościnności jej mieszkań
ców, poczuliśmy się w obowiązku 
wzięcia udziału w pomocy dla po
wodzian Bułgarskich miasta Mu
stafa - Pasza. Odpowiednio więc do 
powziętego postanowienia w dniu 
4 i 16 listopada, zarządzona skład
ka na ten cel pomiędzy członka
mi zamieszkałymi tylko w bofii, 
przyniosła sumę 57 fr., która na

3364.95.
Styczeń 1891. Z przeszłego obra

chunku 807.30.
Rozchód.

Zapomogi przechodnim
Wydatki na chorych 

pogrzebowe 
Koszta pocztowe i 

kancelaryjne 
at

I abonament pism 
o j zakupno dzieł 
S i oprawa książek

( kancelaryjne i
pocztowe

Głodnym w Galicyi 
Wieniec Mickiewicza

średnictwem prywatnych ofiar.
W stósunkach pomocy moralnej 

przez dostarczenie pracy nie tylko 
członkom, lecz w ogóle rodakom 
naszym, jak zawsze tak i teraz 
współzawodniczyli pomiędzy sobą 
wszyscy członkowie Towarzystwa 
w miarę swej możności przy tutej
szych okolicznościach.

Stan Biblioteki i Czytelni jest 
gastępujący:

Z zamknięciem roku 1889 Biblio
teka posiadała 171 dzieł w 212 to
mach. Przybyło w r. 1890 223 
dzieł w 290 tomach. Razem 394 
dzieł w 5G2 tomach.

29 z tych dzieł znajduje się w 
podwójnych lub też więcej egzem
plarzach.

Powiększenie stanu biblioteki na
stąpiło:
z funduszów bibliotecznych zaau- 
piono 23 dzieł w 58 tomach.

Otrzymano w darach:
Z księgarni Źupańskiego i Neu

mana w Krakowie 8 dzieł w 8 to
mach.

Od Wgo A. St. Chołonieckiego 
z Lomny 12 dzieł w 12 tomach, 
od Wgo Włod. Anca ze Lwowa 
(zbiorowe dzieła) 6 dzieł w 6 to
mach, od Wgo Wacł. Koszcyca ze 
Lwowa 2 dzieła w 2 tomach, od 
Wgo Jabłonowskiego ze Lwowa 2 
dzieła w 7 tomach, od Wgo Ig. 
Muszlera z Sofii 1 dzieło w 1 to
mie. Od różnych członków towa
rzystwa 168 dzieł w 196 tomach.

Czytelnia Towarzystwa otrzyma
ła w roku bieżącym 12 pism peryo- 
dycznych a mianowicie:

1. Dzięki bezinteresownej ofiar
ności Redakcyi: „Kuryera Warsza
wskiego”, „Gazety Polskiej” z Chi
cago, „Gazety f- 
2 egzemplarzach 
„Kroniki rodzinnej 
„Gazety Polskiej” 
„Gońca” i „Iskry”

2. Za zniżoną pr 
wa Reforma” z Ki

----- CZYLI -------

PODARUNKI
d!a dobrych abonentów 

“SASSn POLSKIEJ” 
którzy opłacą Gazetę 

na cały 1891 rok to jest 
do 1 Stycznia 1892 roku.

Ci panowie abonenci, którzy opła
cą „Gazetę Polską” na cały przy
szły rok aż do 1 Stycznia 1892 

prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jednego 
dolara książek tak z
powieściowych i historycznych jak 
i do nabożeństwa. Jeżeli która 
książka wynosi więcej jak $1.00 jak 
naprzykład „Zbiór Pieśni Nabo
żnych”, które to dzieło kosztuje 
$2.25, to abonenci odciągają sobie 
jednego dolaia premii od tej ceny 
a resztę $1.25 przjślą z prenumeratą. 
Tak samo jest ze Słownikiem Pol
sko-Angielskim i Angielsko-Pol
skim, kióry kosztuje 4 dolary. 
Abonenci którzy opłacą Gazetę na 
cały r»k z góry płacą za len Sło
wnik tylko 3 dolary bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gazeta 
$2.00 a Słownik $3.0(i, uczyni razem 
5 dolarów. Abonenci mają prawo 
wybierać sobie w premii książki 
tak własnego druku jak i sprowa
dzane z Europy.

Ktoby nie miał w domu Igo ro
cznika „Tygodnika” a życzy go mieć, 
może g.> odebrać w premii za do
płaceniem tylko 85c. za oprawę 
tegoż Tygodnika. Ten I rocznik 
Tygodnika wysełamy Expressem. 
Który z abonentów chciałby aby 
przesyłkę my sami tu opłacili, nie
chaj do tych pieniędzy dołączy 40 
centów za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok, I rocznik z 
przesyłką uczynią $3.25, bez opła
cenia przesyłki $2.85. Odbierając 
expressem sam przesyłkę opłaca. — 
Innych roczników nie odstępujemy 
za zapłaceniem oprawy. Ód ceny 
następnych roczników (ligo,Ulgo i 
IVgo) odchodzi od ceny jeden dolar 
premii.

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci.

PREMIE wydawane będą tylko 
do Igo Kwietnia br.

„Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY.

Pieniądze należy do nas przesyłać 
przez Money Order, expressem albo 
w i»<ie registrowanym.

ręce redakcyi dziennika „Swoboda 
' złożoną i w tymże dzienniku spu- 
blikowaną została.

Jakkolwiek według statutu na
szego Towarzystwa Zarząd Wasz 
nie poczuwał się w sprawie brania 
inievatywy w obchodach pamiątek 
Narodowych, to jednakże wszyscy 
razem i każdy z nas oddzielnie ko
rzystaliśmy z inieyaty wy prywatnej 
niektórych członków, ofidająceześć 
bochaterom naszej wolności i nie
podległości z lat 1839—3l i 1863- 
64.'

Nabożeństwa żałobne w dniach 
22go stycznia i 29 listopada, jako 
też odczyty wygłoszone na zgro
madzeniach Rodaków w tych 
dniach uroczystych dla każdego 
Polaka, zbliżyły do nas niejednego 
z obojętnych lub niechętnych to
warzyszów, a ofiary dobrowolne w 
tych dniach w kościele złożone po 
pokryciu kosztów nabożeństwa, stó- 
gównie, do woli ofiarodawców, uży- 
temi zostały w następujący spo
sób: suma 54 fr. zebrana w dniu 
22 stycznia na pokrycie dodatko
wych kosztów poniesionych w cho
robie ś. p. dr. Władysława Kozło
wskiego, a 56 z dnia 29 listopa
da przelanemi zostały do kasy 
Skarbu Narodowego.

W miarę rozwoju Towarzystwa 
i zastósowywania ustawy jego w 
praktyce, doszliśmy wszyscy do te
go przekonania, iż pierwiastkowy 
nasz statut przez książęcy Bułgar
ski Rząd zatwierdzony, przedsta
wia wiele niedostatków. Już w la
tach poprzednich, wskutek stale 
niedostatecznego uczęszczania człon
ków na zgromadzenia miesięczne, 
widzieliście się panowie zmuszeni 
do zmienienia odnośnego artykułu, 
stanowiącego o kompetencyi zgro
madzenia, w tym sensie, iż^ zebra
nia ogólne uznać się musiały za 
pomocne do powzięcia uchwał bez 
względu na ilość zgromadzonych 
członków. Skonstatować winniśmy, 
iż w ostatnich miesiącach ubiegłe
go roku nastąpiła zmiana ku le
pszemu w tym względzie, zna
czniejsza bowiem ilość członków 
bywała obecną na zeoraniach ogól
nych, a mamy nadzieję, iż dążność 
w tym kierunku, wraz z rozwojem 
poczucia obowiązku towarzyskiego, 
stanie się stałą i niezmienną.

Na jednem z miesięcznych po
siedzeń, na wniosek jednego, z człon
ków towarzystwa, uznaliście pano
wie również za stósowne nie zmie
nić, lecz raczej objaśnić i dopełnić 
§48 naszego statutu, traktujący o 
przeznaczeniu funduszów i rucho- | 
mości Towarzystwa w razie -nagłej 

koniecznej potrzeby rozwiązania 
tegoż, — dopełnienie tego para
grafu brzmi jak następuje: (Patrz 
dodatek).

Przechodząc do bieżących czyn
ności Towarzystwa, oprócz co ty
godniowych zebrań Zarządu w lo
kalu biblioteki odbyło się 12 zgro
madzeń zwyczajnych Towarzystwa, 
a w porze zimowej kilka zebrań 
towarzyskich mających za cel od
czyty z dziedziny literackiej i hi
storycznej, urozmaicane produkcy- 
ami artystycznemi członków, — 
przy tej okoliczności winniśmy wy
razić uznanie i podziękowanie na
szym paniom za łaskawe uczestni
czenie ich w tych zgromadzeniach.

Oddziaływanie moralne na uspo
sobienie naszego ogółu za pośre
dnictwem biblioteki i czytelni, nie 
pozostało również bez skutku, gdyż 
z przyjemnością skonstatować win
niśmy, iż ilość czerpiących z bi
blioteki i czerpiących z czytelni 
czasopism, stale się zwiększa.

Kasa pożyczkowa Towarzystwa 
sprawdza również zasadniczość i po
trzebę twego istnienia. 6 członków 
korzystało z pożyczek udzielonych 
a kapitał obrotowy doszedł do su
my 1080 fr.

Suma zapomóg udzielonych bie
dnym przechodzącym Rodakom 
wynosiła tylko 68 fr„ starając się 
bowiem stósować do statuta pokry- 

I cie podobnych potrzeb, usiłował 
W asz Zarząd zadosyćuczynić za po-

BELGIA.
B r u k s e ] a. 20 marca. Robo- 

Bivy w kopalniach i fabrykach 
Cockerilla porzucili pracę.

FRANCYA.
18 marca. Księżniczka 

...... j . Bonaparte prasynowica 
Napoleona Igo umarła w Ajaccio 
na wyspie Corsica.

Paryż, 19 marca. Naczelnicy 
stronnictwa v-------- ---------------
uchwalili, 
księcia Napoleona, że familia Bo
naparte nie ma podejmować zabie
gów dynastycznych, uznać jego naj
młodszego syna księcia Wiktora, za

Korespoi)dencye“Gaz.PoL’’
Towarzystwo Polskie

Wzajemnej Pomocy w Sofii.
Sprawozdanie

Zarządu Towarzystwa Polskiego 
„Wzajemnej pomocy” z czynno
ści tegoż Towarzystwa od 31-go 
grudnia 1889 roku do 31 grudnia 

1690 r. (s. st.)
Szanowni Rodacy!

Składając w ręce Wasze powie
rzone nam na rok ubiegły manda
ty, poczuwamy się do obowiązku 
złożenia Wam sprawozdania z roz- 
wbju i czynności naszego Towarzy
stwa, które nam kierownictwo ta
kowych powierzyć raczyło.

Zaznaczyć najpierw winniśmy, iż 
dzięki okolicznościom sprężającym 
i usilności członków około dobra 
Towarzystwa, uczyniliśmy znaczny 
postęp w rozwoju tegoż: liczba bo
wiem członków w tym peryodzie 
znacznie wzrosła, tak, iż gdy rok 
przeszły zamykaliśmy. w liczbie 24, 
obecnie liczba rzeczy wistycb człon
ków Towarzystwa jest 44.

Z drugiej strony ze smutkiem i 
żalem przypomnieć jesteśmy obo
wiązani, iż na samym początku te
go roku, bo w dniu 8 | 20 stycznia 
z. r., śmierć pozbawiła nas jedne 
go z członków a mianowicie ś. p. 
doktora Władysława Kozłowskiego, 
powszechnie znanego i cenionego 
w kołach emigracyjnych na pół
wyspie Bałkańskim... Cześć jego 
pamięci!

Oprócz tego w roku ubiegłym 
ubyło nam 3ch członków wskutek 
dobrowolnego wystąpienia, nad 
przyczynami którego nie uważamy 
za stósowne się zatrzymywać.

Z liczby 44 członków rzeczywi
stych Towarzystwa 31 przebywa w 
Sofii, 10 na prowincyi w Bułgaryi 
i 3 członków przebywających za 
granicą, którzy nie przestali jednak 
być członkami Towarzystwa.

Sama liczba członków zamieszka
łych po za Sofią służy dowodem, 
że działalność naszego Towarzy
stwa rozszerza się po za granice 
skromnych ram, jakie nazwa tegoż 
sobie zakreśliła, — a tak rzecz 
pojmując Zarząd Wasz starał się 
przypomnieć Kołu Polskiemu w 
Filipopolu jego szlachetną inicja
tywę w wytworzeniu jednego To
warzystwa polskiego Wzajemnej 
pomocy w Bułgaryi.

3364 95
Szczegóły powyższego stanu ka

sowego specyalne sprawozdanie pa
na Skarbnika po zakończeniu ni
niejszego objaśni.

Komisya weryfikacyjna wybrana 
przez Was panowie na zgromadze
niu grudniowem poinformuje Was 
również, o ile powierzony nam 
przez Was mandat, stósownie do 
woli mocodawców i w interesie 
dobra Towarzystwa, był przez nas 
wypełnionym.

My zaś kończymy na tem skła
dając powierzone nam urzędy w 
ręce Wasze ufni, że w braterskiej 
pobłażliwości dobre nasze chęci za 
uczynek przyjtniecie.

Zarząd.
Komisya weryfikacyjna po spra

wdzeniu ksiąg rachunkowych zna 
lazła, iż cyfry podane- w powyż- 
szem sprawozdaniu, są usprawie
dliwione.

Sofia, 6 stycznia 1891 r.
Następują podpisy Komisyi.
N.B. Na rok następny do Zarzą

du Towarzystwa zosiali wybrani: 
P.P. B. Anc. Przewodniczący, Fr. 
Zembrzuski, Zastępca przewodni
czącego, A. Tomicz, Skarbnik, J. 
Dąbrowski, Bibliotekarz i M. Wo
ronowicz, Sekretarz.

Rocznie od cala
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NASZE ZYCIE.

POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

— przez ----

M. D. CHAMSKIEGO.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy.)

Co się stało z Gustawem, doprawdy tru
dno opisać, Czjteluiku! jeżeliś nigdy nie był 
w podobtiem położeniu, to go sobie nawet 
nie wyobrażaj?.. Jeżeli zaś raz w życiu, 
(drugi raz się to nie powtarza) miałeś taką 
chwilę — to zrozumiesz zapewne, dla czego 
Gustaw po tej rozmowie z Zofią wybiegł, 
jak waryat z ogrodu. Dla czego przyciskał 
jękami piersi, dlaczego miał łzy w oczach, 
a jfdnak na twarzy promieniało mu szczę
ście i uśmiech igrał na ustach. Dla czego w 
tej chwili przycisnąłby do seica świat cały, 
dla czego dziwił się, że jedni ludzie niena. 
widzą drugich, dla czego, wreszcie, wpadł do 
swego mieszkania i spotkawszy spokojnie 
stojącego ojca, nie mówiąc, ani jednego wy

razu, rzucił mu się na szyję i całował go, i 
płakał, i śmiał się.

— Gustaw! dziecko moje! wołał stary 
Giese,, nic mogąc poją**, co się z synem zro
biło — co ci jest? a co się z tobą stało? I 
płaczesz, i śmiejesz się — czyś zmysły postra
dał!.. Gustaw! Gustaw!..

— Nic, to nic.— mój ojcze — jestem 
szczęśliwy!.. Ale co bardzo szczęśliwy!..

I znowu zaczął całować starego.
— No dobrze, dobrze, moje dziecko, ale 

powiedzże mi, dla czego czujesz się tak 
szczęśliwym ?.

— Ach, żebyś ty wiedział, mój drogi 
ojcze, mój dobry ojcze, mój poczciwy ojcze, 
co ona mi powiedziała, jak ona mi powie
działa, jakie ona miała łzy w oczach — te 
łzy były dla mnie. Och, takie rzeczy, tylko 
raz chyba można w życiu słyszeć, bo inaczej 
przyszłoby oszaleć od szczęścia!

— Więc ty się z nią widziałeś?..
— Tak jest, widziałem się z nią, mó

wiłem z nią — i wszystko dobrze, wszystko 
bardzo dobrze. O, teraz wszystko mi jedno, 
co tam świat cały mówi — ona jedna, jest 
dla mnie całym światem!..

Stary Giese zamyślił się, smutnie poki
wał głowę i rzekł:

— No, a co dalej będzie?..
Gustawa, jakby kto zimną wodą oblał.
— Dla czego ty się, mój ojcze, o to 

pytasz?,.
— Bo pragnę twojego szczęścia...
— Och! jestem szczęśliwy, aż zanadto..
— Teraz — a potem?.. . .
— To mi wystarczy, choćbym już całe 

życie był nieszczęśliwy.. ..

— Niech vię Bóg błogosławi, mój synu!.. 
To powiedziawszy, pocałował syna i smu

tny, wyszedł na ulicę...-

XI.

Wrócił tedy pan Jacek z Pałuk i wrócił 
w wyśmienitym humorze. Chociaż kilka razy 
odwiedził panią Klonowską, nie wspomina} 
Jednak, ani słowa o Gustawie, nie pytał się 
o nic — jednem słowem, unikał wszelkiej 
sposobności, któraby zawadziła o tę niemiłą 
dla niego historyę....

Dla Zosi był czulszym jeszcze, jak zwy
kle.... Pieścił ją, ściskał, całował i jakoś 
tajemniczo uśmiechał się z pod wąsa, ale o 
tem, że był na Pałukach u pułkownika, nic 
nie wspominał, nawet przed matką Zosi....

Chociaż w domu nic nie mówił, iż się 
spodziewał gości — jednak wydawał tikie 
rozkazy, że gospodyni, jejmość Domicela, od
gadła zaraz, iż pan oczekuje kogoś, bo zwy
kle w domu był zawsze jednostajny porządek, 
nic się nie przedstawiało i nic się nie zmieniało.

— Tu się coś święci — pomyślała sobie... 
I pojechawszy dnia jednego do Torunia, da
lejże zwierzać się przed kobietami...

— Proszę, wielmożnej pani — mówiła do 
pani Klonowskiej — u nas się tam teraz ta
kie termedyje robią, że ja pragnę zbawienia, 
w głowę zachodzę, coby to miało znaczyć..

— O cóż się tam takiego robi? spytała 
zaciekawiona Zosia.

— O, dawniej lego nigdy nie bywało.. 
Było zawsze porządnie, czysto, ale cicho i je

dnakowo — dziś wielmożny pan każę szoro
wać, froterować, gościnne pokoje czyścić. A 
nawet wczoraj przywieźli z Torunia wielkie 
lustro do sali, a stare, kazał wielmożny pan 
wynieść do jadalnego pokoju.. .

— I cóż Domiceli się zdaje — zapytała 
pani Klonowska, cóż to może być takiego?

-— A bo ja wiem — proszę wielmożnej 
pani. Wielmożny pan tak jakoś wygląda 
inaczej.

— Jakto inaczej?..
— E, bo proszę pani, ludzie to tam ga- 

dają. . .

— Co gadają, zapytała Zosia podcho 
dząc do gospodyni.

• — A to wej gadają, że pan się żeni. . .
— Co'? — wykrzyknęły razem obydwie 

kobiety.
— Jać tam nic niewiem — ino powia

dają, że wielmożny pan, pędził tam gdzieś aż 
za Poznań i, że tam mu wp&dła w oko ja 
kaś bogata pani i, że się z nią ożeni...

W odpowiedzi na tę wiadomość, i ma
tka, i córka wybuchnęły głośnym śmie
chem . . .

— Panie się śmieją — a jednak w tem 
musi być coś, bo ja znam dobrze pana, o, 
bardzo dobrze — on nic napróżno nie robi...

— Ależ, moja Domicelko, co wam się 
przyśniło — mówiła Zosia, nie mogąc się 
utulić od śmiechu... No, niech tylko stry- 
jaszek przyjedzie, to go się zaraz o to zapy
tam ...

— O rany boskie! niechże panienka te
go nie robi!.. A toćby mnie chyba wypę
dził na cztery wiatry!..

— No, no, nie obawiaj się, moja kocha
na, łagodziła pani Klonowska, nic ci się złego 
nie zrobi...

— O, bo proszę wielmożnej pani, nasz 
pan to póki dobry, — to dobry, choć go do 
rany przyłóż, ale, jak się rozgniewa, to rety 
la Boga, uciekaj na drugi koniec świata!.,. 
Już ja wiem? Pamiętam łońskiegoroku, indy 
ki szkodę robiły w pszenicy, co była zasia
na za sadem. Pan mi powiedział, żeby wię
cej tego nie było, bo indyki powystrzela. Na 
drugi dzień rano, indyki znowu wlazły w 
pszenicę, — pan zobaczył oknem — i ja 
zobaczyła z kuchni, więc sama biegnę czem 
prędzej, aby je wypędzić, a pan kiedy nie 
wyleci z fuzyą, kiedy nie huknie w groma
dę: raz, drugi — zabił pięć indyczek, a ja 
fajt na ziemię... Huknęło mi nad samą glo 
wą, ażem ze strachu zemglała — jak Boga 
kocham, zemglałam... To mnie wej przez 
kilka pacierzy nie mogli ocucić... Ale pan, 
bo to strasznie nie lubi takich czułości, zawo
łał Jaśka, co wodę niósł w kubełku i ten 
obieżyświat, jak chluśnie całym kubełkiem 
na mnie, to aż wszystkie kościoły zobaczy
łam w Polsce i zerwałam się na równe no
gi.. . Oho z naszym panem żartów nie ma! 
Tak — to tak, a nie — to nie! Ale, żeby 
tam, i tak, i owak — to z naszym panem 
nie poradzi. Czuj duch! bo, ani się spodle
jesz, jak spadnie na ciebie! A dwa razy ni
gdy nie mówi, ino raz! Oho! ja znam nasze- 

I go pana!...

Domicela, jak raz wpadła na tor podo
bnego rodzaju opowiadania, trudno ją już 
było powstrzymać. Mówiła tedy jeszcze 
bardzo wiele w podobnym rodzaju, ale z tego 
wszystkiego, co mówiła, dał się wyprowadzić 
tylko ten wniosek, że jeżeli kto się obawiał 
ożenienia pana Jacka, to niezawodnie 
najbardziej ona sama. Nie wypowiedziała te
go otwarcie, ale czułaby śmiertelną obrazę, 
gdyby pan Jacek miał się ożenić. Bo, natu
ralnie, gdyby się ożenił, to ona dziś samo
władna pani w domowem gospodarstwie, 
aeszłaby do bardzo podrzędnej roli.

— Niechby się ino ożenił — myślała w 
duchu — anibym tu jednej minuty miejsca 
nie zagrzała — niechby ta nowa pani sama 
gospodarowała. O, ona też to teraz akurat do 
gospodarstwa! Boże zmiłuj się! Romanse ino 
im w głowie i tylko! Ale wej ten stary!... 
Także mu pora na romanse? Chryste Pa
nie! Kiedy wej był młody i do ludzi podo
bny — to nie myślał o ożenku, a teraz to 
mu eię wej tak raptem zachcialo! Bodaj to 
djabli wzięli, żeby nie wymówić złego płowa 
— jemu wej do żony! O, już te chłopiska, 
to, jak mi Bóg miły, nic nie warte. Jak mło
dy i silny — to się mizdrzy i do tej, i do 
owej, i do tamtej, jak poganin jaki, jak tu- 
rek, a jak już nogami — ledwo że przeplata, 
to mu się wtedy żony zachciewa. O słodkie 
imię Jezus! A toć te chłopy, to ino są stwo
rzone na umartwienie nas biednych ko
biet!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wego anioła śmierci. Kładzie się 
trupa obok trupa, lecz wnet pozo- 
stają zmarli na tem miejscu, na 
którem wyzionęli ducha; tak słaby
mi, tak obojętnymi stali się ci, którzy 
jeszcze żyją — stali się schudziałe- 
mi szkieletami, z twarzami śmier
ci.

Z początku udało się oblężonym 
dostaó wodę z rzeki płynącej tuż 
pod skałą; wnet atoli spostrzegli to 
nieprzyjaciele i przecięli sznury, za 
pomocą których Illinois’y spuszcza
li swe naczyniu po wodę. Nie by
ło można już dłużej wytrzymać. 
Kilku pozostałych wojowników na-, 
radża się i postanowiono nocą zro
bić wycieczkę i przedrzeć się do 
rzeki Mississippi, gdzie można się 
spodziewać przytułku u tam mie
szkających białych osadników.

Czarne chmury burzy pokrywają 
niebo, jakoby dzień się kończył i 
ciemna noc spuszczała się na zasy
piającą ziemię —na zgłodniałą ska
łę i jej okolicę.

W tem schodzą ciemne postacie 
po północnej spadzistości: ostro
żnie, bez szelestu, jedna p-> drugiej. 
Nagle daje się słyszeć zgrozą przej
mujący okrzyk wojenny, do które
go się wnet mięsza narzekanie bez
bronnych, których rozszalali Potta- 
wattamies’y bez litości mordują. 
Krótki tylko czas trwa rzeź, po
tem jest wszystko spokojnem. Mło
de słońce poranne widzi skałę po
krytą trupami, ani jedno ludzkie 
stworzenie nie oddychało tam już 
więcej. Około dziesięciu wojowni
ków zdołało się ocalić do St. Louis; 
i ci opowiadali tam historyę o ska
le ..Starved Rock” nad rzeką Illi
nois.

Ka endarz Tygodniowy-
Marzec, rok 1891

stało znowu zagr. żonem; edni żą- 

teuiu. Jeden z Irokes’ów schwycił

0 bezdymnych materyach roz
sadzających.

Z odczytu, który miał słynny 
technik materyi rozsadzających Sir 
Frederik Abel przed wielkobrytań- 
ską akademią, są wyjęte następu
jące wyciągi, które się zajmują hi
storycznym rozwojem o tak wielce 
opisywanych bezdymnych środkach 
rozsadzających na cele strzelnicze 
i wyświetlają niektóre punkta spor
ne.

Pomimo różnych przykrości, któ
re powstały dla używania prochu 
do strzelania dla broni lądowej i 
morskiej wskutek szybko się roz
postrze ni aj ącego dymu, zdaje się 
nie myślano prawie aż dopiero 
przed kilku laty o usunięciu lub 
zmniejszeniu ilości dymu, z wyjąt
kiem na cele łowcze, dla których 
bawełnę strzelniczą wnet po jej 
odkryciu (1840) przyjęto z wielkie- 
mi nadziejami, które się atoli nie 
zupełnie ziściły. Porównanie che
micznych zmian, które towarzyszą 
spaleniu t. j. eksplozyi bawełny 
strzelniczej i prochu, posłuży za 
wytłómaczenie, dla czego w osta
tnim przypadku powstaje dym, w 
drugim zaś nie. Podczas gdy pro
duktu eksplozyi bawełny strzelni
czej wyłącznie się składają z ga
zów i wody, która w chwili two
rzenia się jej przyjmuje przezroczy
sty kształt bardzo rozgrzanej pa
ry, dostarczają pod nazwą „pro
chu” znane materye rozsadzające, 
złożone z mięszanin saletry ]ub in
nego nitratu metalowego z wę
glem drzewianym lub inną spaloną 
substancyę roślinną, i z różnemi i 
lościami siarki, produktów, z któ
rych wódka część nawet przy wy
sokiej temperaturze nie przyjmuje 
postaci gazu; przy zapaleniu takiej 
mieszaniny produkta te częściowo 
opadają pod kształtem stopionej 
pozostałości, „kleju prochowego” 
broni strzelnej, a częściowo mię- 
szają się w stanie nadzwyczajnego 
rozdrobnienia z w tym samym cza
sie się tworzącemi gazami i para
mi, wskutek czego powstaje dym. 
Przy prochu wynoszą stałe pro
dukta palne co do wagi jeszcze 
przeszło 50 procent. W ogóle pro
dukowany ciemny gęsty dym skła
da się częściowo z na drobne czą
stki rozdzielonego węglika kalium, 
który się tworzy bezpośrednio i po 
większej części z kalium sulfatu, 
który powstaje z nasamprzód u 
tworzonego kalium sulfidu, który 
się pali z zetknięciem się z zwy
czaj nem powietrzem. Przy innych 
dym produkujących materyach roz
sadzających leży przyczyna two
rzenia się dymu w tem, że jeden 
lub drugi z produktów palnych, 
choć przy rozwijaniu się jest w 
kształcie pary, natychmiastzgęszcza 
się w obłok z najmniejszych płyn
nych cząstek czyli kropli, jak n. p. 
żywe srebro, przy preparatach z 
żywego srebra lub para wodna 
przy zapaleniu się mięszaniny ni
tratu ammonium z węglem drze
wnym lub kwasem pikrynowym.

Jeszcze sześć lat temu gatunki 
prochu używanego w różnych kra
jach, mało okazywały różnicy co 
d;> ich chemicznego składu. Stósu- 
nek ilości węgla, saletry i siarki 
zmieniał się tak mało, jak sposób 
i produkeya używanego węgla drze
wnego. Lecz zastępstwo gładkich 
przez lane armaty, które nastąpiło 
po wojnie krymskiej i powiększe
nie wielkości i mocy armat, wy
wołały znów badania za środkami, 
aby sposób działania prochu odno- 1 
śnie do różnego kalibru zmienić i | 
w ten sposób rozwinąć całą siłę 
armat, gdyż takowe (armaty) przy 
używaniu starego prochu nie zu
pełnie odpowiadały wymaganiom. 
Obecnie starają się gwałtowność 
eksplozyi i szybkość przeniesienia 
znieść przez całe i przez pojedyncze 
cząstki wyłącznie przez zmodyfiko
wanie wielkości i kształtu cząstek, 
jako i tychże twardość i gęstość, 
bez naruszenia ogólnej kompozy- 
cyi.

Tak więc powstały dwa różne ty
py. Pierwszy był tylko mało zna
czącą zmianą starego prochu przez 
to, iż prasowane „kuchy” zostały 
rozłamane w większe lub mnie;sze 
kawałki lub ziarna, których rogi i 
kąty zostały zaokrąglone lub uto
czone; ziarna równej wielkości 
tworzyły jeden numer i jeszcze dzi
siaj są częściowo w użytku wów
czas zaprowadzone gatunki i ozna
czenia. Drugi typ wyszedł z teo
retycznego spostrzeżenia, że równe 
skutki mogą być tylko osiągnięte 
przez równokształtny proch nie 
tylko co do mieszaniny ale i też i 
co do mechanicznych przymiotów; 
proch ten więc osiągano z staran
nie przygotowanej mięszaniny przez 
możliwie równe suszenie, prasowa
nie i t. d.; był atoli t-.k drogim, 
że wnet został usuniętym przez co
kolwiek później odkryty „prysma- 
tyczny” proch, który się otrzymuje 
przez silne prasowanie o ile mo
żności porówno łamanych kuchów 
prochowych w dowolne kształty a 
który zwłaszcza w Włoszech jako 
„Fatsano” proch dla ciężkiego ka
libru ukazał się na targu. Ponie
waż zaś nie było można osięgnąć 
pożądanego powolnego spalenia się 
wielkich nabojów ani przez powię
kszenie form ani też przez powię
kszenie presyi doszłej już do szczy
tu i zarazem wnętrze rur przeciw 
skutkowi stałych lub roztopionych 
produktów palnych nie mogło sta
wić dostatecznego oporu, siudya te
chników skierowały się wszędzie na 
odpowiedniejsze zestawianie części 
prochu. Niemcom udało się to na
samprzód; Heidemann z Westfal

ii.
I znowu jest jesień, lecz piszemy 

r. 1683. Starved Rock nazywa się 
teraz Le Rocher de St. Louis i za 
miast koroną drzew jest uwieńczo
ny cytadelą, jedynem miejscem 
mieszkania białych ludzi w nie
zmiernej Mississippi dolinie. Pier
wszą stacyą europejskiej ctfwiliza- 
oyi jest poprzednio przez La Salle’a 
przy ujściu rzeki św. Józefa do je
ziora Michigan zbudowana twier
dza Fort Miami; istnieją także nad 
zieloną zatoką (Green Bay), nad 
Sault de Sta Maria i nad cieśniną 
(Le Detroit) małe osady misyjne. 
To gniazdo orle na wieży glonu, 
które z tuzin odważnych Europe) 
czyków może obronić przeciw całej 
armii indyańskiej, jest najdalej w 
dziczyznie posuniętą strażą owych 
odważnych pionierów', którzy Fran- 
cyę nazywali swą ojczyzną.

Silne palisady otaczają skaliste 
wzgórze, na którem się wznosi kil
ka budynków z pniów i małe ko
szary wojskowe. Już zimą z r. 
1682 na 18*3 La Salle i Tonty u- 
rządzili to gniazdo skaliste, i wnet 
potem osiedliło się kilka plemion 
obawiających się Irokes’ów — tak 
i Miamisi, których wieś się znaj
duje trzy mile ku połnocy na ska
le bawolej — pod ochroną grodu 
białych.

Skała, jak wzmiankowaliśmy, o- 
debrała nazwę św. Ludwika, jako 
i szczyt obwarowany został nazwa
ny twierdzą św. Ludw ika. Zkąd po
chodzi nazwa „Starved Rock”, ob
jaśni nam później podanie powie
ściowe.

Z drewnianej baszty spoglądamy 
z wysokości na szeroką, płaską do
linę Illinois, którą ogranicza łań
cuch niezmiernych drzewem pokry
tych pagórków i na kryształową 
rzekę, podzieloną przez małe wy
sepki na kilka odnóg, której spo
kojne wody powoli przez szerokie 
bogate łąki płyną ku zachodowi 
sł ńca i podobne do niebieskiej 
wstęgi giną z ócz w mglistem od
daleniu.

Minęły tylko trzy lata, gdy w 
tej teraz największego pokoju się 
cieszącej dolinie słyszano okrzyki 
wojenne krwi pragnących Irokes
’ow i odgrywały się sceny, których 
przyoomnienie musi nas przejąć 
zgrozą.

Teraz patrzymy na rozmaity 
ruch indyańskiego życia. „Wigwa
my” z kory drzew i sitowia i cha
ty z pniów grupami są porozrzuca
ne po dolinie i rozciągają się bet 
daleko nad krawędzią Niewiasty 
(squaws) pilnie pracują, a wojo
wnicy leżą gnuśnie na ziemi roz
grzanej słońcem i nagie dzieci ba
wią się hałaśliwie w trawie.

Z drugiej strony rzeki rozciągają 
się na przestrzeni póltororniłowej 
daleko w dolinie chaty Illinois’ów, 
którzy powrócili, a którzy liczą 
może 600 ' dusz. W dolinie i po
między sąsiedniemi pagórkami, ja
ko i rozproszone po sąsiedniej pre- 
ryi, przebywają inne, częściowo już 
zdziesiątkowane plemiona, które 
się udały pod opiekę Francuzów, 
jak Szanawes’i z Ohio, Abenatis z 
dalekiego Maine. Miamisi pocho
dzący od źródeł rzeki Kankakee i 
wiele innych: razem przeszło może 
tuzin. Wszystkich ma bronić La 
Salle przeciw Irokes’om, a sam po
siadał tylko 20 ludzi, na których 
wszystkich nie zupełnie mógł się 
spuścić. Przez noc powstała kolo
nia, przez noc też może upaść. La 
Salle liczy, że pod jego opieką stoi 
20,000 rudoskórców, z tych 4000 
wojowników. Szczególny ten czło
wiek z własnej kieszeni pokrywał 
koszta swych podróży, ekspedycyi 
i t. d i oprócz lego zaciągnął zna
czne pożyczki, które spodziewał się 
pokryć przez dochody ze swych 
kolonii, lecz gdy go dnia 18 mar
ca 1687 krytobójcza ku!a jego chi
rurga LioC"t’a nad Trinity rzeką w 
Texas położyła trupem, pozostawił 
długi w wysokości kilka set tysię
cy , livres”, a krewni j»go zażąda
li od korony 8oO,00d livres, które 
odważny awanturnik miał wziąść z 
skarbca famil jnego, aby ich użyć 
na swe podróże eksploracyjne.

KeruS Robert Cavalier, Sieur de 
La Salle, jest dumnym, arogan- 
tnym człowiek em, który od swych 
poddanych żąda bezwarunkowego i 
posłuszeństwa, lecz także osobiście 
nie obawia się żadnych trudów, ża 
dnego niebezpieczeństwa. Jest nie- 
złamalnym w -wej woli, stałym w 
wykonaniu swych zamysłów. Z ko
ściołem stoi na stopie rozprężenia i

STARVED ROCK
(Skała wymorzóna głodem.) 
Szkice historyczne.

I.
Naprzeciw miasteczka Utica (w 

powiecie La Salle, Illinois) wznosi 
się na lewym brzegu rzeki Illinois 
i nad nią prawie wisząc 140 stóp 
wysoka skała piaskowa, po której 
trzech stromych stronach niepodo
bieństwem jest wskrabać się na 
nią; po czwartej (południowej) stro
nie był dawniej przystęp także tru
dnym i jedna osoba mogła na ra
zie tylko wchodzić na szczyt; w 
dawniejszych więc czasach kilku 
odważnych ludzi mogło jej bronić 
przeciw* całej armii indyańskiej. 
Jest to „Starved Rock”, skała po
przednio zwana przez francuzkich 
eksploratorów „Le Rocher de Saint 
Louis”, skała św. Ludwika, lub też 
po krótce „Le Rocher” (skała).

Płaski, drzewem porośnięty 
szczyt, tej tak geologicznie jak i 
historycznie ważnej skały, obejmu
je zaledwie dwa akry. Ztąd spo
gląda się, patrząc na zachód, na 
bogato liśćmi obdarzone wierzchoł
ki gęstego lasu, a na wschód od
dziela głęboki, kamieńmi wyłożo
ny parów, z którego unoszą się w 
górę dęby, włoskie orzechy i wią
zy a przez który strumyk dąży do 
rzeki, tę naturalną twierdzę od dłu
giej skały — le long rocher — 
jak ten łańcuch pagórków na sta
rych mapach jest oznaczony.

Przenieśmy się w duchu na łą
kę, która ze strony północnej obej 
muje miejscowość Utica. Przed na
mi płynie kilka set stóp szeroka, 
lśniąca się izeka, po której prze
ciwległym brzegu się ciągnie nie
znacznie się wznoszący, drzewami 
obrośniony łańcuch pagórków, po 
za któremi się rozciąga daleko na 
północ żyzna prerya. Na milę od 
naszej lewicy pagórki te nagle się 
zginają, ku tak zwanemu „Star
ving Rock”, a o trzy mile z pra
wej naszej strony widzimy prze
cięcie w tam wysoko się podnoszą
cych nadbrzeżnych pagórków: uj
ście Vermilion rzeki, która na sta
ro - francuzkich mapach nosi nazwę 
Aramoni, co jest równoznacznem z 
„Vermillion” (czerwony) w języku 
plemion Illinois, których tam na
potkali pierwsi biali odkrywacze— 
Marquette, Joliet i Hennepin — w 
sierpniu 1673 r. Oni to wspomina
ją o „skale wymorzonej głodem” 
dopiero, gdy wracali od rzeki Mis
sissippi i po krótce nazywają ją 
tylko „Le Rocher.”

Wróćmy w czasie jeszcze o 210 
lat, i przedstawmy sobie, jakiem 
się mogło przedstawić to miejsce 
w dniu 10 września 1681, i co się 
tam działo.

Znajdujemy się w środku wiel
kiej wsi Illinois’ów, należących do 
wielkiego szczepu Algonquin’ow, 
których tak samo jako Iroquois’ów 
czvli 5 narodów można uważać za 
konfederacyę mnóstwa spokrewnio
nych plemion — Kaskasias, Peo- 
rias, Kahokias, Tamaroas, Moinga- 
nas i t. d. Setki matami okryte 
chaty otaczają nas i tysiące prawie 
nagich dzikich zgromadziły się tu
taj.

Pójdziemy do jednej z tych pier
wiastkowych budowli.

Mieszkańcy ich nie będą się z 
nami obchodzili, jak z natrętnymi, 
nieproszonymi gościami. Patrzcie! 
oto już ściele dla nas przyjazna 
niewiasta (squaw) obok ogniska 
matę i prosi, abyśmy usiedli. Nie 
odmawiajmy jej, gdyż czyni to z 
dobrego serca. Palić trzeba; napeł- 
nijmy i zapalmy tytoń w fajkach 
a potem możemy się obejrzeć.

Trzy ogniska znajdujące się w 
środku podlugowategos budynku z 
sklepionym dachem wydawnją du 
szącv dym, a do każdego z ognisk 
należą dwie lub trzy familie, któ
rych członkowie się muszą tulić do 
siebie jeżeli wszyscy ebeą znaleźć 
miejsce. Już teraz mało pozostaje 
miejsca. Przez otwory w dachu o- 
kazuje się światło i uchodzi dym.

Jedna z niewiast siedzi pod je- 
dnem z tych okien dachowych i 
tka matę z sitowiny. Naprzeciw 
niej kucznął na ziemię wojownik, 
którego cała odzież składa się z 
,,moccasin’ów,’ (cho laków ze skó
ry). Ciało jego jest pokryte tato- 
wanemi figurami i liczbami, któ
rych my nie rozumiemy. Swieżemi 
bawolemi żyłami przywiązuje ka
mienną strzałę do trzonka. Kilku 
Indyan śpią wzdłuż ścian, drudzy 
siedzą i milcząc spoglądają wciąż 
w jedno miłjsce, inni jedzą, a in
ni znów siedząc gnuśnie naokoło 
kupy żarzących się węgli rozma
wiają' ze sobą.

Dym wypędza nam wodę z ócz, I 
trapią nas pchły i małe nagie dzie- | 
ci czołgają się ku nam i n:e dają 
nam spokojności. Wygodnie bynaj
mniej tu nie jest i dla tego wy 
chodźmy z chaty i przekonajmy 
się, jak na dworze wyg'ąda.

We wsi panuje spokój. Tylko tu 
i owdzie odzywa się głos ludzki i 
mięsza się do wesołego ćwierkania 
skoczków poplątanej trawy. Mło
dzi Indyanie leżą na ziemi i wy
grzewają się na słońcu. Inni siedzą 
naokoło skóry bawolej, na której 
za pomocą pestek wiśniowych ba
wią się w jakąś grę Tam dalej pod 
szałasem z kory siedzi milcząca i 
przed siebie patrząca para kochan- I 
ków; chwilami tylko spotyka się | 
ich wzrok. W pobliżu mieszkań ży- i 
jących znajduje s>ę miejsce spo- j 
czvnku umarłych plemienia, którzy j 
po części spoczywają już w łonie „
matki ziemi, po części zaś poobwi- i czą Francuzi. Życie Tonty’ego zo- 
jani w miękkie futra leżą na wy- stało znowu zagr>'żonem; edui żą- 
sokń h rnsztunkach, gdzie są bez- i dają jego żyeia, inni opierają się 
piecznj przed żarłocznymi wilka- temu. Jeden z Irokes’ow schwycił 
mi. I go za włosy i podnosi swój nóż,

aby go skalpować (skórę z czaszki 
zedrzeć), naczelnik z szczepu Seneca 
chce żywcem przy paki spalić, lecz 
pewien naczelnik Onondaga’sów 
zaprzyjaźniony z Tontym ujmuje 
się za nim i żąda jego uwolnienia.

W tej krytycznej chwili powziął 
Tonty zbawienną myśl. Powiada 
sprzeczającym się o niego, że śmierć 
jego zostanie straszliwie pomszczo
ną, bo Illinois’y mają przeszło 1200 
wojowników a w ich wsi mieszka 
8" Francuzów, którzyby z nimi po
szli ręka w rękę. W krótkim cza
sie cała siła wojenna przebędzie 
rzekę, a wtenczas mało Irokes’ow 
powróciłoby do ojczyzny.

Było to zuchwałe kłamstwo — 
lecz na czasie. Przyjazny Ononda
ga popiera Tonty’ego. Walka u- 
staje, a Tonty opasawszy znak po
kojowy „Wampum”, udaje się 
znów do Illinois’ow, którzy za je
go radą powracają chętnie do wsi. 
Lecz skoro tam przybyli, okazuje 
się nieprzyjaciel na północnym 
brzegu rzeki. Wielu wojowników 
przebywa rzekę pod pozorem, że 
potrzebują żywności. Lecz Illinois’y 
za dobrze znają nieprzyjaciół, aby 
wierzyć ich słowom. Wiedzą, że 
chodzi o ich zniszczenie i dla tego 
sami podpalają swą wieś, aby 
na dół nad rzekę nbiedzdo bagien, 
gdzie już poprzednio schronili swe 
żony i dzieci.

Tonty w kilka dni potem został 
zmuszonym oddalić się ze swymi 
towarzyszami i to płynąc przeciw
ko prądowi rzeki; i kilka mil po 
za dzisiejszem Utica, i może Ot
tawa, zaginął, nie wiadomó w ja
ki sposób, ks. Ribourde, gdy z bre
wiarzem w ręku opodal obozu się 
przechadzał. Niezawodnie został za
mordowany lub uprowadzony przez 
Indyan, których Tonty tego same 
go wieczora jeszcze spotkał.

Straszliwie pozwalali sobie Iro- 
kesy wtenczas we wsi Illinois’ów: 
trupy powyciągali z miejsca ich od
poczynku, częściowo popalili tako
we, częściowo porzucili je psom, a 
częściowo je — zjedli! Wiele głów 
zatkano na żerdzie i z tym zna
kiem brutalności i chciwości hor
da ta szła po lewym brzegu rzeki 
Illinois aż do jej ujścia. Tu rozłą
czyły się szczepy, bo zabrakło ży
wności i Irokesy oświadczyli, że nie 
chodzi im o zniszczenie związku 
Illinois’ów, lecz tylko o wypędze
nie ich z okolicy, w której tak 
długo przebywali.

Było to atoli kłamstwem, i sko
ro plemiona odeszły, z wyjątkiem 
Tarnaroas’ów, którzy nierozsądnym 
sposobem pozostali przy ujściu rze
ki Illinois do Mississippi, Irokesy 
uderzyli na nich z wielką przemo
cą, rozbili wojowników i zamordo
wali do 700 niewiast i dzieci. Po
tem zabrawszy wiele jeńców udali 
się na wschód ku własnym ognis
kom.

Pola kukurudzy ciągną się wzdłuż 
rzeki w nizinie i tam znajdujemy 
niewiasty przy pracy, podczas gdy 
chmary dzieci krzykiem odstrasza 
ją ptaków. .Po za polami znajdują 
się kwieciste łąki aż do pagórków 
porosłych drzewami, których wierz
chołki barwi jeszcze zachodzące 
słońce.

Lecz zwróćmy uwagę naszą po
nownie na wieś. Cokolwiek odda
loną od mieszkań indyańskich stoi 
chata, której mieszkańcy dostate
cznie powinni nam być znani z hi- 
storyi. Są to Europejczycy, pierwsi 
biali, którzy po Ojcu, ks. Mar
quette i jego towarzyszach, którzy 
ośm lat temu płynęli tą rzeką, we
szli w tę dziczyznę. Jest tam je
dnoręczny Henry de Tonty, naj
wierniejszy towarzysz La Salle’go, 
młody Brisbonne, Paryżanin Etienne 
Renault, i służący L’Esperance. O 
jednę milę od wsi odważni misyo- 
narze - rekolekci Membró i Ri
bourde wybudowali chatę, w któ
rej się zajmowali swemi ćwiczenia
mi duchownemi, składającemi się z 
modlitw, zapatrywań i badań 
sumienia. Nie powodziło się 
im pomiędzy plemionami indyań- 
skiemi w Illinois.

Biali nudzą się, bo życie w tej 
wsi jest niezmiernie jednostajnem.

Nagle odmienia się scena, jako
by z jasnego nieba padł grom. 
Wrzeszcząc i narzekając wylatują 
z chat niewiasty i dzieci, inne spie
szą się z pola do domu. Szybko 
biorą wojownicy — jest ich 500, 
za broń. Panuje niezmierne zamie
szanie, blade twarze okazują prze

strach. — Co się stało? Jeden z 
plemienia Shawano, który nieda
wno temu odwiedził swych znajo
mych i kilka dni temu puścił się 
w drogę do domu, lecz powrócił 
jak najspieszniej i opowiedział, że 
nadshodzi bardzo liczny oddział 
Irokois’ów, aby napaść lllinois’ów.

Rozjątrzeni wojownicy biegną do 
chaty białych, których już od cza
su ich przybycia w wiośnie prze
szłego roku podejrzywali. Tonty 
czeka tu daremnie na powrót La- 
Salle’a, który popłynął rzeką Mis
sissippi, aby się przekonać, gdzie 
jest jej ujście. Ludzie jego w twier
dzy Crćve Coeur (położonej poni
żej jeziora Peoria nad rzeką Illi
nois), okradli go i ubiegli, gdy ze- 
chciał za życzeniem La Salle’a 
wzmocnić „Skałę” (Le Rocher). 
Teraz zabierają mu dzicy jeszcze 
jego kuźnię, jego narzędzia i inną 
jego własność i rzuca ą wszystko 
do rzeki. Lecz białych osobiście 
nie naruszają

I znowu opanował rudoskórców 
przestrach. Jak szybko tylko mogą 
biegną do rzeki i wchodzą w ło
dzie, aby z żonami i dziećmi po
płynąć z prądem rzeki. Pozostawili 
atoli 60 wojowników, jako straż 
dla Francuzów. Od rzeki wraca się 
wielu, a gdy noc zapadła widać 
wszędzie nad brzegiem niezmierne 
ognie.

We wsi wszystko przewrócone. 
Wojownicy pocierają swe ciała tłu
szczem, malują się, zdobią włosy 
piórami, śpiewają, skaczą, wrzeszczą 
i wywijają toporkami, aby popa- 
dnąć w szaleństwo, wskutek czego 
w walce są tak straszliwymi.

Zabłysła już jutrzenka. Niektó
rzy wojownicy wysłani na zwiady 
powracają z brzaskiem. Znaleźli 
nieprzyjaciela nad Aramoni (Ver 
mili on) rzeką płynącą przez gęsty 
las dziewiczy, i przekonali się, że 
jest licznym i opatrzonym w strzel
by pistolety i długie noże (pała
sze). Czarna suknia (kapłan) jest 
między nimi i LaSalle sam przyby
wa z Loquois’anii. Mylne te spra
wozdania — ludzie wysłani na 
zwia ły mniemali, że dwóch Iroquois- 
’ów w ciemnych europejskich ubio
rach są Jezuitą i La Salle’m — 
przyprowadza ą w przykre położe
nie Tonty’ego i jego towarzyszy, 
których Indyanie uważają za zdraj
ców. Życie ich wisi na włosku. 
Lecz Tonty umie stawić czoło nie
bezpieczeństwu. Udowodni im, że 
jest gorącym przyjacielem Illinois- 
’ów, bo wraz z nimi będzie walczył 
przeciw nieprzyjacielowi — wy- 
rzekł z niezachwianym spokojem. 
To wystarczyło; dzicy dają mu spo
kój, płyną w łodziach do drugie
go brzegu, drapią się na lesiste 
tam się znajdujące pagórki i s. ho- 
dzą do obszernej preryi. Około 100 
z nich mają strzelby, inni są jeszcze 
uzbrojeni w łuki i strzały.

Na owej preryi rozpoczęła się 
walka. Tonty odnośnie do obietni
cy podążył z towarzyszami za ru- 
doskóreami. Poznaje wnet, te ule
gną Irokes’om i z odwagą, jaką 
zawsze okazywał, z kawałem sukna 
(wampum) jako znak pokoju, któ
ry popierał, rzuca się między 
walczących. Ze wszystkich stron 
świstają kule i strzały oicoło mę
żnego człowieka, który pewnym 
krokiem idzie do Irokis’ów, którzy 
z powodu ciemnej jego cery i na 
pół dzikiego ubrania uważają go za 
Indyana i rozjątrzeni uderzają na 
niego. Młody wojownik mierzy no
żem w serce Tonty’ego, lecz zada- 
je mu tylko nieznaczną ranę, gdyż 
nóż się odbił o żebra. Naczelnik 
pewien woła, że jeniec musi być 
Francuzem, gdyż uszy jego nie są 
przewiercone.- Ustępują więc napa 
stnicy, gdyż Irokesi żyją z Fran
cuzami w pokoju.

Indyanin ze szczepu Sokokis (lub 
Saco) dosyć płynnie mówiący po 
francuzku, służy za tłómacza i za 
jego pośrednictwem oświadcza 
Tonty, że Illinois stoją pod opie
ką króla franeuzkiego i Onontic’a, 
gubernatora Kanady, którzy do su
rowej pociągnęliby odpowiedzial
ności Irokes’ów, gdyby się sprzeci
wiali, aby Illinois’y żyli spokojnie.

W tem zdziera młody zuchwały 
Irokes kapelusz z głowy Tonty’ego 
i wesoło krzycząc powiewa nim na 
lufie strzelby swojej Okrzyk zem
sty dał się słyszeć u Illinois’ów, 
którzy mniemali, że Tonty został 
zamordowany i rozpoczęła się wał
ka jeszcze krwawsza.

Teraz donosi wojownik naczelni
kom Irokes’ow kierujących po
tyczką, ze ludzie ich się cofają i 
że w szeregach przeciwników wal-

o rycerstwie też nie ma wielkiego 
wyobrażenia. Jednakowoż jako pio
nier w służbie cywilizacyi dokonał 
wielkich dzieł.

Tu stoi na opoce św. Ludwika 
obok porucznika swego Tonty’ego, 
przywiązanego do niego do śmier
ci i wzrokiem żegna tych, których 
opieką się zajął, bo musi się szyb
ko udać do dworu francuzkiego, 
aby stanąć w obronie swych praw 
w obec potężnych przeciwników 
i zazdrośników. Jeszcze nie wie, 
jak chytrze i podstępowo pracowa
li przeciw niemu, że żądano od je
go ludzi, aby go opuścili, że kła
mano przed Irokes’ami, że zbiera i 
uzbraja zachodnie plemiona prze
ciw nim, i że oszczercy tym oświad
czyli, że ich zaprzedał Irokes’om. 
Cóż z tego; że is nieją przeciw nie
mu intrygi, słyszał wprawdzie; o 
podburzaniach -na dworze króle
wskim był lepiej poinformowanym.

La Salle nie przeczuwa także, że 
na miejscu Frontenac’a gubernato
rem Nowej Francy i zamianowany 
były oficer marynarki Le Febvre 
de la Barre, do którego już dawno 
określając swe przykre położenie 
bezskutecznie pisał, oficera drago
nów Chevalier’s de Bougis zamia
nował komendantem twierdzy St. 
Louis i temuż polecił, aby La Salle’a 
natychmiast wysłać do Quebec.

Nie mniej może przewidzieć, że 
na przyszłą wiosnę Irokesy będą się 
kusili o tę jego twierdzę i będą ją 
przez cały tydzień daremnie oble
gali-

La Salle odjechał; nie oglądał już 
więcej swej twierdzy, lecz niektó
rzy z nędzników, którzy go tak 
haniebnie w Texasie zdradzili, po
wrócili w r. 1687 i zostali ze. sal
wami honorowemi przyjęci. Zamil
czeli naturalnie o ich nikczemnem 
postępowaniu, którego wynikiem 
było zamordowanie La Salle’a.

Tonty wnet potem, gdy go w r. 
1702 posłano do dolnego Missis
sippi, zniknął z historyi. Ponieważ 
on, który miał stopień kapitana w 
armii, nigdy nie dostawał płacy, 

I przeznaczono mu i jego towarzy- 
1 szowi La Forest, który także nigdy 

nie dostawał wynagrodzenia, za 
królewskim ukazem i przekazano 
Fort St. Louis i okolicę, aby tam 
wspólnie mogli prowadzić handel 
futrami. Na mocy rozkazu z r. 1702 
zaniechano skałę, jako skład broni, 
lecz aż do roku 1718 mieszkali tam 
francuzcy handlarze. Słynny ks. 
Charlevoix, z OO. Jezuitów znalazł 
tam w r. 1721 tylko ruiny.

III.
Około pięćdziesiąt lat potem, 

gdy Tonty opuścił twierdzę St. 
Louis, położoną na wzgórzu skali- 
stem nad rzeką Illinois, powstał 
pomiędzy plemionami indyańskie- 
mi mieszkającemi nad wielkiemi 
jeziorami, szczególny człowiek: po
tężny Pontiac! Daremnemi były 
jego podziwienia godne usiłowania 
zrzucenia jarzma brytańskiego, a 
gdy krew biało - i rudo - skórców 
popłynęła już strumieniami, gdy 
już długo srożyła się furya wojny 
a chaty osadników od wielkich je
zior aż do ujścia Ohio rzeki, na
wet aż do Virginii i prawie od a- 
tlantyckiego oceanu aż do kraju 
Illinois’ów spustoszonemi zostały — 
po tym niewypowiedzianie straszli
wym czasie musiał Pontiac ubiedz 
z Detroit i szukać przytułku nad 
rzeką Mississippi u swych przyja
ciół Francuzów i to w osadzie St. 
Louis, znanej przez niejaki czas 
pod nazwą „Lacede’a.” Ztąd od
wiedził latem 1769 Cahokię, gdzie 
przebywają Peoria i Kaskaskia In
dyanie, i został przez jednego z 
nich, który przez nikczemnego an
gielskiego handlarza został przeku
piony za pomocą angielskiego mle
ka (rumu) i różnych obietnic, w 
lesie skrytobójczo zamordowany.

Skoro się dowiedziano o hanie
bnym czynie krwawym, o którym 
wieść lotem błyskawicy się rozno
siła pomiędzy Pottawattamies’ami, 
Miamies’ami i Ottawami, straszli
wy okrzyk -zemsty rozlegd się po 
całym kraju, a wszystkie ludy, 
które Pontiac’a nieomal jako boż
ka czciły, podniosły „tomahawk” 
(toporek) przeciw związkowi Illi- 
nois’ów, który zresztą rozbili tak, 
że po owej straszliwej walce zni
szczenia można w piśmie i trady- 
cyi znaleźć jeszcze tylko nazwy 
niektórych z zupełnie prawie wy
ciętych plemion, lecz nie ogółu 
znanego pod nazwą „ludu” Illmois- 
'ów. Pontiac’a zwłoki odzyskał 
przyjaciel jego St. Ange, komen
dant twierdzy tamtejszej i kazał je 
pochować w pobliżu twierdzy. Ża
den pomnik, żaden kamień, żadna 
tablica pamiątkowa nie naznacza 
miejsca spoczynku człowieka tego, 
wielkiego w swoim rodzaju, lecz w 
przeciągu stulecia rad kościami je
go pobudowano miasto światowe 
St. Louis.

Z tej straszliwej mściwej wojny 
donosi dobrze uzasadniona i w kil
ku tylko punktach bajeczna legen 
da o okropnym wypadku, którego 
widowiskiem był „Starved Rock”, 
którą to nazwę skała ta nadal za
trzymała. Gdy Anglo - Saxonie na 
początku 19 stulecia przybyli do 
doliny Illinois, tradycya ta istnia
ła jeszcze w ustach wszystkich In
dyan tam przebywających a nale
żących do plemienia Pottawata- 
mies’ów, a na szczycie „głodnej” 
skały leżały jeszcze masy zbiela
łych kości jako wyraźne dowody 
prawdziwości tradycyi. Sędz owi J. 
D. Eaion z najwyższego trybunału 
stanu Illinois, epizod ten opowia
dał najstarszy z naczelników Potta- 
watamies’ów, niejaki Meachelle, 
który podobno był naocznym świad
kiem i nie można prawie wątpić, 
że opowiadanie jego zgadzające się 
po większej części z innemi opisa
mi tej sprawy jest mniej więcej 
prawdziwem.

Cofnijmy skazówki świata o 101 
lal i piszmy rok 1790. Illinois’y je
szcze nie powetowali klęsk zada
nych im 100 lat przedtem przez 
Irokes’ów. Teraz grożą im inni, nie 
mniej straszliwi, za zemstą dążący 
nieprzyjaciele, którzy zamierzają 
ich zupełnie zniszczyć.

Znów gromadzą się pobici i roz_ 
proszeni na około skały niezdoby 
walnej, na której małe tylko pozo
stały szczątki po twierdzy i bu
dynkach wybudowanych na jej 
szczycie przez La Salle’a i Tonty
’ego. Owi odważni francuzcy awan
turnicy, którzy przed sto laty z 
garstką zuchwałych towarzyszy 
wstrzymywali całe ludy, liczące 
swych wojowników tysiącami, nie 
powracają już z nieznanych ich 
grobów, aby obronić Illinois’ow, 
jak to kiedyś uczynili.

Coraz bardziej i coraz bardziej 
ścieśnia się łańcuch nieprzyjaciel
ski na ok ło zgubie poświęconych, 
którym jako ostatnie schronienie 
poiostaje gniazdo skalowe Tonty
’ego. Tam dotąd biegną z żonami 
i dziećmi bez żywności! Radośnie 
krzycząc tańczy nieprzyjaciel nao- t 
koło tego przytułku, z którego nie : 
można ujść i który musi się stać 
miejscem trupich głów.

Blizl-o siebie siedzą niewiasty i i 
dzieci na małej wyżynie na skale. 
Bez szemrania cierpią niewiasty i 
starają się uspokoić dzieci, którym 
dokucza gryzący głód i palące pra
gnienie. I wnet się rozpoczyna żni
wo tych surowych sług nielitości-

Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy, 
jest następującym:

Kurs. Porto ryum.
Marką do Cesarstwa Niemieckiego, W.

K. P„ Prus W. i Z. i Szlązka - 245/8 15
Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya-

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) ... - - 43’0 25

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i
Polski pod Moskalem 58| 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 25
Gulden do Holandyi 25
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii 27y; 25
Lira do Włoch .... 19^4 25

skiej fabryki prochu i Duttenhofer 
z Rottweil wynaleźli brunatny 
pry s.m atyczny proch, który 
zawiera cokolwiek wdęcej saletry, 
cokolwiek mniej siarki i słabo pa
lony węgiel drzewny; różni się od 
czarnego prochu, nie tylko kolorem, 
ale i przez powolne palenie się w 
otwartem powietrzu, przez relaty
wnie długo trwający i stopniowy 
skutek w rurze i przez pojedyn- 
czość jego produktów eksplozyj
nych. Większa ilość saletry przy
czynia się do zupełnej oksydacyi 
i oprócz tego powstaje znaczna i- 
lość pary wodnej, ponieważ drze
wo nie jest tak Bardzo zwęglonem; 
dym, który z razu zdaje się być 
tak gęstym, jak dym z czarnego 
prochu, rozchodzi się prędzej, po
nieważ kwasy solne, które się u- 
tworzyły, natychm ast zostają roz
rzucone w parze wodnej.

Choć proch brunatny okazał się 
być stosownym dla ciężkich armat 
i przez dalszą zmianę jego składu 
się stósował do coraz większego 
kalibru, to jednak a zaprowadze
niem mechanicznie ushigiwanych i 
szybko strzelających armat okręto
wych nastała dalsza potrzeba, któ
ra z różnych przyczyn ze strony 
wojskowej także została rozciągnię
tą na artyleryę polną i ręczną broń 
palną, i na to potrzeba bezdymnego 
prochu, któryby zezwalał na widok 
dalekiego celu. Chciano już saletrę 
zastąpić przez ni trat ammo
nium, którego produkta palne wy
łącznie są w kształcie gazów, lecz 
przymiot jego ulotnienia się w po
wietrzu, zapobiegło jego używaniu, 
bo środek p?dząev musi być prze- 
dewszystkiem stałym. I częściowe 
zastąpienie saletry przez sól z am
monium spełzło na niczem z po
wodu braku stałości mięszaniny.

W ciekawe studyum przeszła ta 
kwestya, gdy przed czterema laty 
rozniosła się wiadomość o francuz
kich karabinach systemu Lebela z 
ich bezdymnym prochem i cudo
wnym skutku trafności; chociaż o 
tajemnicy tyle tylko się wyjaśniło, 
że pierw’szy ten słynny proch już 
kilkakrotnie został naśladowany, to 
inne kraje jednakowoż nie mogły 
być spokojnemi, aż i one podobny 
posiadały proch. Próby z bawełną 
do strzelania, które przez wczesne 
zaprowadzenie, lecz również szyb
kie zaniechanie Lenk’a nabojów z 
bawełny strzelniczej w austryac- 
kiej armii (1862) prawie zupełnie 
ustały, zostały na nowo podjęte a 
zwłaszcza w Anglii; w kształcie 
pilśni preparowana celluloza nitro
wa została już w r. 1868 podana 
przez Abel’a i używana na cele 
łowcze; teraz robiono z niej przez 
środki rozpuszczające, jakiemi są 
eter i aceton, substancyę podobne 
do materyi rogowej, które było 
można tworzyć w różnych kształ
tach; fakt zaś, że nie miały równo- 
stajnego skutku, zapobiegał ich u- 
życiu na cele wojskowe Kwas pi- 
krynowy, który niezawodnie two
rzył część pierwszego francuzkiego 
„poudre B” dla karabinów maga
zynowych Lebel’a, został także 
odłożony na bok z powodu znanej 
jego niestałości. O bezdymnym 
prochu zaprowadzonym w armii 
niemieckiej panuje stała tajemni
ca. W Anglii, Austryi i Włoszech 
robi się wciąż próby z nasamprzód 
przez Noble’a, wynalazcy dynamitu, 
odkrytą mięszaninę z nitrocellulozy, 
z lOtą częścią nitrogliceryny i kam
fory, która ma wydawać dobre re
zultaty, lecz o pewności i stałości 
tego prochu istnieją jeszcze wąt
pliwości. Prawie bezdymnymi są 
wszystkie tutaj wspomniane środki 
do parcia. Zdaje się, że tymczasem 
są przydatniejsze dla armat, jak 
dla broni ręcznej; ponieważ dla te
go samego wyniku, a więc dla te
go samego kalibru, wystarcza mniej
sza ilość, jak prochu czarnego, to 
też miejsce do nabijania armat jest 
za wielkiem a że dalej powolniej
sze spalenie się w „komorze” wy
maga więk-zej presyi w locie, jest 
potrzebnem wzmocnienie a może i 
przedłużenie rury i dla tego dla u- 
żywania zupełnego nowych matery- 
ałów rozsadzających, potrzebne by 
były także nowe formy armat.

Pogłoska dawniejsza o tem, że 
bezdymny proch nie wydaje huku, 
dawno już okazała się być fałszy
wą; siła huku przy strzelaniu z ar- 
mafy stoi w bezpośrednim stóaun- 
ku do iloś i i sprężystości materyi 
gazowych przez otaczające je po
wietrze, czy te są widzialnemi lub 
kolorowemi, huk bezdymnego więc 
prochu będzie ostrzejszym, lecz 
krótszym, jak huk prochu czarne
go. Wpływ bezdymnego prochu na 
prowadzenie wojny lądem, będzie 
dość znacznym; na morzu podnie
sie bardzo użyteczno-ć szybko strze
lających armat przy napadach przez 
statki torpedosowe, i dla tego mo
żna się spodziewać prędkiego jego 
ogólnego zaprowadzenia.

Swaneci.

Tak nazywa się półdziki, ginący 
dziś naród, zamknięty w głębi 
głuchych zakątów Kaukazu u pod
nóża góry Elborus. Kraj sam 
jest to długa i wązka dolina rzeki 
Ingur, zamknięta górami. Miejsco
wość liczy dziś ludność 9-tysięczną, 
półdziką i jakby żywo pogrzebioną 
wśród nieprzybytych gór, skał i 
jarów. Naród przedstawia ciekawy 
obraz potężnego wpływu, jaki natu
ra wywiera na człowieka, pozostawio
nego samemu sabie w ciężkiej wal
ce o byt. Tak nam opisuje ową 
krainę niedostępną dr. Olderoge, 
który przebrany za koszykarza, 
dotarł z wielkim trudem i mozołem 
i narażeniem życia do tej miejsco
wości. Półnagi i półdziki ten na
ród zamieszkuje wspaniałe, choć 
na poły rozwalone zamczyska. 
Podróżnik znalazł ślady, iż dzicy 
dziś Swaneci byli kiedyś chrześcia- 
nami, dziś czczą duchy górskie 
i mają „urzędowych11 czterech 
bogów. Mają swoje tradycye, a na
wet pismo, lecz powoli giną, dzię
ki przyrodzonym warunkom odgrani
cza ącym ich zupełnie od reszty 
świata, giną zamknięci w skalistej 
mogile, wyradzając się fizycznie 
i duchowo. Małżeństwa między 
bratem i siostrą, ojcem i córką i t. 
p. są tu rzeczą zwykłą, żadnych 
praw i obyczajów. Naród rosły i 
po większej części otyły, wszyscy 
niemal cierpią na opuchłość gardzie
li, sięgającą swem obrzmieniem do * 
połowy piersi.

Wyspa Robinsona Cruzoe.

Wyspa Juan Fernandez zamie
szkać kiedyś przez Aleksandra 
Selkirka, jest obecnie siedzibą by
łego oficera austryackiego, który 
zmuszony wskutek straszliwych, 
ran, jakie otrzymał w r. 1866 pod 
Sadową, opuścić armię, sprzykrzył 
sobie jednostajne życie w ucywili
zowanej Europie i postanowił po
święcić się życiu awanturniczemu. 
Przez ostatnie 15 lat mieszka na 
wyspie Juan Fernandez z małą ko
lonią krajowców i europejskich 
zbiegów z cywilizacyi i ma tylko 
raz do roku komunikacyę ze świa
tem, kiedy poseła swój statek do 
Valparaiso po zasoby i żywność.

POLSKA.
’ ZIEMIE POLSKIE. 
I ___

POI) MOSKAI KM

Dzienniki petersburskie dowiadu
ją się, iż ministeryum spraw 
wewnętrznych zgromadziło szczegó
łowe dane o kolonistach cudzoziem- 

! skich, zamieszkałych w jenerał- 
1 gubernatorstwacb: kijowskiem, ode- 

skiem i warszawskiem. Dane te, 
po odpowiedniem ugrupowaniu.

> i dokładnem opracowaniu, mają 
posłużyć do zaprojektowanych

’ przez ministeryum spraw -wewnę
trznych nowych przepisów o koloniza- 
cyi cudzoziemskiej w obrębie pań
stwa.

J — Podlasie. „Tygodnik kato- 
t licki“ donosi: „Rząd rosyjski no- 
( wego się dopuścił gwałtu, o którym 
, dotąd nie doszła wiadomość do 
. gazet zagranicznych. Zawdzięczamy 
t ją źródłu bardzo wiarogodnemu, 
. nie podpadającemu żadnej wątpli- 
. wości. Oto jeszcze z końcem zeszłe- 
, go roku -wywieźli moskale ks. Al- 
. bina Jędrzejewskiego, wikaryusza 
, Radzynia, o godzinie 1 w nocy 
, nagle z mieszkania do Krasnosło- 
L bodzka, w gubernii penzeńskiej, 
, gdzie nie ma ani kościoła katoli- 
1 ckiego, a gdzie mieszka tylko 1 
. katolik, i 2 mieszane katolickie 
; rodziny. Całą winą zesłanego, 
. której jednak rząd nie starał się 

nawet skonstatować, było dawanie 
ślubów Unitom; wywiezienie to 
gwałtowne ks. wikarego tak bole- 

. śnie podziałało na miejscowego 
proboszcza, ks. Franciszka Wasile
wskiego, zdegradowanego poprzód 
przez rząd z urzędu dziekana, któ

J ry piastował 34 lat, na zwykłego 
wikaryusza, że w szóstym tygodnin 
pó wyniesieniu zmarł (przed Bożem 
Narodzeniem w 58 roku życia). 
Obecnie zarządza parafią radzyńską,

1 liczącą 10.690 dusz ks. Wal. Goliń- 
ski, nie mając do pomocy żadnego 

’ kapłana. Oprócz tego rząd kasuje 
ciągle kościoły katolickie; i tak 
w dekanacie radzińskim, gdzie było 
9 kościołów parafialnych, obecnie 

; jest tylko 3, toż samo w dekanacie 
bełskim z 12 kościołów parafial
nych pozostało także tylko 3. Nad
to zniósł rząd 2 miejsca w Akade 
mii duchownej w Petersburgu dla 
kleryków lubelskiej dyecezyi i 
zabronił uczyć księżom katechizmu 
w szkołach w dwóch najbardziej 
na prawosławie (zeschymatyczenie) 
narażonych powiatach, tj. w zamoj
skim i hrubieszowskim. Jednego z 
księży w tejże dyecezyi lubelskiej, 
który niechciał odbierać przysięgi 
od żołnierzy w języku rosyjskim 
tylko polskim, skazano na 500 rubli 
kary i na 3 lata deportowano go 
do klasztoru na pokutę. W Lubli
nie jest niespełna 80 kleryków 
na 2 obszerne dyecezye, lubelską 
i zniesioną podlaską, utrzymywa
nych przez" Biskupa i ofiary księży 
dyecezalnych, do czego rząd wcale 
się nie przyczynia.11

— Z Litwy donoszą Dz. Pozn. 
o głośnej sprawie dr. Dymczy 
w Wilnie, skazanego na karę pienię
żną w ilości 100 rubli za kilka 
słów wyrzeczonych po polsku w 
piekarni Hr. na wielkiej ulicy. 
Jest to świeży a wymowny fakt 
ucisku i prześladowania Polaków 
na Litwie, oraz zbytku gorliwości 
wyższych urzędników rosyjskich 
w kwestyi obrusienia kraju. Gorli
wość ta bowiem często graniczy 
z komizmem i kompromituje wła
dze rządzące. Oto jak rzecz sie 
miała: Dr. D. wszedł do piekarni

• w towarzystwie jakiegoś oficera i
• zażądał rozmaitego pieczywa. Pan-
• na sklepowa zaproponowała mu
> nabycie pewnych ciastek, których 

nie umiała nazwać po polsku, na 
co p. D. odparł, iż jest wstydem 
dla Polki posługiwać się rosyjskie- 
mi wyrazami. Panienka spytała 
figlarnie, skąd może wiedzieć o jej 
narodowości? Dr. D. zaś odrzekł 
żartobliwie, iż nie przypuszcza, aby 
tak ładny buziaczek miał do Rosyau- 
ki należeć. Na tem się skończyło. 
Nazajutrz, ku ogromnemu swemu 
zdziwieniu, został dr. D. wezwany 
do policmajstra i gubernatora, gdzie 
zażądano od niego tłómaczenia z 
przestępstwa popełnionego w piekar
ni przy ulicy Wielkiej, oraz nazwa
nia oficera, który z nim jednocze
śnie do piekarni wstąpił. Okazało 
się, iż jakaś Rosyanka, kupująca 
tamże bułki przy drugim stole, 
zadenuneyonowała dr. D. Darem
nie się tłumaczył, iż nie popełnił 
karygodnego czynu, mówiąc do 
panny sklepowej w swym rodowi
tym języku. R. Giienewetz, guber
nator wileński, skazał go na zapła
cenie 100 rubli kary za polski ję
zyk, — a gdy dr. D. stanowczo 
odmówił, wkrótce komornik są Io
wy zajął mu meble. Sprawa nabra
ła rozgłosu i zaczęła wywoływać 
ogólne szemranie. Gubernator, chcąc 
ją zakończyć, wzywał kilkakrotnie 
p. D. żądając zapłacenia kary i 
upominając go w jego zatwardzia
łości. Rzekomy jednak winowajca 
dotąd się stanowczo temu opiera i 
zmusza do publicznej sprzedaży 
swych mebli, jeżeli ściągnięcie 
zeń nałożonej kary władza za stoso
wne uważa11.

W. Ks. Poznańskie.
Obecnie głoszą pisma niemieckie 

że naczelny prezes hr. Zedlitz 
upoważnił landratów W. Księstwa 
Poznańskiego do wydania pozwole
nia na pobyt w Księstwie polskich 
robotników tak rólnych jak przemy
słowych z Królestwa i Galioyi 
ale pojedynaków. Po ukończe
niu pracy — fora ze dwora!

— Bydgoszcz. Zegarmistrzowi 
Aleksandrowi Kawetzkiemu w Oko
lę, urodzonemu w r. 1864 we 
W schowie, pozwolił prezes rejen- 
cyi bydgoskiej nosić odtąd nazwi
sko rodzinne Nowitzki (zapewne 
początkowo był to jaki Kawecki 
resp. Nowicki).

— Położone w powiecie Witko
wskim gminy Smolniki, Powidz i 
Kąkolewo złączono w jedną gminę 
z nazwą Stephansdorf.

Priif.y Wschodnie i Za- 
. ehodnie.

Z Chełmna dochodzi wiadomość 
o śmierci Anieli Moszyńskiej, Cór
ki Miłosierdzia, niewiasty o chara
kterze męzkim i nieugiętej woli. 
Zmarła jako przełożona pensyona 
tów żeńskich w Chełmnie i Koście
rzynie położyła wielkie zasługi oko
ło wychowania dziewcząt polskich. 
Mówiła i pisała wyborną polszczy
zną.

— Emigracya. Z Brodnicy piszą 
do „Gesellige": Na mocy rozporzą
dzenia wyższych władz rozciągniętą 
zostanie w okręgach nadgranicznych 
ostra kontrola nad emigrantami 
z Królestwa polskiego. Tak n. p. 
odprowadzono pewne towarzystwo 
składające się z przeszło 30 osób 
z dworca kolejowego do biura 
policyjnego, gdzie się wykazało, 
że największej części owych emi
grantów brakowało potrzebnych 
pieniędzy na podróż, albo też

wymaganych papierów legitymacyj" 
nych. Emigrantów odtransportowa
no wskutek tego do granicy.

r ~ Zbawienne skutki spowiedzi. 
Królewiecka „Allg. Ztg.11 pisze z 
Reszla na Warmii: Kowal D. ztąd, 
któremu przed dawnym czasem 
skradziono rozmaite przedmioty, 
a podczas niedawnego pożaru jego 
domu bieliznę i pościel, otrzyma! 
następujący list; „Przedmioty Panu 
skradzione zwrócę, są one nienaru
szone. Spowiadałem się, więc nie 
mogę ich zatrzymać. Także worek 
z bielizną. Wstawię rzeczy te w 
niedzielę do ogrodu waszego, trzeba 
dobrze uważać. Potrzebujesz sam 
bielizny. Z uszanowaniem...11 Pod 
tem był nieczytelny podpis. Kowal 
D. znalazł w rzeczy samej w 
oznaczonym dniu wymienione 
przedmioty w ogrodzie swym. — 
Dziennik wspomniany dodaje, że w 
podobny sposób przychodzą często 
okradzeni do swej własności.

£»O» A USTHY ARII75I.

Szlązk diistryacki
Z Frysztata. Mieszkańców ma 

miasto nasze 3149. Z tych należy 
do męskiej płci 1511, do żeńskiej 
1638. Co się tyczy języka narodo
wego mamy 2368 Polaków, 665 
Niemców, 46 Czechów a 2 języka 
włoskiego, więc razem 3081. — 
Podług religii znajduje się 2887 
katolików, 138 luteranów, 116 ży
dów, 7 grecko-katolików, 1 anglika- 

’ nin, razem 3149. — Dalej zuajdu- 
I je się we Frysztacie 1868 żonatych. 
, 1057 .bezżennych, 26 wdów i 197 

wdowców', razem 3149. — Podług 
wykształcenia jest 2168 umiejących 
pisać i czytać, 170 tylko czytać a 
811 nie umiejących ani czytać ani 
pisać, razem 3149. — Mamy też 
8 4 sztuk koni, 307 sztuk bydła 
rogatego a 396 sztuk świń, 25 uli 
pszczół. —

— Niemiecka Lutynia. Podług 
ostatniego spisu z roku 1890 wyno
si ogół ludności 5240 katolików, 

• 56 protestantów i 102 żydów, która 
to liczba tak się dzieli na gminy 

1 do parafii Niem. Lutyńskiej należą- 
I ce: Niemiecka Lut) ma liczy 2632 
1 katolików, 10 ewangielików, 1 angli- 

kaniu, 52 żydów. Polska Lutynia 
1149 katolików, 45 ewangielików, 
6 żydów. Skrzeczoń 824 katolików' 
20 żydów. Nowawieś 216 katolików, 
6 żydów. Wierżniowiec 419 katoli
ków,-14 żydów. Suma wszystkich 
szkolnych dziatek wynosi 988. 
Niemiecka Lutynia ma 3C6 domów, 
588 familii. Polska Lutynia 135 
domów, 200 familii. Wierżniowiec 
65 domów, 90 familii. Skrzeczoń 
101 domów, 168 familii. Nowawieś
27 domów', 46 familii. Razem 634 
domów 1 1092 familii. —

— Z Międzyrzecza. Do tutejszej 
parafii należą gminy: górne Między
rzecze z kolonią Francfeld i Mazań- 
cowice. Liczba katolików wynosiła 
w 1880 r. 1843 dusz, protestantów 
1999, żj dów 60. Podług ostatniego 
obliczenia żyje katolików w para
fii 1981, protestantów 2016, żydów 
54. Ludność ta rozdziela się na 
pojedyńcze gminy w następny spo
sób: górne Międzyrzecze 1635 dusz 
a z tych katolików 451, protestan
tów 1148, żydów 36; dolne Między
rzecze dusz 862 a z tych katolików 
505, protestantów 347, żydów 10; 
Mazańcowice 1554 dusz a z tyci, 
katolików 1025, protestantów 521 
a żydów 8. Liczba ludności podnio
sła się w ciągu 10 lat w górnym 
Międzyrzeczu o 169 osób, w 
Mazańcowicach o 32 osoby, w dol
nym zaś Międzyrzeczu naliczono o
28 osób mniej, niż w r. 1880. Do 
tego tak niepomyślnego wyniku 
przyczyniła się i ta okoliczność, że 
cygany, których kilku do tej gmi
ny należy, otrzymali podczas obli 
czenia ludności bezpłatnie w aresz
cie wikt i pomieszczenie i dlatego 
ich też gdzieindziej policzono na 
szkodę gminy, do której wdaściwie 
należą. —

Jak przysposobić ziarno do zasie
wu ?

Jedną z najważniejszych czynno
ści w’ykony wanych w miesiącach 
zimow’yeh jestprz y s p o s o b i en i e 
ziarna na zasiew’y wiosen- 
n e .

Powszechnie włościanie nasi lekce
ważą tę czynność i nie robią żadne
go wyboru w ziarnie do siewu, 
używając w tym celu właśnie najczę
ściej ziarna pośledniejszego, nikłego, 
źle wyczyszczonego, a nawet umy
ślnie dobierają ziarno drobne, bo 
zdaje im się, że gdy takiego ziar
na padnie więcej na rolę niż 
grubszego, to i plon musi byc wię
kszy. Takie też drobne ziarno jako 
nibyto najzdolniejsze do siewu 
zwykli odszczególniaó osobną naz
wą: „to ziarno jest siwkie.11

Mniemanie to jest błędne, opar
te tylko na nierozumnym zwycza
ju; tak jak po małej krowie i kla
czy nieurodzi się wielkie cielę i 
źrebię, tak samo z drobnego ziarna 
tylko nikła roślina wyróść może.

Gospodarz, aby sobie mógł zape-i 
wmić pewny i dobry plon zboża 
o ziarnie dorodnem, za które uzy
ska najwyższą możliwą cenę, musi 
do siewu użyć ziarna zdrowego, 
więc pełnego, o kolorze żywym 
niby połyskliwym, nie pomarszczo
nego, niezarażonego chorobą a 
przytem dobrać sobie ziarno najwię
ksze czyli jak się mówi po gospo- 
darsku najczelniejsze.

Ziarno tych przymiotów uzysku
je się ze zboża świeżo młóconego, 
które w snopie dobrze w suchym 
stanie zebrane i przechowane było, 
to jest nie zamokło ani zaprzało; z 
takich bowiem snopów pochodzące 
ziarno, które czuć stęchlizną, jest 
bardzo niepewne, bo przez zagrza
nie się może stracić siłę kiełkowa
nia i W takim razie dużo ziarna 
nie po wschodzi. Dawniej młócone 
ziarno daje się trudniej dobrze w 
zupełnie suchym stanie przechować 
zwłaszcza u włościan, którzy z 
braku miejsca zsypują je do 
wąskich a wysokich beczek lub 
słomienników — tak leżąc długo 
nieruszaue może także być narażo- 
nem na utratę siły kiełkowania. 
Na siew' więc ziarno musi się młó 
oió parę tygodni przed siewem. 
Ktoby nie mógł prędko z wymło- 
tem się odbyć i dla tego musiał 
wcześnie rozpocząć omłot na siew, 
teu niech najlepiej ziarno przecho
wuje nie odmłynkowane w plewach, 
takie mając więcej przewiewu nie 
ulegnie zepsuciu.

Co do sposobu młócenia zboża 
na siew, to najstosowniejsze tu 
użycie cepu, tnłocarnie bowiem a 
osobliwie listwowe z kanciastymi 
cepami dużo ziarn łamią i kruszą 
osobliwie jęczmienia, a w wielu 
też ziarnach przez gwałtowny obrót 
bębna nadweręża się naskórek, takie 
ziarno po zasiewie przykryte zie
mią, przed czasem nim zakiełkuje, 
nasiąknie wilgocią, pokryje się 
pleśnią i zniszczeje.

Młócąc cepem zboże do siewu, 
najlepiej uderzać cepem w powrósło, 
aby takiem niebezpośredniem ude
rzaniem w kłosy wyleciały najdoro
dniejsze i najdojrzalsze ziarna, któ
re jako takie najsłabiej się w kło
sie trzymają. Tym sposobem tylko 
wzęść ziarna wymłaca się z snopa,

a druga wymłóci się później do 
własnego użytku lub na sp-zedaż.

Dobry a przezorny gospodarz 
już przy żniwie wybiera zboże do 
przyszłego siewm, przeznacza w- tym 
celu stojące prosto, niepolegle, o 
kłosie długim należycie wykształ 
conym; takie kawałki dorodniejsze
go zboża nie ścina przed zupełnem 
dojrzeniem (w świdzie), w którym 
to stanie ze względu na lepszą wa
gę, maczystość i kolor ziarna, 
właściwe żniwo odbywać się powin
no, ale zostawia do pełnej dojrza
łości, bo tylko zupełnie dojrzałe 
ziarno rozkrzewi się należycie i 
wyda daleko więcej kłosów, niż 
przed zupełnem dojrzeniem ścięte.

Wielkie ziarno do siewu jest 
dla tego pożyteczniejsze, bo ono 
w początkach przy wypuszczeniu 
kiełków posiada większy zasób do 
wyżywienia młodej, początkowej 
roślińki, wskutek tego też i roz
wój następny jest silny. Doświad
czenia robione okazały, że z ziarna 
dużego były plony wyższe w ziar
nie o jedną siódmą a w słomie o 
jedną piątą część.

Przeznaczone ziarno do siewu 
trzeba tak czyścić i młynkować, 
aby koniecznie tę tu wykazaną 
wagę lekko namierzony i dokładnie 
wystrychowany 1 hektoliter lub 1 
korzec posiadał; dla dopięcia tej 
pożądanej wagi niedość jest przepu
ścić ziarno 2 lub 3 razy przez 
młynek rafowy tak zwany szwa- 
bski, na którym najprzód oddziela 
się ziarno od plew, kłosków i 
kawałków' źdźbeł oderwanych, a 
potem od ziarn drobniejszych, 
poślednich i obcych, ale powinno 
się po przeczyszczeniu na rafowym 
młynku, bardzo ostro młynkować 
na tak zwanych młynkach polskich, 
które silnym wiatrem oddzielają 
ziarno najczelniejsze, najgrubsze 
od średniego. Tak wydzielone 
najczelniejsze ziarno zwykle uzy
skuje wyż wykazaną wagę i jest 
najprzydatniejsze do siewu. —

Nekrologia.
f Dnia 28 lutego umarł Amilkar 

Karczewski, dziedzic Lubrza.
f W Kuklinowie umarł Wacław 

Koszutski.
f W Poznaniu pożegnał się z 

tem życiem Kaźmierz Pawlicki, 
towaizysz sztuki zecerskiej.

f Tamże zmarł dnia 26go lutego 
Feliks Rakowski.

f W Berlinie zmarła dnia 28-go 
lutego Jadwiga z Iwaszkiewiczów 
Szabłowska.

f W Barłożnie na Kosiewiu, w 
powiecie starogardzkim zmarł w 
dniu 23 zm. starzec. 80 letni, Ma
ciej Biótkowski, weteran z r. 1831. 
Walczył pod jenerałem Różyckim 
czy Kamińskim. Po upadku po
wstania przeszedł do Prus do Bar- 
łożna na Kosiewie, tam się ożenił 
i pracował jako -wyrobnik." W r. 
1880 zaproszono go na obchód 50 
letni do Poznania, lecz dla braku 
funduszów nie mógł tam podą
żyć.

f Donoszą z Drezna, iż w dniu 
28 z. ni. umarł tam śp. Stefan 
Bohdanowicz, wychodźca z r. 
1863, były m.ajor ułanów w wcisku 
rosyjskiem. Pogrzeb zwłok jego 
odbył się w dniu 2 bm. Śp. Stefan 
zaraz po wybuchu powstania 1863 
r. opuścił wojsko rosyjskie i przy
łączył się do powstania. Po upa
dku takowego osiadł w Dreźnie 
i zajmował się udzielaniem lekcyi 
oraz tłumaczeniem wielu rzeczy 
polskich na język niemiecki. Był 
to człowiek wysoce wykształcony 
a na wskroś szlachetny. — Kilka 
lat przykuty cierpieniami, nie opu
szczał łoża, a cierpienia swe znosił 
z wielką pogodą. — Cześć zacne
mu, szlachetnemu patryocie i 
obywatelowi!. ,

Steele, Wedeles & Co.,

RÓG SOUTH WATER

— HURTOWNI —

& LASALLE ULICY
CHICAGO, ILLS.

Świeże suche grzyby, gru
szki i wiśnie zawsze na skła
dzie.

A. X. CENTELLA, 
Polski Agent.

(Ner. 27 — 91.)

Założone w roku 1870.

Joseph a. Stolba & Co
Rytownicy j niincarze, (Die Sinkers and 

Stencil Cutters)
Ao 24 South Clark Str., Chicago. 

fabrykanci
Sigph, pieezgei mosiężnych i stalowych, żela
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi 'door 
plates), iak nazwanycn baggages and pool 
checks, pieczęci dla notaryuszow i korporacyi, 
j iko też gumowych (rubber siamps). etc, etc.

DR. ST. RASMUS,
LAUREATE Z PARYŻA,

auiiUllllllllllBl
(DR. 8TAN. RASMUS)

Posiada 28-letnir praktvke, lerzy wszvstkie
CHOROBY CHRONICZNE, 
t. j. takie których inni doktorzy nie potrafili wyle
czyć. Niewidomym przywraca wzrok, a głuchym 
słuch. Leczy zaraźliwe choroby syfilisowe. choć
by w najgorszym były stanie. Wszelkie cierpie
nia kobiet leczy skutecznie i prędko. Wytępia 
robactwo i wszelkie choroby wewnętrzne jako i 
zewnętrzne. Honoraryum płaci sią dopiero po 
wyleczeniu (tylko lekarstwa trzeba opłacać.) Ty
siące ludzi Już zostało wyleczonych przez Dra 
Stanisława nasmusa w Europie 1 w Ameryce,a po 
największej części tacy co nie mogli przez ża
dnych innych doktorów być wyleczonymi. Op< 
szcie wasze cierpienia szczegółowo, to odwrotu«, 
pocztą dostaniecie poradą darmo. Lekarstwa dlii 
pacyentów bywają przyrządzane w mojem włav- 
nem laboratoryum i za skuteczność ich rączą.

Dr. St. Rasmus, 
Chamber of Commerce, Tnlńrłn ł )lii« Cor. Madison 1 Summit. J-UlcUU, vlllff

(April 29. 91.)

Kt- ptsze o zmianę adresu, powiuleu napisać 
odzie mieszkał poprzednio.
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MNIEJSZA HARMONIKA, aut 
Nr. 308 ma piękną machonicmą okład 
ką, machoniowe klawisze i klucze, 
wklęsłą otwartą deskę do kluczów, 
złote i niklowe ozdoby, niklowe roję! i 
klamry, dubeltowe miechy, 10 kluczy 
S stopsów, 4 gatunki piszczałek

Cena skle©nwa $13.00. Nasza cei.. 
hurtowji i -a>4.5 Chcesz kupić pierw
szej klasy dolną harmonijkę z dobrym 
głosem, nie zaniedbuj czasu, ale przy
ślij zaraz po jedną. Za każdą ręczymy, 
że jest w najlepszym stanie muzyka! 
nym. Ręczymy, że będziesz zadowolo 
ny, albo zwrócimy pieniądze. Gdzie 
tylko w jakiem mieście jednę przedamy, 
to jesteśmy pewn* że i więcej przedamy. 
Pamiętajcie, że my po.egamy na do 
brych przymiotach tej harmoniki, aby 
zachować sobie waszą i waszych przy
jaciół przychylność. Jest ona zgrabna, 
mocna i trwaj#, i kosztuje tylko $6.50.

Przy obstaninku przyślij pieniądze 
w liście rejestrowanym albo przez 
Money Order, albo przyślij jednego 
dolara, a my resztę ściągniemy p^zea 
CO. D. z przywilejem egz^^uacyi 
przed zapłaceniem. S

HENRY MERZ *00-,
229 & 231 E. Division Str., 

CHICAGO, ILLS. (April IT — 91.)

AMERYKA
Po sycylicńsku.

Z Detroit, Mich., donoszą 20 mar
ca: Wydarzyło się tutaj coś, co 
przejmuje zgrozy nawet najwpokoj- 
niejszych obywateli. Został bowiem 
uprowadzony jeden z najbogatszych 
i najlepiej znanych obywateli a ci, 
którzy go uprowadzili, żądają tyl
ko $30,000 jako wykupno. Zresztą, 
ma tu, jak zwyczajnie, chodzić o 
niewiastę.

Ofiarą spisku tego uknutego na 
sposób sycyliańskiej „mafii" jest 
młynarz Józef Perrien, który 
posiada około $500,000. Perrien 
popełnił wielki ten błąd, że się 
nigdy nie ożenił i posiada w 
pobliżu granicy miasta bardzo ele
ganckie mieszkanie starokawaler- 
skie. Renomę miał dobrą — i jeżeli 
czasem wypi! coś, to czynił to za
wsze w swym domu.

Wczoraj siedział sobie w swej 
bibliotece jak najspokojniej i 
czytał gazetę wieczorną, gdy ktoś 
zadzwonił. Po otworzeniu drzwi, 
przestawił mu się młody człowiek, 
który się zapytał: „Czy tu mieszka 
pan Perrien?" „Tak“,odpowiedział 
p. Perrien „Mam list od dr. 
Spranger‘a“ odrzekł nieznany. Dr. 
Spranger jest lekarzem domowym 
Perriena i dobrym jego przyjacie
lem. List zawierał następujące wy
razy:

„Joe: Przybywaj natychmiast. 
Ernestowi wydarzyło się wielkie 
nieszczęście."

Spranger.
Ernest Perrien jest bratankiem 

bogatego młynarza, który się 
natychmiast ubrał i wyszedł z 
nieznanym młodzieńcem, który 
już miał doróżkę w pogotowiu. 
Jak się później okazało był owym 
młodzieńcem człowiek znany poli
cy! detroickiej pod nazwą „Lockup 
Dan". — Od tego czasu nie powró
cił Perrien. Cokolwiek później 
przybył do jego mieszkania przyja
ciel jego Haeselberger, który cze
kał aż do pierwszej godziny w nocy, 
gdy gwałtownie zadzwoniono. Przy 
drzwiach nie było nikogo, lecz na 
progu leżał list, który zawierał 
następujące wyrazy:

„Hasselberger, zostałem uprowa
dzony, lecz nie merę powiedzieć, 
gdzie się znajduję. Żądają odemnie 
$30,1100. Przyłączam tutaj weksel 
na $15,000, o które trzeba się 
natychmiast wystarać; oprócz tego 
przekaz bankowy na $15,00'*, któ
ry także musi być natychmiast 
spieniężonym i — “

Tu następuje adres miejsca, w 
którem pieniądze mają być oddane, 
lecz polieya niechciała zrazu, aby 
wiedziano szczegółów.

List oczywiście był pisany w 
wielkim pospiechu i kończył się 
słowami: „Jestem zupełnie w mo
cy moich uprowadzicieli “ Hassel- 
berger zamiast uczynić co mu kaza
no, pobiegł do dyrektora policyi, 
który natychmiast miał na nogach 
całą tajną policyę, która naturalnie 
nie wiedziała co uczynić, gdyż nie 
miała najmniejszego śladu.

Całe miasto jest wzburzone i 
obchodzi pogłoska, że Włosi pracują
cy w młynie bogatego tego czło
wieka, go uprowadzili.

(Później). Młynarz Jos. Perrien 
powrócił dzisiaj do domu przy 
zupełnem zdrowiu. Powiada, że 
gdy wsiadł do doróżki dwóch ludzi 
zawiązało mu oczy i spętało go. 
Doróżka zawiozła ich do miejsca 
jemu nieznanego, gdzie go zmuszo 
no do podpisania owego weksla i 
przekazu bankowego, poczem go 
znów spętano i zawiązano mu oczy. 
Po dłuższej przejażdżce wyrzucono 
go z powozu na jakimś nie oranym 
polu, zkąd dobiegł do rogu Myrtle 
i 13 ulicy. Zresztą obchodzono się z 
nim dosyć dobrze.

Najnowszy zakład.

W Detroit, Mich., 38 letni Szkot 
Andrew J. Hunt i 22 lata stary 
Irlandczyk Wm. Bowerman ujedna- 
li się, że będą się pokazywali w 
„dime museum” pod następującemi 
warunkami: Pod dozorem trzech 
lekarzy będą usiłowali nie spać 
wcale przez 168 godzin a więc 
przez 7 dni spełna, przyczem atoli 
wolno im będzie jeść i pić, co tyl
ko zechcą. Jeden ma prawo dru
giemu zadać pytanie w jakiejkol
wiek chwili lub też stawiać mu 
pytania przez lekarzy, aby się prze
konać czy tenże nie śpi. Ten, który 
wygra, dostanie wkładkę drugiego 
w wysokości $75 i oprócz tego 
część wstępnego podczas ich wysta
wy. Gdyby atoli obydwaj mieli 
usnąć przed ukończeniem 7 dnia, 
to podzielą się tylko pensyą, jaką 
im właściciele muzeum przezna
czyli.

Zaskarżył byłego pracodawcę.
Legislatura stanu Indiana uchwa

liła w r. 1889 prawo ośmiogodzie 
uej pracy, na którego mocy jest 
zagrożony karą w wysokości $500 
ka^dy, któryby zmusił innego do 
pracowania dłużej jak 8 godzin w 
jednym dniu. Na mocy tego pra
wa zaskarżył obecnie w Indianapo
lis robotnik Jan Grissel firmę Noel 
Brothers. Grissel począł w maju 
1890 r. u firmy tej pracować i do
piero niedawno temu utracił tam 
zatrudnienie. Twierdzi że był zmu
szonym pracować 11 godzin dzien
nie i żąda obecnie nadpłaty za 720 
godzin jako i ukarania pracoda
wców według całej surowości pra
wa, wskutek czego za przekroczenie 
prawa w 240 przypadkach musieli- 
by zapłacić $172,480.

Znalazł $9700.
Kilka tygoddni temu umarł w 

St. Paul sędzia IL M. Cooley. Był 
dawniej znakomitym adwokatem, 
lecz nie praktykował w ostatnich 
latach i był uważany za ubogiego 
człowieka. W tych dniach chciał 
syn sprzedać stare ubiory pozosta
łe po ojcu. Przy tej sposobności 
dostał do ręki wytartą surdut i 
poczuł jakieś papiery zna dującesię 
w pewnej kieszeni. Okazało się, 
te to była plika banknotów w wy
sokości $9700.

Wybryki strajkierów.
Z Braddock, Pa., donoszą 19-go 

marca: Na zachodniej stronie mia
sta Braddock panuje teroryzm. 
Wczoraj wieczorem przybył August 
Coulson, Szwed, ze wschodu, aby 
pracować w hutach Carey’ego. Na 
dworcu oczekiwał go szwagier je
go, John Martin, i obydwaj puścili 
się pieszo w drogę do stacyi Ran
kin. Każdy miał torebkę podróżną 
na ramieniu, a wszyscy, którzy 
ich widzieli, mniemali, że to są 
ludzie szukający pracy wdrutowni, 
gdzie właśnie panuje bezrobocie. 
Cały tłum rzucił się na dwóch 
tych ludzi poniewierając ich ka
mieniami i pałkami jak najbrutal- 

' niej. Martin znajduje się pod opie
ką lekarską, a Coulsona, który tu 
jest obcym, nie można znaleźć. 
Martin myśli, że Coulson odniósł 
niebezpieczne pokaleczenia.

Strajkierzy napadli dzisiaj rano 
John’s Penny, gdy powracał od 
roboty w fabryce. W ydobył rewol
wer i oświadczył napastnikom, że 
mają go pozostawić w spokoju. 
Uwięziono go później za nieprawne 
noszenie broni i stawiono pod kau- 
cy%-

Andrew’a Hanson’a, innego Szwe- 
dę, rozebrali strajkierzy do naga i 
pobili go, tak iż teraz nie może 
się ruszyć z łóżka. Polieya strzeże 
obecnie zachodniej dzielnicy i zda- 
je się, że odtąd robotnicy nie do
puszczą się wybryków.

Sztuczne zaprowadzenie wody w 
Arizonie.

Arizona należy, jak wiadomo, do 
tych części Stanów Zjednoczonych, 
które z rolniczego stanowiska pra
wie żadnej nie mają wartości, gdyż 
brakuje potrzebnej wilgoci. Gdzie 
grunt w ogóle nie jest skałą lub 
suchym piaskiem, trzeba go dopie
ro przez sztuczne sprowadzenie wo
dy doprowadzić do stanu, aby coś 
wydawał. A wody jest tam bar
dzo mało.

Odnośnie do sprawozdania bióra 
spisu ludności w roku kończącym 
się z dniem 30 stycznia 1890 roku 
tylko 65,281 akier czyli 102.8 mil 
kwadratowych, zaledwie tysiączna 
część całego kraju była zwilżana 
wodą. Te 65.28 t akier tworzą 1075 
farm, z owych 1445. które w ogó
le w terytoryum ismieją, a z któ
rych są 378 wysoko w górach położo- 
nemi farmami bydlęcemi, gdzie 
można mieć zysk przez tak zwane 
, suche farmy.” Farmy zajmują od 
30 do pi zeszło 640 akrów, i wpra
wdzie składa się dobra trzecia 
część w wodę zaopatrzonego kraju 
z wńelkich farm, które w przecię
ciu obejmują 287 akrów, podczas 
gdy drugie dwie trzecie składają 
się z 996 farm mających przecię
tnie 43 akry. Jeszcze trzeba zau
ważyć, że jeżeli im nie sprzyjają 
szczegółowo natura gruntu i poło
żenie, w ogóle wielkie farmy o 
wiele mniej stosunkowo mają plo
nu, jak małe. Z akra można zebrać 
od $9.26 do $31.00.

Największą liczbę akrów roli za
opatrzonej w wodę posiada Mari
copa powiat, ma ich bowiem 35,- 
202, potem następują Graham po
wiat z 7556, Pinal z 6919, Apache 
z 5545, Yavapai z 3762, Pima z 
3085, Cochise z 2372, Gila z 815 i 
Yuma z 555 akrami.

Prawo zawodnienia — to jest 
przyłączenie za pomocą rowów do 
płynącej wody, kosztuje w całem 
terytoryum $7.07 w pojedynczych 
przypadkach i to czy prace zosta
ły wykonane za własnym kosztem, 
lub za pośrednictwem kompanii na
turalnie mniej lub więcej. War
tość prawa wodnego, gdzie takowe 
można przenieść na inną osobę, wy
nosi $12.58. Utrzymanie w porząd
ku kanałów łączących i rowów ko
sztuje rocznie $1.55 od akra.

Zawmdniona rola znajdowała się 
naturalnie w stanie dzikim. Prze
ciętnie kosztowało $8.60 za akier, 
aby rolę przez karczowanie, upra
wę i równanie doprowadzić do sta
nu odpowiedniego do kultury i za
opatrzyć ją w wodę. Przyjąwszy, 
że zrazu zapłacono za akier $1.25, 
to zawodniona rola kosztuje wła
ściciel $16.92 za akięr. Ponieważ 
zaś przeciętnie akier jest oszaco
wanym na $48.68, to zysk, który 
ta praca i woda razem osięgnęły, 
jest dość znacznym.

Wartość ta zresztą nie jest za 
wysoko obliczoną, jeżeli zważymy, 
że według własnych podań farme
rów przeciętny czysty zysk z akra 
wynosi $12,37, czyli 25 procent 
wartości roli.

Widzimy, że zawodnienie zamie
niło tu w każdym przypadku 100 
mil kwadratowych na urodzajną ro
lę z dawniejszej dziczyzny. Nieste
ty obszar ten nie da się o wiele 
więcej powiększyć. Wprawdzie za
wiera rzeka Gila, nad którą leży 
większa część zawodnionej roli, ty
le wody, aby w nią zaopatrzyć 50,- 
000 (a teraz tylko 7000) w pobliżu 
Florence. Lecz w tym przypadku 
trzebaby wybudować niezmierne 
groble, aby wodę na wiosnę zatrzy
mać i przechować aż dolataikwe- 
stya jest, czyby koszta nie były 
za wysokiemi, nie wciągając wcale 
w rachunek katastrofy1" podobne do 
tej, która się wydarzyła w Johns
town. 245 stóp długa a 30 stóp 
wysoka grobla wzniesiona w A- 
pache powiecie przed rzeką zwaną 
„Little Colorado”, musiała już 
siedm razy zostać odnowioną.

Możliwą jest rzeczą, że technika 
coraz bardziej postępująca naprzód, 
tak samo jak buduje ogniotrwałe i 
burzotrwałe domy, będzie mogła 
także wystawić wodotrwałe groble. 
Natenczas możnaby nawet z wię
kszej części Arizony utworzyć ma
ły raj. Bo tam, gdzie jest wody 
pod dostatkiem przez cały rok, ro
dzi się wszystko wspaniale i jedne 
żniwa następują po drugich w nie- 
skończonem następstwie.

Buna.
Z Montreal, Can., donoszą 15 

marca: W ostatnich 24 godzinach 
srożyła się tu i w okolicy straszli
wa śnieżyca i narobiła wiele szko
dy. Nowa walcownia spółki Pillow 
& Hersey została zupełnie spusto
szoną. Wieża kościoła św. Patrycyu- 
sza i wspaniały dworzec Grand 
Trunk kolei zostały znacznie uszko
dzone.

Szczególne udowodnienie faktu.

Z Camden, N. J., donoszą dnia 
19 marca. W procesie przeciw 
mordercy Lingo, oskarżonego, że 
zabił niewiastę Miller za pomocą 
zębów i brzytwy, zauważył obrońca iż 
nie mógł dokonać zbrodni. Aby 
udowodnić prawdziwość swego 
twierdzenia dał się przez Lingo’a 
kilka dni temu ukąsić w rękę, a 
dzisiaj twierdził, że brzytwa, którą 
miał oskarżony poderżnąć gardło 
pani Miller, musiała się przez ten 
użytek stać tępą i na dowód, że 
brzytwa przedstawiona przez oska
rżyciela (prokuratora stanu) nie 
jest tępą, lecz ostrą, pociągnął ją 
ostrzem po swojej ręce i zadał so
bie głęboką ranę. Przewodniczący 
sędzia Garrison napomniał go, że 
nie ma dopuszczać się podobnego 
humbugu.

Samobójstwo starego żołnierza.

W czwartek znaleziono w jego 
hotelu w Ballimore ze straszliwo 
w głowie raną od kuli jenerała 
Isaac‘a B. Moore. Jenerał był od 
kilku dni chorym i zdaje się, że 
w napadzie melancholii popełnił 
samobójstwo. Oznak „Grand Armey 
of the Republic" był przymoco
wany do jego surduta i „Wielka 
Armia" zajęła się jego pogrzebem. 
Krótko przed śmiercią oświadczył 
życzenie aby był pochowanym na 
Calvary cmentarzu. Matka jenerała, 
pani Mary Moore ma mieszkać 
w Nowym Yorku pod No. 557 
Fifth ave., i w Chicago ma mieć 
jenerał krewnych. Był agentem dla 
wydawców książek P. F. Collier & 
Co. w Nowym Yorku.

Pożary.
W nieznany sposób powstał w 

wieczór wtorkowy pożar w 9-piętro- 
wym budynku położonym na rogu 
Bleecker i Green ulic w Nowym 
Yorku, który zupełnie został zni
szczonym, jako i dwa sąsiednie na 
wschód położone budynki. Mendel 
Bros, z Chicago byli właścicielami 
domu. Strata ogólna wynosi $2,- 
000,009.

— Znaczna część miejscowości 
Highland położonej niedaleko od 
Rondout, N. Y., stała się pastwą 
płomieni. Strata $60,000. Chłopiec 
pewien spalił się żywcem.

— W Joliet, III., spaliła się 
„Opera”. Strata $20,000.

— Przy pożarze, który się wyda
rzył w środę przeszłego tygodnia, 
utracili życie: Bernhard Jarter, 
polski żyd; obie jego córki liczące 
lat 19—13, jego syn Abraham, żo
na jego Niunia — w Nowym Yor
ku; oprócz tego 18 letni Abraham 
i 16 letni Harry Jarter zostali stra
szliwie popaleni. Trzy letni Abra
ham Goldstein został przez swego 
ojca wyrzucony przez okno, i został 
niebezpiecznie pokaleczony. Zdaje 
się, że to sprawa podpalacza.

— W Decatur, Ill., spaliła się w 
czwartek do szczętu fabryka mebli 
„Decatur Furniture Co." Strata 
$50,000.

Tylko żart.

Z Suspension, Alabama, donoszą 
21 marca: Dzisiaj rano zastrzeliła 
Hannah Denins szwagra swego 
Manuela Denins, gdy ten przebra
wszy się chciał wejść do jej domu. 
Chciał ją tylko przestraszyć, lecz 
za żart ten otrzymał cały nabój 
szrotu w głowę.

Pożar zgubny.
W Nowym Yorku dnia 19 mar

ca wybuchnął pożar w sześcio - pię- 
trowem podwójnem domu mieszkal- 
nem pod No. 215 przy E. 29 ulicy, 
wskutek czego dwóch ludzi utraciło 
życie a 22 familie utraciły przytu
łek. Nazwiska nieszczęśliwych o- 
fiar są: Peter Cryan, liczący lat 
50, i jego siostia Mary Cryan.

W ambarasie.

Straszliwy wypadek wydarzył 
się pewnemu temperenolerowi w 
Decatur, Alabama. W sądzie miej
skim toczył się proces, wskutek 
którego sędzia z tak zwanego 
„probate court" miał zostać zmuszo
nym do wydania ,,license‘u“, aby 
w Falkville było dozwolonem 
sprzedawać napoje upajające. Obie 
partye były licznie zastąpione i 
miały jak najlepszych adwokatów. 
Właśnie gdy prowadzono jak 
najzaciętsze debaty, wydarzył się 
naczelnikowitemperenclerów wypa
dek dziwnego rodzaju. Przeciwnicy 
dosadzili mu nie mało, a ou 
odpowiadając zagorączkował się. 
Dla własnej wygody zdejmował 
palto, z którego kiesieni na zdumienie 
wszystkich i przestrach temperencle- 
trów wypadła wielka butelka 
zawierająca wódkę; butelka potrza 
skała się a wódka wylała się po 
podłodze. Nie potrzeba chyba do
dać, że nastąpił ogólny śmiech, w 
którym brali udział tak sędzia jako 
i inni urzędnicy. Trzeba było na kil
ka minut zatrzymać cały tok sprawy, 
aby ustalić porządek na nowo.

Polsko-żydowscy krawcy w 
ambarasie.

Z Nowego Yorku donoszą 19-go 
marca: Sąd przysięgłych Queens 
powiatu wzniósł dzisiaj skargę prze
ciw 6 fabrykantom płaszczy dam
skich, którzy uderzyli na dom 
Hermana Greenbauma w Jamaica, 
L. L, (o czem w przeszłym nume
rze donieśliśmy. Red.) i to dla 
kradzieży z włamywaniem się do 
mieszkania — w drugim stopniu. 
Kaucya dla każdego z oskarżonych 
wynosi $3000.

Na łożu śmierci.
Z Rochester, N. Y., donoszą 19 

marca: Pani Quigley, siosta Arthura 
Day, który dnia 18 grudnia 1890 
został powieszony w Welland, Ont., 
a która w niedzielę 27 lipca była 
przy nim, gdy żonę z nad wo
dospadu Niagara, ponieważ w pro
cesie przeciw niemu świadczyła, 
strącił do miejsca, gdzie wodospad 
najbardziej się burzy, umarła dzi
siaj o godzinie drugiej. Na łożu 
śmiertelnem wyznała swej matce, 
że Athura pobudziła do morderstwa 
i że mu pomagała przy wrzucaniu 
jego żony do przepaści. Matka 
oświadczyła to policjantowi, lecz 
dzisiaj zaprzeczała wszystkiemu.

Mądry.
W sposób nader chytry ubiegł z 

więzienia powiatowego w Atlanta, 
Georgia, pewien więzień. Członko
wie stowarzyszenia chrześciańskich 
młodzieńców mieli zwyczaj uzbro
jeni w biblie odwiedzać więzienie, 
aby więźniów nawrócić. Poszli też 
do więzienia w niedzielę, tj’dzień 
temu; było ich czternastu.

Gdy zaś opuszczali więzienie, było 
ich piętnastu, i zaraz potem spo
strzeżono, że nie ma w więzieniu 
Hershell’a Parys’a, który obrabował 
pocztę. Nie było wątpliwości, że 
ten przedsiębiorczy człowiek w 
sposób dotychczas nieznany wysta
rał się o dobry ubiór i biblię, i 
następnie z innymi jako chrześciań- 
ski młodzieniec, opuścił więzienie.

Odwożny skok.

Z Springfield, Mo., donoszą 
21 marca: Gdy wczoraj wieczorem 
zbrodniarz skazany na karę, nieja
ki James Kierk, znajdował się 
pod strażą pomocnika szeryfa w 
drodze do Jefferson City, wyskoczył 
oknem wagonu chociaż pociąg 
biegł szybkością 40 mil na godzinę. 
Zdaje się, że wyszedł zdrowo, gdyż 
ubiegł. Za schwycenie jego wyzna
czono wielką sumę.

Niezawodnie kaczka dzienni
karska-

Z Pittsburga piszą dnia 19 mar
ca: Z Wheeling, W. Va., donoszą że 
2000 Włochów pracujących przy 
Pittsburg i Ohio. Valley podzieliło 
się na kompanie; ludzie ci uczyli 
się mustry i dostali broń. Powia
dają że ruch ten nastąpił wskutek 
rozkazu przysłanego z Chicago.

Nieszczęście w kopalni.
Z Butte, Mont., donoszą 19 mar

ca, że górnik W. Trestail znalazł 
śmierć wskutek eksplozyi prochu 
rozsadzającego. Górnicy Jos. Ste
wart i Ray Crum byliby się nieo
mal zadusili..

Grypa w Pittsburgu.
Pittsburg, Pa., 20-go marca. 

Tutaj sroży się grypa. Nawet naj
znakomitsi lekarze są obłożnymi, 
jako i właściciele główniejszych 
składów. Umarł pomiędzy innymi 
aiderman Cassidy.

Kozpostrzcniają się na mile

Bagniste, zalane grunta, opadłe loty i ua wpół 
zatopione brzegi rzek, które daj| im tycie; za 
rodki malaryi zapełniają powietrze, i każdej 
chwili bywajoddyebane przez tysiące, którzy 
nie są zaopatrzeni w wystarczające środki bez
pieczeństwa, aby eig mogli opierać szkodliwe
mu wpływowi. A Jednakowoż istnieje taki śro
dek — potężny zarazem Jako lekarstwo, Jako 
też aby zapobiedz chorobie, czyste co do sub- 
stancyi go składających i profeayonalnio uznane 
jako zastępujące znienawidzoną medycynę — 
chininy. Nazywa rig HOSTETTERA STOMACH 
BITTERS, szczegółowo familijne i ochronne le
karstwo, które nasamprzód jest nie tylko anty- 
dotein przeciw malaryi, lecz i środkiem usuwa
jącym stale trudność trawienia i znoszącym za
twardzenie, dolegliwości wątroby, reumatyzm, 
dolegliwości nerek, pęcherza i nerwowość. Po
między lekarstwami wzmacniaj ącemi zajmują 
pierwsze miejsce i dodają człowiekowi pier
wszorzędnego apetytu. Używajcie ich syste 
matycznie.

0 sposobie niszczenia trutowe 
go czerwiu w rojach bez uszko

dzenia węzy.

Do „Bartnika" piszą w sprawie 
tej, co następuje: Od kilku lat ba
dałem co jest przyczyną iż przy 
jednakowych warunkach, w nie 
których pniach są pszczoły mniej 
skrzętne i pilne, a mianowicie: 
czy tylko wpływ mają powody po
dawane przez niektórych pp. pszcze
larzy jakoto: budowa ula, karmie
nie pszczół, zazimowanie itd. czy są 
jeszcze inne?

Między innymi twierdzę, że po
dawanie czerwiu trutowego do wy
sysania pszczołom, jest dla tychże 
szkodliwem bo zostawianie ściętego 
czerwiu trutowego w ulach może 
się stać powodem choroby.

Wszelkie wiadome sposoby ni
szczenia trutowego czerwiu, jako 
to wytrząsanie na miodarce, wy
stawianie na zaziębienie, ścinanie itd. 
niezadowalały mię, przemyśli wałem 
nad tem tylko, jakimby innym spo
sobem pszczelarz bez uszkodzenia 
węzy mógł w każdej chwili czerw 
truto wy zniszczyć. — Nareszcie 
Bóg uwieńczył mój trud i przed 
rokiem zawołałem jak Archimedes 
znalazłem! znalazłem!... Tani przy
rząd, — jest nim tryshawka (sika
wka), której z bardzo dobrem powo
dzeniem od roku używam, a opis 
tejże tu umieszczam! Spodziewam 
się iż ulegnie ona różnym zmianom, 
gdy do rąk tak zamożnych, jako 
też i uboższych pp. pszczelarzy do
stanie się mój zbyt pojedynczego 
przyrządu opis.

Każdy blacharz potrafi zrobić 
pół lub ćwierć metrowej długości 
rurę, o średnicy 5 do 8 cm., dno. 
okrągłej tej (może być nieco gra
niastej) rury, zaopatrzone być powin
no silną blachą nieulegającą ła
two zagięciom; w dnie tem otwór- 
ki (dziurki) jedno milimetrowe w 
odstępach pół-centimetrowych. Tłok 
z drzewa wytoczony owinięty czy- 
stem płótnem lub pakułami, by 
szczelnie do ścian (na długość 6 
cm.) przylegał, a woda pod tłokiem 
będąca wskutek ciśnienia tegoż do 
pierwotnego położenia niewracała, 
co spowodowałoby zamaczanie rąk i 
rozlewanie wody, której częstokroć 
w pobliżu pasieki brak.

Z tym przyrządem i wodą w na
czyniu odpowiedniem (szafliczku lub 
baniaku) bądź o bok ula, bądź w 
altanie do miodobrauia, oczyszcza 
się węzę z czerwiu trutowego w 
ten sposób, że napełniwszy przy
rząd czystą wodą, tryska się tako
wą w komórki plastra zaczerwione 
go; promień wody dostawszy się w 
komórkę, wyrzuca czerw jednodnio
wy lub już do zasklepienia przygoto
wany. .

Czerw już zasklepiony ścina się 
sposobem wiadomym, a jako taki, 
również jak i poprzednio wymie
niony wypada z wodą do podsta
wionego naczynia, na którem do
brze jest położyć gęstą siatkę 
drucianną by przy wciąganiu wody 
do tryskawki, dziurek niezatykał; 
pozostanie bowiem na siatce, a wo
da zciekająca do naczynia może być 
do kilkunastu ram użytą tj. dotąd, 
pokąd niezgęstnieje od mleczka; 
zgęstnioną bowiem odlać a świeżej 
użyć należy.

Doświadczony pszczelarz wszel
kie ostrożności zachowa, lecz dla 
początkujących pp. kolegów uwa
żam za stosowne nadmienić, by 
woda niedostawała się do komórek 
pszczelnych roboczych z czerwiem 
niekrytym; z tego powodu trzeba 
ramkę w różnych kierunkach trzy
mać, aby woda spływająca z czer
wiem wprost na siatkę do naczynia 
spadała. — Kto przekona się o 
użyteczności tryskawki, urządzić 
sobie nieomieszka odpowiedniego 
sztelarzyka (podstawki), na którym 
ramkę zawiesić potrzeba w braku 
pomocnika.

Zbytecznem jest nadmienić, iż 
przed rozpoczęciem tej czyności ra- 
my jak do miodobrania z pszczół 
obmiata się, a to dlatego, że po 
wypłynęoiu czerwiu trutowego 
wodę pozostałą w komórkach usu
wa się lekkiem wstrząśnięciem po
ziomo trzymanej ramki. — Przy 
użyciu tryskawki trzeba uważać i 
na to, ażeby promienie wody pada
ły mniej więcej prostopadle na dno 
komórek, a nie na ściany tychże, 
albowiem komórki tracićby mogły 
na foremności, a przy niezręcznem 
i silnem pociskaniu tłoka, gdzie 
promień wody silniej uderza, mo
głyby być ściany komórek popsu
te, a pszczołom przysporzylibyśmy 
przez to niepotrzebnie pracy. —

J. Preyzner, nauczyciel w Nu- 
BZCZU.

Sposób na krwawkę u bydła.

Mówią, że lekarzy jest najwięcej 
na świecie. Może to i prawda. Szcze
gólniej wśród ludu wiejskiego, za
bolą kogo zęby, zaraz posypią się 
rady: jedni powiadają, że trzeba 
oliwą pięty wysmarować, albo pie
przu zgryść, trzymać na zębie ter
pentynę lub ocet, spirytus, piekiel
ny kamień; jeszcze inni mówią, że 
trzeba zaszeptać, zamówić, napluć... 
i licho wie co jeszcze. Zaboli gło
wa, — także radzą zaszeptać, na
pluć i t. p. A cóż to się dzieje z 
innemi chorobami, które może by i 
przeszły same, gdyby je zostawić 
w spokoju, albo leczyć jedyną wodą, 
wstrzymaniem się od jedzenia zby
tnich pokarmów, a nie fałszywemi 
lekami, kamieniami, szeptami, a 
najczęściej, co najgorsze, gorzałką, 
która i bez tego dosyć dobija ludzi.

Daleko jednak gorzej dzieje się 
z chorem bydłem, niż z ludźmi. Z 
tak zwanej powszechnie krwawki 
(zapalenia pęcherza) rokrocznie zdy
cha bardzo znaczna ilość bydła. 
Najczęściej ta choroba zdarza się 
w czasie upałów. Jedni dowodzą, 
że bydło Choruje najadłszy się od- 
rostów osinowego drzewa; drudzy 
mówią, że to pochodzi z pyłu so
sny; inni znów, że to meszka lub 
pewne gatunki trawy sprowadzają 
chorobę Tymczasem wypadki jej 
dzieją się wszędzie, czy w sośninie, 
czy też na ugorze bydło się pasie. 
Mnie się zaś zdaje, że pochodzi o- 
na najczęściej od wody. Rozgrzane 
bydlę napije się zimnej lub nieczy
stej wody, i gotowa choroba.

Ale jakże leczyć tę chorobę?
Leczą ją gospodarze różnie, a po 

swojemu: tłuczoną porcelaną, ce
głą, laikiem, ziołami i innemi ty- 
siącznemi głupiemy lekami, a pra
wie po każdem takiem lekarstwie 
bydle zdycha.

Otóż podaje jeden sposób na tę 
chorobę, który wypróbowałem na 
własnych bydlętach. Należy nako
pać wcześnie poziomniku, to jest 
rośliny czerwonych jagód czyli 
poziomek, może ona być z listkami. 
Wysuszyć to i trzvmać w suchem 
miejscu. Gdy się krwawka objawi, 
natychmiast chore bydle postawić 
w chłodnej oborze, żeby nie chodziło 
po słońcu. Im wcześniej się spostrze 
że, tem lepiej, bo gdy przejdą trzy 
dni, to już i ratunek najlepszj’ 
często nic nie pomoże. Po wprowa
dzeniu bydlęcia do obory zmaczać 
worek lub płachtę w zimnej wodzie 
i wciąż nim robie okłady. Przytem 
dobrą garść owego poziomniku 
ugotować (barwa po ugotowaniu 
powinna być blado-czerwona, podo
bna do piwa) i odwar ten odcedzić 
do miski, aby ostygł; może być 
cokolwiek ciepławy. Na każdą 
butelkę takiej wody dodać dobrą 
łyżkę lub ' nawet półkwaterek 
wieprzowego smalcu, albo tłuszczu 
z wytopionej słoniny bez soli — i 
takiej mieszaniny wlać do gardła 
choremu bydlęciu dziennie trzy 
bntelki. Do 5 go dnia bydlę powin
no zupełnie wyzdrowieć.

Tym sposobem ratowałem swoje 
bydło; to samo robili inni również 
z dobrym skutkiem. Ale rzecz 
najgłówniejsza, żeby nie minęły 
trzy dni bez ratunku, bo później 
to już bardzo trudno pomódz.

Opakowanie jaj.

Nowy iposób opakowania jaj, 
nżywanym jest teraz w Danii, Za
miast słomy, używają w tym celu 
wełny drzewnej, a odbiorcy angiel
scy zaświadczają, że jaja w ten 
sposób opakowane, nietylko jaśniej
szy i czyściejszy mają wygląd, ale 
zachowują daleko dłużej swą świe- 
ż śó. Skrzynie i paki, w których 
znajdowały się jaja słomą opako
wane, otwarte, wydają same ze 
siebie tak przykry stęchły odór, że 
nie można bynajmniej dziwić się 
temu, że jaja w nich przewożone, 
psują się często, a przynajmniej 
nabierają złego smaku. Na zażale
nia kupców angielskich odpowiadali 
zawsze dostawcy zagraniczni zarę
czeniem, że nie używają nigdy 
wilgotnej, ale jak najsuchszej sło
my do opakowania. Zapewne więc 
naciągała słoma wilgoć w siebie 
w czasie przewozu, a wskutek 
szczelnego zamknięcia pak, wy wiązy
wało się gorąco, które działało 
szkodliwie na jaja. Użycie wełny 
drzewnej zamiast słomy, usuwa 
zupełne te niedogodności, a jaja 
pozostają tak świeże i czyste, że 
nawet te, które się rozbiją w drodze, 
nie mogą szkodliwie oddziałać na 
resztę.

Kury.

Kury chcące siedzieć na jajach, 
jeżeli się nie chce nasadzać odzwy
czaja eię w ten sposób. W ciemnym 
kącie piwnicy usadza się kurę na 
gniaździe, równocześnie w innem 
miejscu cokolwiek jaśniejszem usta
wia się żer i wodę. Jeden dzień 
zwykle kura cicho siedzi, później 
szuka żeru i gdy się nasyci, siada 
znów i tak przez trzy do czterech 
dni, po których ją na wolność 
wypuścić trzeba. Wilgotna, chło
dna zmiana i ciemności w piwnicy 
doprowadzą ją zupełnie do normal
nego stanu.

Prosty środek przeciw bezsenności.

Długo trwająca bezsenność jest 
nader szkodliwą, ponieważ pozba
wia ciało spoczynku tyle mu po
trzebnego. Są wprawdzie rozmaite 
lekarskie środki usuwające tę nie
dogodność, ale że ich zasadą pra
wie zawsze jest opium, przeto wy
wierają zgubny wpływ na nerwy. 
Zamiast nich dobrze jest użyć u- 
miarkowaną ilość ciepłego jakiego 
— nie upajającego — napoju, choć
by tylko wody. Ten bowiem od
dala krew od mózgu do organów 
żołądkowych i tym sposobem zapo
biega rozdrażnieniu mózgu, które 
jest przyczyną bezsenności.

Jak plamy tłuste z podłogi 

wywabić.
Plamę najpierw szarem mydłem 

posmarować, polać spirytusem i za
palić go, lecz ostrożność przytem 
potrzebna, aby się suknie nie zaję
ły. Po wygaśnięciu trzeba dobrze 
szczotką w miękkiej mydlanej wo
dzie wyszorować, a plamy zupeł
nie znikną, szczególniej plamy ole
jowe lub petrolejowe.

Giekące beczki.

Do smarowania ciekących beczek 
jest bardzo dobra następująca ma
sa: 2$ uncyi świeżego łoju, 2 un- 
cye wosku, 4 uneye smalcu wie
przowego, trzeba roztopić i bardzo 
dobrze zmięs/ać, gdy przestyguie 
cokolwiek, wmięszać jeszcze 2| un
cyi przesianego popiołu. Miejsca 
mające być zakitowane trzeba do
brze wyczyścić, kit rozgrzać nad 
świecą i takim miejsca ciekącc wy
smarować.

Katalog 
książek 

dr^kowicych w drukarni “Gazety Polskief 
W. DYNIEWICZA,

------- W ■" —
Chicago - ” Ulinois.

Książki historyczne, powie
ściowe, bajeczne i z 

piosneczkami.

-------JEDNOCENNA--------

JOHN GROSSE CLOTHING COMPANY,
RÓG MILWAUKEE AVENUE I DIVISION ULICY,' 

poleca Szanownej Publiczności wielki swój skład

SUlumbjmffljSwiBtóiKfflfflirf
PO BARDZO NIZKICH CENACH.

(Ciąg dalszy.) .
TRZY POWIASTKI zebrane 

przez „Gazetę Polską” ..... 10c.
HISTORYA ZOBEIDY, którą 

opowiedziała Kalifowi Harun 
Alraszjrd o dwóch sukach czar
nych. (Z tysiąc nocy i jednej.) 
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HISTORYAPIERWSZEGO DER 

WISZA KRÓLEWICZA o utra
ceniu prawego oka (Z tysiąc no 
oy i jednej) - - - 6c.

GŁOWA Św. BARBARY, po
wieść z przeszłości Pomorza-Na
pisał X. Kojot. Cena.... 35 c.

HISTORYA TRZECIEGO DER
WISZA KRÓLEWICZA o utra

ceniu prawego oka (Z tysiąc no
cy i, jednej).

Cena..................................- - - - 10c.
ZBIÓR PIOSNEK, śpiewanych w

Kongresówce i Litwie .... 15 
MOINA czyli niepojęte drogi O 

patrzności, napisała Emma z Ku 
rowskich Puffke . . . • -25 c.

CZARNY MATWIJ, powieść z 
życia ludu górskiego napisał 
Walery Łoziński, w mocnej opra
wie ze złoconym tytulikiem 
.............................................. $175 

KSIĄŻKA ZBIOROWA powiastki 
zebrane przez „Gazetę Polską" 
w Chicago.

Zawiera:
Powiastka o dorożkarzu 

Biedoklepie,
Djabeł,
Ignacy hr. Gurowsk’ 
Figielek Ułanów,
Stara bajka o Zabłockim i mydle, 
Roman syn Semenów . . 25 c.

OSIEM NOCY czyli opowiadania 
Sheherazady sułtanowi Szahrya- 
rowi następujących powieści: 1) 
Kupiec i geniusz; 2) Starzec i 
aaia; 3) Starzec i dwa psy cza

rne Z tysiąc nocy i jednej.) 
Cena..........................  10c.
OSIEŁ WÓŁ I RÓLNIK czyli le

karstwo na upór ciekawości ko
biecej. Bajka z tysiąc nocy i je
dnej.

Cena • -............................. 5».
WYBÓR PIEŚNI NARODO

WYCH, w którym znajdują się: 
dumki, arye, marsze, krakowiaki, 
mazury, pieśni patryotyczne, wo
jenne , historyczne itd. Cena 30

OSTATNI Z RODU. Szkic po
wieściowy osnuty na tle histo- 
rycznem skreślił W. Korn. Zie
liński........................................ 50
W mocnej oprawie..............75c.

HISTORYA OPOWIEDZIANA 
PRZEZ KRAWCA o pewnym 
młodzieńcu, który z powodu je
dnego balbierza-gaduły wiele wy
żył przykrych przygód. Opowia
danie Szeherazady z 1001 Nocy. 
Cena ... 5C.

HISTORYA OPOWIEDZIANA 
PRZEZ LEKARZA ŻYDA o 
pewnym młodzieńcu, który utra
cił prawą rękę dla tego, iż nie 
znał się na wartości klejnotów. 
Opowiadanie Szeherazady z 1001 
Nocy. Cena - - 5c.

HISTORYA O ALI KODŻYI 
KUPCU BAGDACK1M, który 
oddał swemu przyjacielowi tysiąc 
sztuk złota na schowanie, a które 
tenże zabrał i zaparł się ich od
bioru i jako mały chłopczyna 
sprawiedliwie rozsądził. (Opowia 
danie Szeherazady z 1001 nocy.) 

Cena.............................................. loc-
POWIEŚCI WSCHODNIE czyli 

Przygody Balwierza i jego sześciu 
braci. Opowiadanie Szeherazady. 
(Z tysiąc nocy i jednej.)

Cena..............................................10c.
HISTORYA MAŁEGO GARBU

SKA czyli ile to strachu narobiło 
najedzenie się ryb z wielkiemi 
ościami. Opowiadanie Szeheraza
dy z 1001 Nocy. Cena 5c.

TRZY JABŁKA, czyli skutki 
lekkomyślności niewolnika mu
rzyna i jako tenże murzyn za 
karę został osądzonym na po
wieszenie Opowiadanie Szehe
razady. (Z ysiąc nocy i jednej.) 
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SĄSIEDZI NA GRANICY, opo

wiadanie dla ludu osnute na zda
rzeniu prawdziwem przez S. J. 
Cena • - 30 c.
W mocnej oprawie • 60 c.

NA POGRANICZU, zarys piórem 
nakreślony przez Paulinę z L. 
Wilkońską. Cena................30c.
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem................................ 6uc.

HISTORYA O ALI-BABIE i o 
czterdziestu złodziejach, zgładzo
nych ze świata przez jednę nie
wolnicę. — Opowiadanie Szehe
razady. (Z tysiąc nocy i jednej). 

Cena...........................................   15c
PRZYGODY KALIFA HARUN A

ALRASZYDA. 1. Niepowścią 
gliwa chciwość pewnego kupca 
bagdackiego, który za karę oślepł 
na obadwa oczy. 2. History a o 
SydyNumauie zamienionym przez 
czary w psa i jego żonie prze
mienionej w klacz. 3. Historya 
Hodżyi Hassana Alhabbala o 
dwóch kiesach pieniędzy zawie
rających po 200 sztuk złota i o 
rybie, w której znaleziono dya- 
ment wartości i 00 tysięcy sztuk 
złota, z czego tak s ę Hassan 
zbogacił, iż się stał jednym z 
najbogatszych obywateli miasta 
Bagdadu. Opowiadanie Szehera
zady. (Z tysiąc nocy i jednej.) 

Cena............................................. 20c.
HISTORYA o koniu zaczarowanym 

czyli dziwne przygody jeźdźca w 
powietrzu. Opowiadanie Szehera
zady. (Z tysiąc nocy i jednej). 

Cena........................  lóc.
RODZINA KONFEDERATÓW.

(Józef i Kazimierz Pułascy.) I. 
Pan Starosta Warecki. II. Pan 
Marszałek Łomżyński. Obrazki 
Historyczne przez K. S. Bodzan- 
towicza. W mocnej oprawie ze 
złocony m tytulikiem. Cena $2.50.

HISTORYA DRUGIEGO DER
WISZA KRÓLEWICZA o utra
ceniu prawego oka. (Z tysiąc 
nocy i jednej.) - • 15 c.

KS. A. KORDECKI PRZEOR 
PAULINÓW, Obrońca Klasztoru 
Częstochowskiego.............. 15

HORTENZYA czyli ofiara dumy. 
Powieść osnuta na prawdziwero 
zdarzeniu przez F. G .... 15 

CZEŚNIKOWNY. Powieść przez
J. I. Kraszewskiego . . 50c.
W mocnej oprawie ze złoco
nym tytulikiem c. . 75.

PRZYSŁOWIA POLSKIE czyli 
nauka starych a rozumnych na
szych ludzi przez ks. Władysła
wa Wójcickiego...............10c.

PO DWUDZIESTU LATACH i 
KOBIECE RZĄDY. Dwie po
wiastki. Cena 70c.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nasz wybór jest największym, jaki kiedykolwiek mieliśmy i jesteśmy mocno przeko
nani, że Was pod każdym względem zadowolnić potrafimy.

Mamy także wielki wybór UBIORÓW dla DZIECI, dla MĘŻCZYZN, PALTÓW 
LATOWYCH itd. po naj iższych cenach.

TYLKO JEDNA CENA.
A. BERNSTEIN, ( D ,
MAX. WITKO WER, { PoIscy ekspedyenci.

W fn-zeciągu paru ostatnich tygodni odebraliśmy setki listów 
dziękczynnych za nasze druki i kalendarze, oraz z prośbą aby- 
śmy więcej nadsełali.

W tym samym czasie odebraliśmy także dużo listów od naszych 
kolonistów

w HOFA PARKU I PUŁASKIM, 
którzy nam także dziękują rozradowani i potwierdzając iż druki 
uasze zawierają rzeczywistą prawdę i że odtąd jeszcze bardziej bę
dą pracować aniżeli dotąd nad tem, aby ich najlepsi przyjaciele 
także tu przybyli.

To są najlepsze dowody zadowolenia. Wielu także nawet wśród 
zimy kupiło u nas grunta, gdyż ziemia była dość wolna od śniegu.

Tak jest! Każdy może dostać bezpłatnie tyle kalendarzy, dru
ków inf, rmacyjnycb i tnap, ile tylko iob potrzebuje, jeżeli się 
po nie zgłosi.

Gruntu mamy jeszcze dość na setki farm.
'a ceny naznaczone są tak nizkie, że wszyscy się im dziwią

J. J. HOF LAND CO.,
119 WEST WATEK ST., MILWAUKEE, WIS.

CHCĄ WIĘCEJ I MOGĄ DOSTAĆ

Wielka Radość
panuje pomiędzy tymi, którzy zapewnili sobie ognisko do

mowe w polskiej kolonii

“POZNAŃ" w Clark County, w Wis. 
albowiem wkrótce rozpoczniemy tam budować 

KOŚCIÓŁ POLSKO KATOLICKI

P&ul C.StmlaudŁCo.

BANK
na rep Milwaukee i Carpenter ii

otwarty jeet

K od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 

9 wieczorem.
MILWAUKEE AVE. 

Safe Deposit Vaults 
połączone z Bankiem 

otwarte są od 9 rano do 9 
wieczorem.

Polacy znajdą

p. Jana Przybysz
I w każdym czasie w Banku, i z« 

swemi interesami mogą wprost do 
niego się udać, a o» im z przyj a- 
mnością usłuży.

.Mla Poiakow przyoy.ycb do Ameryki, JeĄ 
konieczny potrzebę nauczenie eig jgzyka ungiel- 
ak-ego a do tego jest wydrukowana książka:

POŚREDNIK POLSKO-A1>G1ELSKI, \ 
dla Poiaków w Ameryce Jla łatwego nauczebu_ 
sig po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 
jak sig raa wymawiać, wypracow-ł Wł. Dynie- 
wicz; przejrzana, poprawiona i znacznie po
większona a mianowicie dodane eę ro~T*owy j 
-óżna Mety w polek**n 1 angielskim jgzyku, która 
-przedaja alf po 65 centów.

Pisz cle po ni* pod adresom: 
W. Dyniom .cz,

-.59 «o3LE — 3HTCu.nn m

Skład założony w r. 1S5I
W ubiegłym roku, zakupiło tamże grunt przeszło 100 familii polskich 
bo przekonali się że grunta w okolicy tej dobre, porosłe pięknym 
lasem, że tylko od 1 do 5 mil angielskich są od miasta, targu, sta
cyi kolejowej, wielkich pił i tartaków i kościoła oddalone, że zie
mia ta, zdatną do uprawy, bo rodzą się tam wszelkie gatunKi zboża, 
tak jak w Polsce, że drzewo piękne i sprzedać można za gotówkę.

Kolonia ta wielką ma przyszłość przed sobą a w kilka lat bę
dzie jedna z największych polskich w Ameryc-. Gruntu mamy jeszcze 
na kilka set farm, a sprzedajemy go od $6 do $12 za akier, na dłu
gi czas do wypłaty, tak że najbiedniejszy może w kilku latach stać 
się Panem własnego zagonu.

Mapy, opisy i bliższe szczegóły o tej kolonii przesyłają każdemu 
bezpłatnie za odebraniem adresu:

SŁUPECKI <£ CO.,
412 Mitchell Street, MILWAUKEE, Wis.

NA BALTIMORE

A

Kto cnce starą ojczyzng Odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych nowych, żelaznych, Śrubowych 

°AR0WCÓW POCZTOWYCH.

Parowce tej kompanii:

POŁNOtNO NIEMIECKIEGO ŁLOYDU.
Na parowcaeh pół. niemieckiego Lloyd*u prze 

prawiło sig do końca roku 1890 przeszło 2,000,OuO 
osób.

STUTTGART, 6,000 tan,
KARLSRUHE, 6,000 44

MUENCHEN, 5,500 CC

DRESDEN, 5,500 cc

AMERICA, 3,500 cc

OLDENBURG, 6,500 cc

WEIMAR, 6,500 cc

DARMSTADT, 6,500 cc

GERA, 6,500 cc

Chodź, regularnie co 14 dni potulgdzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmuj, pasażerów po przy
stępnych cenach.

Kto sobie tyczy posłać po swoich przyjaciół z 
Polek! do Chicago, może u nae wykupywać TY- 
KIETY od razu wprost na całj podróż.

NIEZYIEHNIE TANIE CENY! 
Za podróż kajutą lub międzypokładem!

NAJLEPSZY WIKT!
----  NAJAięKSZB BEZPIECZEŃSTWO. ----

Parowcami północno-niemieckiego Lloyd‘u 
zostało przeszło

2,000,060 PASAŻERÓW
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza sposobność przeprawy d a imigrantów z 
Polski, Gaiicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd.

Tanie bilety kolejowe do BREMEN i z BAL
TIMORE na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwn w Bre
men, ua morzu i w Baltimore.

Imigranci mog wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu ogd^ce wagony kolejowe.

Wagony nie zmieniają sigpomigclzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis. Polscy tłómacze tu warzysz | 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wyl dowania w Baltimore stoi pod kon
trolę północno-niemieckiego Lkydu i mgżów za
ufani* kościelnych towarzystw bratniej pomocy. 
bilety na podróż tam i sapo-

WROT M JĄ ZMŹ >NĄ CENĘ, 
co lo bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:

A. SCHUMACHER A CO.,
5 SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO. 

---- albo do -------
J.WM. ESCHENBURC, 

FIFTH AVENUE <Ł WASHINGTON STR.,
CHICAGO, ILLINOIS.

Henry Schoellkopf 
iressmil taj i Hiawj 

232-234 EAST RANIMIUTi STB., 
pomiędzy Franklin i Market ulicami 

ofiaruje po najtańszych cenach 
świeże minogi 1 kawiar,
Wgdzone i marynowane wggorze, 
Hamburgskie bydlinki i sproty, 
Sardele i sild apetytowy.
Marynowane śledzie i sztokfisz. 
Rosyjskie sardyny i anchovies, 
Hollandzkie mleczne wałkowate śledzie. 
Najlepsze francuzkie sardyny, 
Prawdziwy brunświeki salseson, 
Prawdziwy francuzk oliwg,
Prawdziwy ekstrakt mięsny Liebig’a, 
Francuzki" groch i szampiniony, 
świeże suszone grzyby,
Kaszg taterczan^, jagły i soczewic 
Kaszg jgczmienn| i owsiany, 
M|kg kartoflanki ryżowy.
Świeże migdały, rodzeń ki i cytrona 
Włoskie maccaroni i łazanki, 
Parmezański i edamski ser
Ser roquefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser zwajcarski i z Leodyum 
Najlepszy s rlimburgskii roślinny, 
Niemieck| musztardę i angielskie’sosy, 
Salami i truflowo ki-zki w|trobiane, 
Wędzone piersi gęsie, 
Btrassburgskie pasztety z wątroby ggslej 
Niemieckie powidła i gr iszki, 
Świeże siemię makowe i paprykę. 
Najlepszy Vanilla czekoladę i kakao, 
Prawdziw| Mokka 1 Java kawę, 
Najlepsz rosyisk| i chiński herbatę, 
Francuzkie śliwki i aprykozy, 
Prawdziwy paryzkę tabakę do zażywan a, 
Drewniane trzewiki i pantofle, 
Niemieckie kołowrotki i gremple

jako i wszelkie inne towary korzenne
Hpnrv

IV O W E 

KATECHIZMY 
ustanowione na 

trzecim plenarnym So 
borze w Baltimore 

dla szkół polskich i w ogóle dla 
wszystkich Polaków 

w Ameryce 
sprzedają się w Księgarni 

Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, 

532 Noble Str., 
CHICAGO, - ILLINOIS.

Katechizm Baltimorski mały 
po........................................... 8 o.

Katechizm Baltimorski wię
kszy w mocnej oprawie po - 20 c.

KOSSUL

H. CLAUSSEN US,
JeneralnaAeentura

Dla. publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskim parowcom 
PółnoCno-nfenaiecliiego JLio>du.

x BREMENDO AMERYKI.
W. DYMEWICZ. MARTIN WARNKI,
532 Noble Str. Chicago. Berllr, Wił

JAN CAJEW8KI, L. WROBLEWSKI,
Creen Bar, Wis- Calumet, Mich’W

UNO

NEW-YORK!
Przeszło

2,000.000
Indii p iepłynglo praei m^rue u, p»rowc*ch 

Niemieckiego Lloydu 
perpieczn.v i dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych. 

Szybka podróż 
poml«dz;

Bremen i New York.

Generalna agentura 
—North German Lloyd. — 

BREMEN—BALTIMORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA.
Mandaty, Pocztowe, draity, paszpor

ty po najtańszych cenach.

Pełnomocnictwa wysta 
włam i ściągam apadko- 
toierstwa, tanio i szybko.

J. W. Eschenburg,
W. Corner Fifth Av. 1 Washington St.

CHICAGO. ILLS.

Wynne pospieszne parowce

Aller, Trave, Saale, Etas, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 

Lahn, Spree, Havel.
W sobotę i środę z Bremen.
W sobotę i środę z New Yorku.

Bremen jest bardso wygodnie potezonym 
dla oodróinycb 1 z Bremen moZntdoHUC at, 
w bardso kr tkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi 1 Szwajcaryl.

ybkle parowcepólnocno-ntemieckle 
go Lloydu zostały zbudowane z zczególnym 
wzglgdem na pasażerów migdzy pokiadowy. h 
paealeiów w drugiej Kajucie; majg w y s ok 1 e 
pokłady, wyborna wentylacje i 
wyśmienite pożywienie.

BBowiłwpOrwww. Jł.ł

B. Olwwsseniws A Oo., 80 — 82 Fifth Avenue. 
Generalni agenci zachodu.

IT. UlfWiSWirr Sfewł ZWWWeai.WSw GMMC

Od roku 1866 w Chicago

Chas. Koźmiński,
& Co.

168 H ashington Street, 168.
T>- _do wypożyczenia po najniż Pieniądze „ycb procentach na wtasnoóć 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye slg 
sprzedają.

Pełnomocnictwa
ne. Ści|gamy w sposób jak najtańszy spad
ki i inne pretensve

Bilety pasażerskie bardi uSuopy
1 wypłaty pocztowe na wszy- 

dkblC gtkie strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków 
tygodniowo szybko 1 tanio.

BREMENSKICH
Parowych Okrętów

(North German Lloyd), 
i BREMEN do NEW YORK 

i napowrót.
Weksle, wypłaty pientę«f>y 

pnesytane wprost w dom.
Najtańsze

KARTY O KRĘTO WE
Pełnomocnictwa wystawia prawnt 

t ściąga spadkóbia stwa. 
CLALSMKMtLis 4 CO.
80 — 82 Fifth Ave.

CBICAOO fi L.

Najtańsze Karty Okrętowe

z różnych portów wyrabia 
-w.

532 Noble Str., Chicago, Ill.

NIEMIECKO-CESARSKICH
POCZTOWYCH I PASAŻER8KIC1 

PROSTEJ LINII PAROWCÓW

Sprowadzający ewye’ tewnych łub przyja 
clół mogj optacić całj podróż, z każdego miej 
sca w Europie do wody, rtzez wodj 1 od wody 
w każdf strong Ameryki.

Zgłaszający slg po kartf okrgtow,. powiniet 
|M>dać lic.bg osób, ich wiek. Ich nazwi.ka 1 do 
kład u e miejsc* ich pobytu: juk również 
dok,d mają elf ud»A

Plenłfdze w najmciejszych ilołcisch wyee 
łam do Europy najtahez^ ’rogf w dom odbiorcy.

Bmieniam najkorzystniej plenl^das europej
skie na tutejsze. ___

Pośrsdniczf przy żclgganln wszelajch pie
niędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie elf do Innego ra 
zaczerpnijcie wiadomości u mule.

W. D 1N.SWICZ,
532 Noble Street, Chicago, Illinoh. 
tfijr Bilety kolejowe z Chicago do 
waaystkicb punktów w Ameryce.



COLDZIER <Ł RODCERS,
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 39 A «. METROPOLITAN BLOCK.
W Cor. Randolph A LaSalle Str.,

CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR.

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.
PIEBWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

N arożnik Monro© i Dearborn ulic. 
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE.
Barlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Petera- 

bura — Ro«ya i wszystkie Inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie Kursujjce pieniądze.

LISTY ZASTAWNE
dla użytku podróżnych w wszystkie czgżci 
świata, ściąganie spadkobierstw (schodów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Anstryl, 
Rosy! i wszystkich enropejskich krajów za bar
dzo umiarkowany komisyy.

Zarząd.
SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE

PREZYDENT WICEPREZYDENT
H. R. SYMONDS H. M, KINGMAN

KASYER. PODKASYER.
R. J. STREET. AS. KASYERA.

ffi. OYDie’BlCZ-

NOTARIUSZ PDBLICm,
----  wyrabia-----

PRAWNE HIPOTEKI.
Do/cumsntfl, Kontrakty * 

pełnomocnictwa, Testamen U 
i wszelkie interesa w zakres 

notaryacki wchodzące.
33^ NoM* tr.

CHICAGO.

POSZUKIWANIA.
Poszukuję Stanisława Kolendę ma 

24 lat wieku, pochodzi z gubernii Su- 
walakiej. Ostatniemi czasy przebywał 
w Gaylord, Mich. Kto o nim wie lub 
on sam niechsj raczy mi donieść pod 
adresem;

Stanisław Łasko.
4833 Cook Str., Town of Lake. 

Chicago, III. (12 13).

Poszukuję Jana Mikołajczaka, który 
przybył do Ameryki z Sobiesiernia, z 
pod Wrześni, W. Ku. Pozn-, a ma za 
żonę pochodzącą z Konieczków. Ma 
przebywać w Lemont, Ul- Ktoby znał 
dokładny jego adres, niech mi raczy 
donieść pod adresem:

A. Konieczka,
S21 8- 14 str., Eaat Saginaw, Michigan.

Poszukuję Jakuba Kwarcińskiego, 
ojca żony mojej pochodzącego z Pró- 
cbowna pod Margoninem, W. Ks: Pozn., 
który podobno przebywa w Nebrasce i 
to od dwóch lat. Ktoby znał miejsce 
jego pcbytu lub on sam, niech mi raczy 
donieść pod adresem:

Franciszek Klu*-aszewski, 
Natrona, Allegheny Co., Pa-

Poszukuję Jana Jaskulskiego z mia
sta Strzelna, W. Ks. Pozn , z kt ’rego 
to wyjechał przed czterema laty i ma 
podobno zamieszkiwać w Chicago, Ills. 
Upraszam Rodaków, którzyby znali 
miejsce jego pobytu, aby mi raczyli do. 
nieść pod adresem:

Michał Świątkowski,
3140 Laurel Str., - Chicago, Ills.

PS- Poszukuję go w bardzo ważnym 
dla niego interesie.

Poszukuję Aleksandra Gabrulewicza 
z miasta Lozdzieje,Suwalskiej gubernii; 
poprzednio przebywa! w Plymouth, Pa., 
temu 7 lat. Ktoby o nim wiedział, lub 
ou sam, niech mnie raczy o miejscu jego 
pobytu uwiadomić, pod adresem: 

Józef Gabrnlewicz, 
Plymouth, Luzerne Co., Pa.

Pov zakuję mego męża Ignacego 
Błażkiewicza z Bieżonia, powiatu Sierp, 
gubernia Płocka, który minęły dwa 
lata w marcu, wyjechał do Ameryki i 
poprzednio zostawał w Nanticoke, Pa. 
Ktoby wiedział o nim, lub on sam niech 
mnie raczy uwiadomić.

Pelagia Błażklewicz, 
z domu Krukowska, 

58 Orchard str., Yonkers, N. Y.

Na sprzedaż

F A K M A 
obejmującą 160 akrów, z tyih Jest 50 akrów pod 
kultura, reszta laa dębowy 1 cokolwiek ł%ki. 
Przez firmę 1 to w pobliżu budynków przecho
dzi st nura (creek), w której jest woda zlmj i 
latem. Dom Jest prawie nowy 1 to dwupiętrowy, 
do którego krzyża przybudowano kuchnię. Dom 
biało malowany W pobliżu znajduje się stajnia 
(barn) na cztery konie, śplchlerz i żyli granary 
czerwono malowany. Wszystko z desek (frame.) 
Przy domu piękna, nie głęboka studnia. Cala 

ijk/r ma kosztować $1300. Trze 
ba dać przynajmniej na rękę $3>0, za re*ztę 
poczeka właściciel. którego Interes wymaga po
bytu w Innych okolicach Stanów Zjednoczonych, 
lecz za opłata 8 od sta pr. Przybyło tu do aaa 
kilka familii z S. Dakota i bardzo im się tu po 
doba. Bliżsi yeh szczegółów udzieli za nadesła
niem mu 2 oentoweeo znaczna pocztowego

M. BROŻEK, 
Chetek, Barron Co., Wis.

POTRZEBNE SĄ

NIEWIASTY
■ ■ — i —

DZIEWCZYNY
DO 8ZYCI-A

WIERZCHNICH SPODNI
I ŻAKIETÓW.

Stała praca i dobra płaca.

805 Milwaukie ave.,
CHICAGO

Na sprzedaż
tanio — własność pod No.

114 W. Division Str., 
podzielona na 7 mieszkań. Dzie
rżawa przynosi 4(900 rocznie. Szcze 
gółów udzieli pod powyższym nu
merem

S. J. ANDERSON.

Potrzebna
jest pracowita i rzetelna

KOBIETA 
w starszym wieku, do prowadzenia 
domu, u ludzi samotnych, przy 
biznesie. Zgłosić się pod No.

243 W. BLACKHAWK STR.,
róg Ashland ave.

W KSIĘGARNI POLSKIEJ
XV. DYNIEWICZA

532 NOBLE STREET, - CHICAGO, ILI 
jest do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI
NABOŻNYCH KATOLICKICH

dla użytku kościelnego i domowego.
Zawiera:

53 msze, nieszpory. 1102 pleśni z dodatkiem 
nieszporów łacińskich, jeszcze cztery więcej 
pleśni łacińskich 1 26 pleśni za Polskę.

Obejmuje bllzko 1100 stronnic wlelkl'go 
formatu na pięknym papierze i z wyzłacancml 
tytulikami.
DZIEŁO TO SPRZEDAJE Się PO CENACH 

następuję cych :
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz pocztę za. 8125 
Całe w skórę: 1 egz. pocztę za.......... 3.75
Całe w skórę i wyzlaeane brzegi:

1 egz. pocztę za................ 3 35
Bioręcym w większej ilości odstępuje się 

zwyczajny rabat.

Potęga polityczna posuwa się ku

zachodowi.
Podział politycznej potęgi pomię

dzy różne sekcye kraju jest jednym 
z najważniejszych -wyników każde
go dziesięcioletniego obliczenia lu
dności. To dzieje się przez wyzna
czenie dla pojedynczych stanów 
liczby członków Narodowej Izby 
Reprezentantów, do których są 
uprawnieni odnośnie do liczby 
mieszkańców, jaką spis ludności 
okazuje.

Wzmagająca się przewaga w re- 
prezentacyi w wielkiej sekcyi Sta
nów Zjednoczonych znanej pod 
nazwą stanów północno-zachodnich, 
stanów nad oceanem spokojnym i 
stanów gór skalistych, które wła
ściwie powinny się nazywać stanami 
zachodniemi, zostanie zupełnie usta
loną, jak widocznie okazuje prawo 
podziału (apportionment),niedawno 
temu przez kongres uchwalone. 
Interesującem jest jak niezmierna 
ta okolica wzrosła po nad inuemi 
częściami kraju, i wciąż wzmacnia
ła swą potęgę w Izbie Reprezen
tantów od i włącznie spisu ludno
ści w r. 1850, która została tylko 
przerwaną przez wynik spisu ludno
ści w roku 1880.

Okręg ten, który nazywamy pół
nocnym zachodem zawiera stany 
Ohio, Indiana, Illinois, Michigan, 
Wisconsin, Minnesota, Iowa, Mis
souri, N. Dakota, S. Dakota, Ne
braska i Kansas. Zobaczymy, jak 
stany zawarte w tym obszarze sta
le postępowały naprzód, wciąż po
większając liczbę reprezentantów w 
większem stósunku jak inne stany 
od czasu spisu ludności w roku 
1850, a zauważmy przerwę tego 
postępu przez spis ludności w roku 
1380“.

Wskutek spisu ludności w roku 
1860 przybyło wszystkim stanom 
21 reprezentantów, z których pół
nocno-zachodnia, czyli północno- 
centralna dywizya, jak ją nazywa 
superintendent Porter, nabyła 16, 
południowo-atlantyezna dywizya, 
obejmująca stany zachodnie wzdłuż 
Atlantyku i zatoki meksykańskiej 
żadnego; południowo-zachodnia dy
wizya, obejmująca Kentucky, Ten
nessee, Alabama, Mississippi, Loui
siana, Texas i Arkansas, czterech a 
zachodnia dywizya, jednego, przez 
przyjęcie Califoruii do szeregu 
stanów. Nowo angielskie i środko
we stany nie dostały wskutek tego 
podziału ani jednego reprezentanta 
więcej.

Pomnożenie liczby reprezentan
tów wskutek następnego spisu lu
dności, tj. w roku 1870 było o 
wiele większem, a pomnożenie to 
reprezentacyi dzieliło się w tym 
samym stosunku prawie jak w r. 
i860, wyjąwszy że stany nowo an
gielskie i środkowe także cośkol
wiek uzyskały. Stany w ogóle, 
które były uprawnione do większej 
reprezentacyi, dostały ze wszystkim 
48 członków a z tych północno-za
chodnia dywizya 23, południowa 6, 
południowo-zachodnia !•', zachodnia 
1, a Nowa Anglia i środkowe sta
ny !*; dywizya północno-zachodnia 
miała więc prawie tyle reprezen
tantów jak wszystkie inne razem.

Spis ludności w roku 1880 był 
wielką niespodzianką dla kraju, i 
zdawało się że wzrost ludności na 
północnym zachodzie został wstrzy
manym i że natomiast stany połu
dniowe pod tym względem doznały 
korzyści.

Wskutek spisu ludności w roku 
1880 przybyło wszystkim stanom 
35 reprezentantów więcej. Z tych 
przypadło na północno-zachodnią 
dywizyę 16; na nowo-angielskie i 
środkowe stany 3; na południowe 
stany 6; na południowo-zachodnią 
dywizyę (włącznie Texas, któremu 
przybyło b reprezentantów) 8; i 
Californii 2. Widać ztąd że połu
dniowe stany uzyskały prawie tyle 
nowych reprezentantów jak' wielka 
północno-zachodnia dywizya, bo 
tylko o dwóch mniej.

Jedynem wytłómaczeniem szcze
gólnego tego rezultatu jest to, że 
spis ludności w roku 1870 nie był 
dokładny, zwłaszcza na zachodzie 
i że spis ludności w roku 1880 bę
dąc dokładniejszym, zwrócił połu
dniowi korzyść, jaką ten w roku 
1870 utracił; lecz podejrzenie co 
do spisu w r. 1880 wywołał fakt, 
że ludność na południu nieomal 
tak się powiększyła na południu, 
jak i na północy.

Teraźniejsze prawo podziałowe, 
uzasadnione na spisie ludności tak 
pomyślnie i szybko dokonanym 
przez superintendenta Portera, zwra
ca przewagę polityczną północnemu 
zachodowi.

Na mocy uchwały kongresu izba 
reprezentantów będzie miała 24 
członków więcej, jak dawniej, a z 
tych przypada 11 na północny za
chód, na grupę zachodnią 4,którzy 
się rozdzielają na stany Colorado, 
Washington, Oregon i Californią; 
Nowa Anglia i środkowe stany 4, 
grupa poludniowa-zachodnia 4, a 
południe tylko jednego reprezen
tanta więcej, a do tego jest upra
wniony stan Georgia.

Licząc północny zachód i najda
lej posunięty zachód razem, spo
strzegamy, że z owych 24 reprezen
tantów ta sekeya dostała 15, a 
reszta kraju tylko 9 reprezentantów

Upadek południa pod tym wzglę
dem odnośnie do odzyskanych ko
rzyści na zachodzie i na północnym 
zachodzie, okaznje że południowa 
nadwyżka co do reprezentantów w 
r. 1880 pochodziła ztąd, że dziesięć 
lat przedtem zrobiono niedokładny 
spis.

Odnośnie do uchwały kongresu, 
na mocy której 52 kongres będzie 
miał 356 posłów w izbie niższej 
różne sekeye będą zastąpione jak 
następuje: Nowa Anglia i środko
we stany 99. południowe 5", pół
nocno-zachodnie 128, południowo- 
zachodnie 82, zachodnie 17 repre
zentantów.

Census czyli spis ludności w r. 
1380 odznaczał się tem, że okazy
wał, że czarna ludność w południo
wych stanach nadzwyczaj się po
mnożyła w stósunku do białej 
ludności; co tem bardziej zdumie
wało, jeżeli się porównywało ten 
spis, ze spisem w r. 1870.

Proste przedstawienie następu
jących liczb okazuje, dla czego 
dobrze myślący człowiek czuł natu
ralną obawę pod tym względem:

Procent w pomnożeniu się białej 
ludności od roku 1860 do 1870 był 
24,76, podczas gdy czarni się tylko 
o 9.86 procent pomnożyli. Myśla
no, że wskutek zniesienia niewol
nictwa rasa czarna nie będzie się 
mnożyła, a tymczasem sprawozda
nie okazało mylność tego zdania.

Lecz wynik spisu ludności w r. 
• 880 rozwiał wszelką nadzieję, że 
pomnożenie ludności czarnej będzie 
ograniczonem, gdyż się .okazało że 
od roku 1870 do 188j negrzy po
mnożyli się o 29.21 procent więcej, 
aniżeli biali. Było ich więc ogó
łem 6,530,793.

Gdyby ludność czarna miała się 
pomnażać w stósunku do powyż
szego, to liczyłaby za 30 lat 13 do 
17 milionów: Nie można się dziwić, 
Że myśl o takim wyniku wywołała 
wszędzie przerażenie i złe wróżby.

Sprawozdanie o teraźniejszym 
spisie nie postąpiło jeszcze dosyó 
daleko naprzód, aby dokładnie 
módz powiedzieć, o ile dusz ludność 
czarna się pomnożyła od r. 1870 
do 1880; lecz tyle jest pewnym że 
się nie pomnożyła w takim samym 
stósunku jak od r. 1870 do 1880.

W stanie Alabama pomnożyli się 
murzyni od roku 1870 do 1880 o 
125,593, a ludność biała o 140,8C1 
duszę, czyli negrży o 26,41 a biali 
o 27.52 proeent.

Sprawozdanie z ostatniego spisu 
ludności, okazuje, że ludność czar
na W' Alabamie się pomnożyła o 
81,328 dusz, czyli o 13.55 biała zaś 
o 169,401 czyli 25.28 procent.

Gdyby wszędzie istniał ten sani 
stósunek mnożenia się, to ludność 
kolorowa uzyskałaby 889,000, pod
czas gdy od roku 1870 do 1880 się 
pomnożyła o 1,700,784 głów odno
śnie do spisu ludności w r. 18b0.

Gdyby wynik spisu był stosun
kowo takim jak w Alabama, a nie 
ma przyczyny powątpiewać o tem, 
że Alabama jest przeciętnym sta
nem pod tym względem, to kraj 
może się uspokoić i nie potrzebuje 
się obawiać, że kolorowa ludność 
się mnoży w sposób zaniepokujący.

Pomimo wszystkiego zdaje się 
byó słuszną teorya, że spis ludno
ści w stanach południowych, jak 
podany w r. 1880 był niedokładnym, 
i że teraźniejszy spis ludności oka
zuje, że przewaga polityczna w tym 
kraju, pochodząca z niezmiernego 
powiększenia ludności pozostanie 
przez długie lata z północnym za
chodem.

Rosy a i bawełna.
Często już powtarzały gazety wia

domość, i w ostatnich czasach zo
stała powtórzoną przez Moskala, 
który bawół w Stanach Zjednoczo
nych, że Rosya zamierza, w nowo 
zdobytych środkowo-azyatyckich 
okolicach zaprowadzić uprawę ba
wełny w wielkich rozmiarach, i że 
czas już niedaleki, kiedy Rosya 
będzie w stanie, całą swoją potrze
bę, która wynosi około 606,000 beli 
czyli prawie dziesiątą część całego 
zbioru Stanów Zjednoczonych, po
kryć z własnego plonu i nawet po 
za granicą współzawodniczyć z 
Ameryką.

Nie bardzo przyjemnie to brzmi 
dla południowych stanów tutejszych, 
bo jeżeli te cierpią, to cierpi także 
cały kraj. Leez szczęśliwym przy
padkiem sprawa nie stoi tak źle, 
jak się zdaje. Bo bawełna, aby 
się udała, potrzebuje klimatu wil
gotno ciepłego z średnią tempera
turą 19-25 stopni według Celsiłisza, 
a okolice, któreby w środkowej 
Azyi posiadały taki klimat, są bar
dzo rzadkie. Nawet tam, gdzie 
temperatura mniej więcej odpowia
da wymaganiom bawełny, będzie 
trzeba zaprowadzić sztucznie wodę, 
aby ziemia siała się urodzajną, a 
że dla beli bawełny potrzeba już 
4-6 akrów roli, a w Indyach nawet 
10-12, to potrzebaby aby uzyskać 
600,000 beli bawełny (lub te 400,- 
000, które Rosya obecnie sprowa
dza ze Stanów Zjednoczonych) 
sztucznego zawodnienia 1,600,000 
do 1,800,000 akrów.

Choćby się udało znaleźć w 
środkowej Azyi tyle wody, aby od- 
wilżać obszar tak niezmierny, to 
jednak nie byłaby bawełna upra
wiana w Azyi środkowej taką do
brą, jak amerykańska, która jak 
wiadomo odznacza się od wszy
stkich innych gatunków długością 
i pięknością do jedwabiu podobne
go włókna. O prawdziwem współ
zawodnictwie możnaby tylko mó
wić pod wzglądem niższych gatun
ków amerykańskich.

Nawet w Indyach brytańskich, 
które mają klimat wilgotno-ciepły, 
nie udało się doprowadzić kultury 
bawełny do tak kwitnącego stanu, 
jak w Stanach Zjednoczonych, 
choć Anglia najbardziej się o to 
stara. I nawet Indye sprowadzają 
mnóstwo amerykańskiej bawełny, 
jeżeli nie w stanie surowym, to 
jednak w kształcie raateryi baweł 
nianych.

Tak samo nie udało się przez 
pilną uprawę bawełny w Egipcie, 
korzystnie współzawodniczyć z ba
wełną amerykańska. Podczas gdy 
Stany Zjednoczone produkują trzy 
czwarte wszystkiej . bawełny dla 
handlu, przypada na Indye Wscho
dnie tylko jedna siódma, na Egipt 
nawet jedna dziewiętnasta część 
tylko rocznego zbioru bawełny, 
podczas gdy reszta jest produkt' m 
Brazylii, Turcyi i rzeczypospolitej 
Peru. Nie można przyjąć, że stó- 
sunek ten odmieni się na gorszy, 
już z tej nawet przyczyny że stale 
a mianowicie w ostatnim dziesiątku 
lat wciąż się polepszał. Bo wzrost 
kultury bawełny pomimo coraz 
większych usiłowań współzawodni
ctwa nigdzie nie był tak wielkim, 
jak w Stanach Zjednoczonych.

Nasi południowi plantatorzy nie 
potrzebują z tej przyczyny mieć 
obawy. Wszystka bawełna, którą- 
by Rosya mogła spłodzić oprócz 
tej którą się uprawia w Krymei i 
nad niższą Wołgą prawdopodobnie 
nie wystarczyłaby dla zaspokojenia 
jej wzrastającej ludności po nad 
ilością bawełny importowanej obe
cnie z innych krajów.

I gdyby i tę ilość mogła Rosya 
pokryć, to amerykańska kultura 
bawełny bynajmniej nie zmniejszy
łaby się, bo niezmiernie się mno
żąca ludność reszty kuli ziemskiej 
będzie jej zawsze potrzebowała w 
odpowiednim stopniu do wzrostu 
ludności.

Rozjątrzenie w Nowej tundlandyi.
Boston, 23 marca. Z Halifax 

donoszą do „Heralda”: Nowo-Fund- 
landczycy są niezadowoleni z po 
stępowania rządu, ponieważ ten 
zajmuje się jedną kwestyą 
tylko sporu z Francyą o rybołó- 
stwo Nowej Fund land yi i ponie
waż w parlamencie stawiono wnio
sek, aby Nową Fundlandyę zmusić 
do tak zwanego „modus vivendi.”

W sobotę przedłożono legislatu- 
rze telegramy, które donoszą, że 
rząd angielski już dawno przedsię
wziął przeprowadzić w parlamencie 
prawo przymusowe i potajemnie 
doniósł o tem gubernatorowi 
O’Brien z przestrzeżeniem, aby o 
tem nie uwiadomił rządu nowo- 
fundlandzkiego, aż „bill” w izbie 
wyższej formalnie zostanie przed
stawiony. Lud wzburzył się i człon
kowie legislatury bez wyjątku po
tępiają „haniebne i zdiadzieekie 
postępowanie rządu brytańskiego.”

Zostaną wybrani delegaci, którzy 
mają się natychmiast udać do Lon
dynu, aby formalnie zaprotestować 
przeciw „bill’owi” -przymusowemu 
i przeciw oddaniu części kwestyi 
rybołóstwa pod sąd rozjemczy, je
żeli temu cała kwestya nie zosta
nie przedłożoną.

Delegaci nie spodziewają się, że 
poselstwo ich skuteczny będzie 
miało wynik; następnie ma legis
latora uchwalić, że Nowa Fundlan- 
dya odłącza się zupełnie od Anttlii.

Następnie ma być przesiana for
malna petycya do rządu Stanów 
Zjednoczonych, aby ten zajął się 
losem kraju i przyjął Nową Fund
landyę jako nowy stan wielkiej 
rzeczypospolitej.

CHICAGO.
-- Piotr Steryński, mie

szkający pod No. 424 przy N. Hal- 
sted ulicy, został przejechany przez 
pociąg Chicago i Northwestern 
kolei.

— W czwartek włama
ło się trzech złodziei do mieszka
nia pani Julianny Cannet, starej 
wdowy mieszkającej pod No. 265 
przy W. Randolph ulicy, posądzo
nej o to, że posiadała 850,000. 
Właśnie, gdy się wskrabywali przez 
dach do jej mieszkania, okazał się 
na widowni polieyant Klafta. Za
wołał „stój” (bałt), lecz głos jego 
był tak potężnym, że zerwała sio 
lina, po której owi złodzieje stara
li się pójść do góry i wszyscy wła
mywacze spadli na chodnik, lecz w 
okamgnieniu powstali i poczęli u- 
biegać. Klafta strzelił i ranił je
dnego z nich Fred’a Rothschild, 
który jest bardzo młodym, bo li
czy tylko lat 18. Towarzysze Roth- 
schild’a ubiegli.

— I Tascott — nie jest 
.Tascott’em. Tak powiada prokura
tor stanu Longenecker, który w 
przeszłym tygodniu oświadczył, że 
w Aberdeen, S. Dakota, aresztowa
no prawdziwego Williama Tas- 
cott’a.

— Jan Preno bawiący 
się w piątek przed heblarnią Kelly 
Bros., 53 Butterfield ul., został tak 
poparzony parą wychodzącą z o- 
wej fabryki, że umarł na miejscu. 
Matka jego chciała 83000 wyna
grodzenia. „Jury” oświadczyła, że 
się jej należy 8200.

— Emil Skrall został 
posłany pod kaucyą 890, których 
nie miał, do „Bridewell”, ponie
waż zabrał zegarek i do niego 
przymocowany łańcuszek Walente
go Saltwicha.

— W piątek na wieczór 
spaliła się szopa ładunkowa Balti
more i Ohio kolei, położona na 87 
ulicy w South Chicago ze wszy- 
stkiem, co zawierała. Sam budynek 
był wartym 850,000.

— Nominacyę na kan
dydata burmistrzostwa miasta Chi
cago dostał znów teraźniejszy bur
mistrz Cregier. Zdaje się jednako
woż, że przy wstępnych wyborach 
(primaries), które się odbyły w 
piątek, nie wszystko fezło, jak 
powinno być, i dla tego Carter 
Harrison „poleci” niezależnie. — 
W ogóle wybrano w mieście 294 
delegatów, którzy oddali swe gło
sy Cregier’owi, a 115 popierają
cych Harrison’a.

— Pod No. 10 przy 
Washburne ave„ umarł Machael 
Walsh liczący lat 102. Urodził się 
w roku 1789 w powiecie Mayo, w 
Irlandyi. Wdowa po nim pozosta
ła liczy lat 100, a jego najstarsza 
córka lat 72.

— Czytamy w Staats 
Zeitung z dnia 21 marca rb.: W 
hali Faskin’a, No. 3012 Archer 
ave., odbył się wczoraj wieczorem 
mityng, na którym brało udział 
przeszło 1000 ludzi, i na którym 
mówcy nie bardzo łagodnie się ob
chodzili z księdzem Żyłłą; wszyscy 
mówcy żałowali, że biskup, które- 
rego proszono o usunięcie księdza 
Żyłły, w tej sprawie nic nie uczy
nił. Po mowaeh wybrano komitet 
wykonawczy, który ma odwiedzić 
biskupa jeszcze raz i ma go prosić 
jeszcze raz, aby usunął znienawi
dzonego kapłana. Komitet składa 
się z następujących członków: G. 
J. Hozłowski, Teodor Wikaryasz, 
M. Paprzycki, Fr. Poplewski, Jan 
Piechocki, Jan Derdziński, An
drzej Jankowski, Józef Wikaryasz, 
Józef Jankowski, Józef Franko
wski, Marcin Nieluchowski, St. 
Marczewski, W. Cieślowski, Jan 
Lewandowski i S. Menżydło.

Uchwalono, że gmina da kościół 
zamknąć, jeżeliby biskup nie chciał 
uwzględnić żądania pety eyone rów.

— Cieśle chicagoscy nie 
będą strajkowali w dniu Igo maja. 
Stanęła bowiem ugoda pomiędzy 
pracodawcami budowniczymi i sto
warzyszeniem zwanem „United 
Carpenter Council”, która usuwa 
wszelką obawę co do strajku. Za
warto kontrakt na dwa lata a wa
runkami jego są: Praca dzienna 
trwa tylko 8 godzin, i to od 8niej 
godziny rano aż do piątej godziny 
po południu. Godzinę obiadową 
można za szczególną umową skró
cić, lecz pod żadnym warunkiem 
nie będą cieśle pracowali dłużej, 
jak 8 godzin dziennie.

Płaci się za godziny, a najmniej
sza płaca ma od 13 kwietnia 1891 
roku do 1893 r. wynosić 35 centów 
za godzinę. Za nadezas płaci się 
półtora razu zwyczajnego myta, a 
w niedzielę podwójne myto. Płaca 
ma się odbywać przynajmniej raz 
w dwóch tygodniach, lecz robotnik 
zdymisyonowany ma natychmiast 
otrzymać myto mu się należące 
i t. d.

— Richard von Bergen, 
były pruski oficer, siedzi w ulu, 
ponieważ sprzeniewierzył $300C na
leżące się towarzystwu od zabez
pieczenia życia, tak zwanej „Me
tropolitan Life Insurance Co.”

— Bob Johns członek 
policyi od 12 lat, umarł w sobotę 
na grypę. W ostatnich czasach na
leżał do stacyi przy Cottage Grove 
ave.

— Od kilkudni zaginął 
Jan Dubowski. Mieszkał pod No. 
260 przy Watt ulicy. Liczy lat 35 
i ubiera się pojedynczo. Obchodzi 
pogłoska, że popełnił samobójstwo.

— Josie Tanner, 12le- 
tnia dziewczynka, której rodzice 
mieszkają na rogu 112 i Michigan 
ave., została w niedzielę przeje
chaną przez pociąg Illinois Central 
kolei. Leży obecnie w szpitalu św. 
Łukasza. Stan jej jest krytycznym.

— Gdy w niedzielę po 
południu woźnica J. J. Donahue 
przejeżdżał na swym wozie przez 
tor Wisconsin Central kolei na 40 
i Madison ulicy, zderzył się z jego 
wozem pociąg osobowy. Donahue i 
obok niego siedzący John Haines 
z pod No. 289 przy Milwaukee 
ave. wypadli z woza, jako i tru
mna, w której się znajdowały zwło
ki małej córeczki Haines’a. Ponie
waż żaden z nich nie doznał uszko
dzeń ciężkich, pogrzeb odbył się, 
jak się należy, choć z małą przer
wą.

— I znowu strzelanina. 
Polski woźnica Franciszek Rom- 
kowski (?) mieszkający pod No. 
81 przy High ulicy, pokłócił się w 
niedzielę w saloonie Leona Cie
szyńskiego z Józefem Zalińskim, 
który wydobył rewolwer i strzelił. 
Kula przeszyła usta Romkowskie- 
go, który się zawlókł z wielką bie
dą do stacyi policyjnej w Lake 
View, gdzie lekarz opatrzył jego 
ranę.

Mniej więcej w tej samej chwili 
nieznany jakiś człowiek napadł w 
pobliżu powyższego saloonu Anto
niego Totzk’a i ranił go znacznie 
sztabą żelazną. Zaliński i ów nie
znany ubiegli. Uwięziono tylko je
dnego z świadków i to Jana Za- 
lińskiego, brata Józefa.

— Oszust pewien wmó i 
wił w wielu ludzi szukających pra- ! 
cy u kontraktorów wystawy świa- | 
towej w Jackson Parku McArthur 
Bros., że za 50 c. od osoby wysta- j 
ra im się o papiery obywatelskie, 
bez których nie mogą dostać pra
cy i kazał im przybyć w ponie
działek do bióra klerka sądu po- I 
wiatowego. Kazał sobie naturalnie ; 
nasamprzód zapłacić. Ludzie owi, I 
gdy przybyli w poniedziałek do o- 
wego bióra, przekonali się, że ich I 
oszukano.

— W 17tej windzie do
stał ze strony demokratycznej no- ■ 
minacyę na aldermana Steven • 
Gosslin. Innymi kandydatami by; i 
li J. Dombrowski, C. T. Ryan i | 
Dan McCarthy.

— W przeszłym tygo
dniu umarło w Chicago 804 ludzi, 
z tych 274 na zapalenie płuc i in
ne płucowe choroby; w przeszły 
poniedziałek umarły 192 osoby.

— Franciszek Kajowski 
umarł w poniedziałek w swem 
mieszkaniu pod No. 370 przy N. 
Carpenter ulicy. Dnia 17 marca 
chciał wejść na wóz na Superior 
ulicy, pomiędzy Green i Sangamon 
ulicami, lecz spadł i dostał się pod 
koła. Woźnica został uznany nie
winnym.

WASHINGTON
W Washingtonie umarł dnia 21 

marca Joseph Eggleston Johnston 
a więc nie długo po pogrzebie jen. 
Sherman’a, który go kilka razy po
bił podczas ostatniej wojny domo
wej. Johnston, jak wiadomo, był 
południowcem.

— W miesiącu lutym wywiezio
ne ze Stanów Zjednoczonych wie
przowiny i wołowiny za 811,321,- 
11F.

— Pewna chicagoska firma uda
ła się do ministra spraw rolniczych 
Rusk’a z petycyą, aby wieprzowi
na wysełana do zagranicznych kra
jów została przed jej wysłaniem 
doskonale zbadaną. Firma ta o- 
swiadcza, że jeżeli odnośne prawo 
uchwalone przez ostatni kongres 
pod tym względem zostanie lite
ralnie wykonanem, podniesie się 
rblnictwo i hodowanie bydła w A- 
meryce.

— Były senator Blair przyjął o- 
fiarowane mu poselstwo w Chi
nach i wypłynie z San Francisco 
dnia Igo maja.

— Minister Blaine cierpi na po
dagrę, wskutek czego nie może 
wychodzić z swego mieszkania, 
lecz jednakowoż zajmuje się spra
wami urzędowemi.

11ST A T W1E WIADOMO
ŚCI.

Bruksela, 23 marca. Dono- 
noszą że wkrótce zostanie oddany 
do druku życiorys cesarza Wilhel
ma Igo, którego autorem jest te
raźniejszy cesarz niemiecki. Wyda
wnictwo składa się tylko z 200 
odbitek, a te zostaną posłane mo
narchom lub członkom królewskich 
familii.

:ł
Paryż, 23 marca. Prezydent 

Carnot otrzymał rosyjski order św. 
Andrzeja. Marszałek McMahon jest, 
jedynym Francuzem, który w ten 
sposób został dotychczasodzuaczony.

Londyn, 23 marca. Królowa 
Wiktorya wyjechała dzisiaj udająo 
się w towarzystwie księcia Henry
ka Battenberg'a do Grasse miej
scowości położonej w pobliżu Nicei 
w francuzkim departamencie. Alp 
nadmorskich (des Alpes Maritimes). 
Podróż odbędzie się przez Cher
bourg, a nie przez Calais i Paryż.

Rzym, 23 marca. Docbóc^roczny 
zmarłego księcia Napoleona wy
nosił 860,000, i ten ma być rozdzie
lony pomiędzy jego dzieci jak nastę
puje: 830.000 księciowi Ludwikowi, 
a po $15,000 Letycyi i Wiktorowi.

Król Humbert zakazał księciu 
Wiktorowi wydanie jakiego mani
festu we Włoszech.

Papieża prosił kardynał Bonapar
te kilkakrotnie, aby udzielił audyen- 
cyi księciu Wiktorowi. Papież a- 
toli odmówił dotychczas tłómacząc 
się, że z powodu przyjaźni z Fran
cyą nie byłoby stósownie przyjmo
wać czynnego pretendenta do koro
ny francuzkiej.

Paryż, 23 marca. “Gaulois“ 
donosi dzisiaj o zaręczynach księcia 
Rolanda Bonaparte z księżniczką 
Letycyą, jedyną córką księcia Na
poleona, który kilka dni temu u- 
marł w Rzymie i dodaje, że ślub 
ma się odbyć po ukończeniu żało
by. Książe Napoleon dał pozwo
lenie ua zaręczyny kilka dni przed 
swoją śmiercią. Księżniczka liczy 
około 26 lat. Dnia 11 września,’88 
r., wyszła za mąż, za swego wuja 
Amadeusza, księcia d‘Aosta, da
wniej króla Hiszpanii, i stała się 
wdową dnia 18 stycznia, 1890 r.

Londyn, 23 marca. Petersburg- 
ski kor. Jo Chronicie donosi, że cena 
nafty spadła o 30 procent i wpra
wdzie -wskutek odkrycia w Baku 
nowego źródła, które wydaje 50 
tysięcy beczek dziennie.

S a n s i b a r, 23 marca. Donoszą 
urzędownie o zawarciu traktatu z 
znakomitymi naczelnikami co do 
zniesienia niewolnictwa w Witu. 
Teraźniejsi właściciele niewolników 
mają pięć lat czasu, w których mu
szą uznać tychże wolnymi.

Londyn, 23 marca. Przez Bu
enos Ayres donoszą z Chili, że 
stoczono krwawe potyczki w osta
tnich czasach w pobliżu Valparai
so i że wojsko rządowe schwyciło 
200 powstańców, tychże związało 
i zastrzeliło za pomocą armat i ka
rabinów.

Gibraltar, 23 marca. Dzisiaj 
znaleziono jeszcze 50 trupów z nie
szczęsnego okrętu “Utopia." Dla 
przyczyn zdrowia postanowiono ta
kowe znów wrzucić do morza.

Oporto, 23 marca. Sąd wojen
ny, który się zajął sprawą żołnie
rzy, którzy brali udział w buncie 
w Oporto (Portugalii), wydał wy 
rok. Kapitan Leitao, naczelnik bun
tu, został skazany na 6 lat więzie
nia i 10 letnią banicyę do Afryki. 
Inni kierownicy zostali skazani na 
trzy lata więzienia i banicyą. Z 
500 pozostałych połowa otrzymała 
lekkie kary, druga połowa została 
uznaną niewinną.

Nowy York, 23 marca. Zastę 
pcy wielkich towarzystw górniczych 
postaifowili dzisiaj zniżyć cenę za 
węgle o 25 centów za ,,chestnut", 
30 centów za „egg“ i 40 za „stove." 
Cena więc wynosi $3.50, $3.60 i 
$3.75 czyli o 55 do 65 procent jest 
niższą od przeszłorocznej ceny.

Elmira, N. Y., 24 marca. Tu 
umarł Lucius Robinson były guber
nator stanu New York.

Nowy York, 23 marca. „Maf- 
fia" wysłała z New Orleans agen
tów do Nowego Yorku, którzy 
mają wysłać z Nowego Yorku lu
dzi, mających w New Orleans roz
począć dzieło zemsty za zamordo
wanie Włochów w owem mieście.

Columbus, O., 23 marca. W 
pobliżu Connesville niedaleko od 
Coshocton, O., zderzył się dzisiaj 
po południu pospieszny pociąg pa
sażerski No. 7 z pociągiem towa
rowym No. 87. Maszynista i palacz 
pociągu pasażerskiego zostali nie
bezpiecznie pokaleczeni; kilku ze 
służby pocztowej odebrało lżejsze 
nadwerężenia.

Chicago, 25 marca. W 16-ej 
wardzie dostał Stanley H. Kunz 
wczorej notninacyę na aldermana, 
ze strony demokratycznej partyi.

To i owo.
* Pewien bankier w Savannah 

twierdzi, że w zachodniej części 
stanu N. Carolina jest kilka po
wiatów, o których się nie zna wię
cej, jak o środkowej Afryce. Ko
leje nie przechodzą tamtędy, a 
krajowcy nie posiadają żadnej ey- 
wilizacyii otwarcie praktykują wie 
lożeństwo.

* Gubernator stanu Illinois prze
znaczył 30 marca, jako dzień Jsa- 
dzenia drzew, krzewów i t.d. (arbor- 
day).

Z Amsterdam, N. Y.

Redakcya „Gazety Polskiej" 
otrzymała prawie przy zamykaniu 
formy obszerną komunikacyę z 
Amsterdam, N. Y., podpisaną (je
dną i tą samą ręką) przez obywateli 
Macieja (czy też Marcina) Pija
no wskiego, Jana Ciulika, Józefa 
Wucika, Michała Basczcza, F. 
Sanchtę, Wojciecha Zigzaka, T. 
Lareczki‘ego i W. Szczygła, w 
której ci obywatele piotestują prze
ciw niektórym korespondeneyom, 
które tak w ostatnich czasach, jak 
i w No. 35 w zeszłym roku, ogło
szono. Dla nawału pracy nie jeste
śmy w stanic podać całej korespon
dencji; lecz wyczytujemy z niej, 
że w Amsterdam, N. Y„ i okolicy’ 
jest co najwięcej 81 familii, które 
o ile możności starają się o to, 
aby miały własny’ polski kościół. 
Inni korespondenci podawali, że 
tam jest blizko 3C0 familii.

Pelrolej.

W stanie Indiana dała się 
inkorporować nowa gałąź „Stan- 
dar Oil Co." pod nazwą „Indiana 
Pipe Line Co.“, która kładzie rury 
mające sprowadzić petrolej z Ohio 
do Chicago przez stan Indiana. 
Inkorporatorami są: H. D. Rogers, 
John D. Archbold, William 
Rockefeller, Daniel O‘Day i Geo. 
P. France. Rury będą przechodziły 
przez powiaty Adams, Wells, 
Huntington, Wabash, Kościusko, 
Fulton, Marshall, Pulaski, Stark, 
Laporte, Bales i Lake, i towarzy
stwo otrzymało przywilej założenia 
rur z pól olejowych położonych w 
powiatach Jay, Blackford, Grand, 
Madison, Delaware, Randolph, 
Wayne i Henry. Główne .bióro 
towarzystwa będzie się znajdowało 
w Whitney, w powiecie Lake.

3000 robotników bez pracy.

Z Butte, Montana, donoszą 20 
marca: Dzisiaj na południe zamknię
to kopalnie Anaconda Co., to jest 
najobszerniejsze kopalnie miedzi, 
jakie na świecie istnieją. Przyczy
ną tego jest spór kompanii tej z 
kompanią kolejową która chce ce
nę za ładunek (freight) podwyż
szyć o jednę trzecią.

Chęć wskrzeszenia łaciny.

W epoce, gdy Starożytne języki 
narobiły sobie nieprzyjaciół tak 
zawziętych, że niektórzy domagają 
sie wypędzenia ich z programów 
szkólnych, Anglicy zawięzują u 
siebie Towarzystwo, którego celem 
jest właśnie rozpowszechnienie ła
ciny tak, aby się stała napo wrót 
językiem międzynarodowym nie 
tylko uczonych, ale nawet kupców. 
Wielu erudytów i uieerudytów 
wszystkich krajów przystąpiło do 
związku; zaczęto wydawać dziennik 
p. t. „Phoenix, nuutius latinus", a 
we Francyi, p. Fouillee podciągnął 
sprawę pod sztandar narodowy. 
Twierdzi on, że gdyby Francya 
ograu.czyła u siebie studya łaciń
skiego języka (a naturalnie za ty m 
przykładem poszłyby inne kraje), 
toby podkopała swój własny język 
i literaturę. Prawdopodobnie kwe
stya, postawiona w ten sposób, 
przysporzy obrońców napastowanej 
mowie, ale czy się powiedzie Angli
kom wskrzesić dla łaciny owe da
wne dobre czasy, gdy królowała w 
uczonym świecie, z krzywdą mo
wy rodzinnej, wątpić można.

Samorodny ser.

Jeszcze nie nadszedł czas kaczek 
dziennikarskich, a tu już mamy 
nowinę, która wszelkie inne tego 
rodzaju przewyższa. W pobliżu 
Searsboro w Poweshiek powiecie, 
Iowa, odkrył podobno farmer Pa
trick McGlinn przy kopaniu studni 
w głębokości 83 stóp od powierzchni 
ziemi trzy i pół stopy gruby po
kład najlepszego sera. Do
stał nawet od chemika chicagoskiego 
zapewnienie, że to prawdziwy ser i 
nie przyjął oferty pewnej firmy w 
St. Louis, która mu chciała dać 
$50,000 za prawo eksploatacyi.

t
f Dnia 16 z. m. zgasł w Paryżu 

w 75 roku życia Władysław Nie- 
wiarowicz, na wygnaniu i w świę
cie artystycznym znany pod imie
niem Jana Tysiewicza. Urodzony 
na Litwie, w okolicach Wilna, 
opuścił kraj po powstaniu 1831 r., 
zamieszkiwał w Krakowie, we 
Lwowie i Wiedniu, gdzie otrzy
mał wielki medal złoty za swą 
Magdalene, znaną pod nazwiskiem 
Magdaleny Tysiewicza. Był to mąż 
prawy, wysokich zalet, miłujący 
gorąco swą ojczyznę i niepospoli
tych zdolności malarz. Dawny 
przyjaciel Mickiewicza ozdobił 
dzieła wieszcza ilustracyą swego 
pomysłu i wykonania. Majętność 
swą, zwaną Villa Tekla, w Mont
morency pod Paryżem, wartości 
około 200,000 fr., zapisał dla mło
dzieży naszej, pragnącej się wydo
skonalić w sztukach pięknych, zo
stającej pod kierem zakładu Osso-

- lińskich we Lwowie.
Cześć jego pamięci!

Aleksandra Chodźki dokładny

BŁOWWIK 
polsko-angielski i angielsko-polski 

został wydrukowany w drukami Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierając" 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyzną. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski i 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, li
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i in
teres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę, 
posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka an
gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jesr 
“Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło
wo angielskie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce 
chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co prze
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nic może obyć się 
bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-IJolskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 'i dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy,
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYMEWICZ.
Alex. C h o d z k o ’s Complete

DXCTKHIART
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH

is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles 
Containing 924 pages in hard binding. PRIGS OTJLiY $4.00.

Address: Wr. DYNIEWICZ, Publisher, 
532 Noble Str., .... CHICAGO, ILLS.

W Mount Carmel, Pa., umarła 
dnia 5go Marca, 1891 r., Maryanna 
z Wesołowskich Kurzydłowska, 
licząca lat 44, pozostawiając męża 
i 5 dzieci, o ozem donosi krewnym 
i znajomym w smutku pogrążony 

Bartłomiej Kurzydłowski.

U/BPI B Mi,10,,k tona.liiiH H zawiczione mile od każdej 
II MWUł-* }ardy Własność Miner'a T. 
A mes GŁÓWNE BIÓRO 153 LaSalle etr. Yardy 

na końcu So. Waler etr. 14-18 State str.
Twarde węgle po najniższej et nie.

(Febr. 9—92.)

Następujący Panowie
upoważnieni do zapisywania abonen

tów, odbierania obetalunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera

nia pieniędzy za Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ANDERSON. B. B. Tbroop, pocztinisliz
— BUFFALO N. Y. F. A. Górski, Jakób John 

eon. Józef. Majchrzyckl, A, Chmielewski 
F. Knaszak.

— BERLINIE, WIS. Marcin Wurnke.
— BAY CITY. W’alonty Wróblewski i M. Staj- 

kowski.
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski.
— CHICAGO. Stanisław Lauferekl i Stanisław

Budzbanoweki.
— CLEVELAND. M. Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot.
— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak
— CZĘSTOCHOWIE. August I.-Zajontz
— DUNKIRK. J Szubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Ziarnlk
— DUELM, MINN. Joseph Fischblerek.
— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja.
— EAST 8AGINAW, MICH. Ig. Poplewski.
— ERIE, PA. Alojzy Nagowokl.
— GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Napierała i 

;J5zef Rewerekl.
— JIAZLETON. Zygmunt Twarowskl.
— LEMONT. Michał Nowacki.
— LA SALLE. P. Bobkiewicz.

J. J. HAWELKA & CO.,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo
we Bilety

do i »

EUROPY
po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

379 W. 18-th Str.

Na sprzedaż po cenie 
umiarkowanej wielki murowany

DOM 
do każdego biznesu przydatny na 
locie rogowej, Przynosi $125 mie
sięcznie dzierżawy. Bardzo stósowny 
to majątek lla polskiego biznesisty. 
Okolica zamieszkała przez Pola
ków. Przyczyna sprzedaży jest ta, 
że właściciel wyjeżdża do starego 
kraju. W budynku tym jest do
brze ustalony interes od ośmiu lat, 
który można nabyć razem z budyn
kiem. Zgłosić się do redakcyi

“Gazety Polskiej”
po informacye bliższą. (x)

TYLKO $ib¥0
— 5HŁWAUKEE. Jakób Woźnlatc, i A. tfuehu.
— MINNESOTA LaKE, MINN. Józef Schulcz.
— MINTO, N. DAKOTA - J. F. Karsina.
— MT. CARMEL L. Jankowski.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalski i WL

Szewczuga.
— PHILADELPHIA. J. Gabryelewicz.
— POLONIA. A. Sikorek!.
— RADOM. A. Malinowski.
— ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. Zizlk.
— SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Senno-

wski.
— SOUTII CHICAGO. Wł. Pacholski.
— 8TEVEN8 POINT, WIS. Jan Kubisiak

W. Kielibzcwski.
— TOLEDO. O. Karol Czarnecki. M. Brzeczka.
— WILKES BARRE. Józef Czernik.
— WINONA, MINN. Jakób Jeżewski.

PIERWSZA

KSIĘGARNIA

---- w---  
AMERYCE,

DYNiEWICZJL
532 Noble Str., Chicago, 

założona 1872 roku,
— poleca ----

Książki do nabożeństwa w polskim, 
czeskim, angielskim I niemieckim ję
zyku; książki powieściowe, historyczne, 
u»ukowe, lekarskie, słowniki, śpiewni
ki, treści religijnej Itp., oraz:

Ksiąiki swego własnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda *pisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy

Książki do nabożeństw a są po cenach 
następujących: 25, 40, 60, 65, 75 cen
tów, $1.00, 1 25, 1.50, 2 00, 2.50, 3.00 
3.50, 4.00, 4.51), 5.00, 5 50, 6.00, 7 0o’ 
8 00, 9.00, lO.O*-. 12 00, 15 00, 18.00 1 po 
20.00 dolarów.

Listy polskie na poczcie.
368 Augustyn K.
371 Baradziej J
372 Balaban H-
375 Bawlcz 8.
376 Bażant M.
882 Bienias W.
383 Błachowski T-
387 Budziak J.
389 Cieśla J
393 Derloga B.
395 Domagalski J.
3 6 Doezyhski M.
401 Fabelifiski M-
402 Falarz W.
405 Fndlikaneski K-
410 Frydrych J, (2)
411 Gagolinz L.
413 Gains F.
437 Irzyk M
438 Isakowlcz N.
440 Jachim P.
442 Janda J.,
444 Jarzeń S.
445 Jarecki T.
453 KaźmijskiewiczF.
455 Kierokowicz T.
457 Kifiski A.
460 Kłem po wski J
464 Korzen’owna M.
465 Kostrzew*ki J.
469 KeUżek J.
470 Krzymlhskl J.
471 Knblerz A.
474 Kujawa J.
475 Kuta W.
489 Malina 8
491 Marciniak A.
492 Marcinek J-
493 Markuzik M.
508 Muron J.
509 Mustał J.
512 Noriski J-
513 Oczko A
515 Ostrowski M.
516 Palnhskt A.
518 Pawlak S.
519 Pawłowski W.

520 Pelawenc M.
522 Poteracki J.
523 Powinski A.
524 Pryczyński J-
52? Rarasicki J.
532 Rocatkowski M.
533 Kochewiak M.
539 Rosa A.
538 Rutkowski A. (3)
544 Rozalia Gargol
545 Ruzlcki J.
54rt Rybacki M-
548 Rzcpczyńaki F.
549 Rzewieki M.
551 Sachulka A.
562 Szorszyńskl W.
566 Sidtowski F.
570 Skomlą J.
572 Smutek- M.
576 Sp^chmana M
577 Splwak J.
578 Sroka W.
579 Stachowiak M.
582 Stel mac oski F.
583 Stok J.
587 Swintelska M.
588 Szymański A.
589 8zit»zek M.
590 Szopiński J.
591 Szulewlcz J.
592 gzyjka W.
593 Tarczon J.
598 Triolkowski L.
G08 Wadas J.
608 Waldocn F.
611 Wuraczę weka M.
616 Wesołowska M.
617 Wiatł r 8

• 618 Wldera K.
619 Witowski F.
621 Wiśniewski A.
622 Wilczyńska J.
625 Wojciechowski H.
626 Wojkowski J.
627 Wolski K.
628 Won si k M.
630 Zaboru J.

gotówki potrzeba do ku pleń i a pięknych proper 
lów pod nr. 81 Luli place pomiędzy N. Paulina 
i Wood Str. Znajduje sig tam dwupiętrowy 
murowany DOM ze sztorem w przodku 
a w tyle drugi JOOIVK drewninny. Wła
sność tg kupić można bardzo tanio. Od reszty 
sumy, która na długi czas rozłożony być może, 
płaci sig nizki procent. Bliższych ioformacyi 
udzieli

FRANK WBNG1HRMKI,
455 NOBLE STREET.

(April 12.)

Ceny Targowe.
Chicago, marca 1891.

82—1.01 
61—68 
52—55

80 
22 

10.50—12.00 
9.00—10.00 
8.00—10.50 
4.15—4.40 
4.00—6.00

1.16 
4.75—5.00 
2.JO—2.15 

10—11 
1 1—12

. . 5j—10
3.25—4.00

Bydło, 100 funtów . 1.40—6.00 
Ser, . . 11 — 184
Kapusta, sto . . 7.00—8.00
Jęczmień . • • 63—73
Miód, funt . • 6|—18
Len - • 1.191-1.20
Kartofle, buszel . 1.03-—1.10
Ćwikła, beczka . . 1.75—2.00
Gęsi, funt . 7—9
Marchew, beczka . . . j.oo
Pomarańcze ,, 2.00—3.50
Jabłka, beczka . 3,00—6.50 
Gruszki, pudełko . 2.00—4.00
Łój . . . 3|_4
Peklowina, 100 funtów 12.55 
Masło . . 4—30
Smalec . . G.-5
Borówki czerwone, beczka 8.00 - 9.50 
Groch, buszel . . 83—85
Sałata, 4 tuziny’ . i.oo 
Tymotka . . . 1.22 — 1.24
Butteryna . . . i.ą—io
Ogórki, tuzin . 50—75
ćwikła nowa,tuzin . . . 40—50
Kartofle nowe, beczka . 9.00-9.50 
Rzodkiew, tuzin 30- 60
Cybula, nowa, tuzin . 25—35 
Koniczyna . 4.00—4.50
Kartofle słodkie, beczka 3.00—3.50 
Jabłecznik sądek . 2.50—3.00 
Szparagi . . 60—75
Pomidory, pudło . 50—1.00
Pozomki kwarta . . . 30—40 

Pszenica, buszel 
Kukurudza . . 
Owies
Żyto
Jaja, tuzin
Siano, tymotka-No. 1. 

„ No. 2.
preryowe
Żywe świnie
Owce
Spirytus
Cybula, beczka 
Fasola
Indyki, funt
Kaczki
Kury
Cytryny, pudło , .

akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej, z
NOWEGO YORKU 00 HAMBURGA 

w czwartki I soboty. Uznane wyborne strawy 
Tanie ceny pewno szybko, wygodnie 
przez dwojszrubowe szybkie parowce 10.000 tuno- 
we i z 12,500 sił^ końską. Jesttonajstarsza liuia 
niemiecka. Płyngło przeszło 1,600,000 pasażerów.

"Kutyćka”lini a .
Z NOWEGO YJ3KU -ioSZOZEGINi’ia Kopmha- 
ga za pomocy znanych hamburskich parowców.

Nadzwvczaj tania i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome
ranii, Prusach, Poznańsklem, Szlazkn, baksonli, 
Anstryi, Czechach, Węgrzech, Rosyi, Polsce i 
Danii.

"UNION LINIA
z NOWEGO YORKU do HAVIGUR3A wprost. Wy- 
jazd w soboty. Wielkie żelazne parowce tej linii 
przewożę pasażerów migdzypokładowych poni- 
zkich cenach.

BMUCT-BAŁBOmA UNIA
pomigdzy Baltimore i Hamburgiem.

Regularna kom.unikacya za pomocy dobrze 
znanych parowców Hambursko-Amerykańskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunk■•wyj. 
Wyborno strawy.

NADZWYCZAJ NiZKIE CSNY.
Udać sie do

O. B. RICHaKD «k < o.
jenernlnych agentów pasażerskich,

No. 96 LaSalle str., I No. 61 Broadway 
Chicago. I New York

1 3 N. Holiday str., Baltimore.
A. SebetOYbky, polski klerk,

------- Dla Polaków --------
W. DYA IEWICZ.

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka na oczy 
489 Milwaukee Avenue. 
L/sczy także wszystkie inne 
'•horoby. Ma pokoje urzą

dzone dla pielggnov njiia zamiejscowych cho 
rych. W chorobach niebez.piecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w połączeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra caj$ sig ipsujg

(Załączcie 2ct markę por.ztow« na odpis.)

DRZEWA 
cienlodajne, drzewa owo
cowe, krzewy, róże, małe 
owoce i tęgie rośliny ka
żdego gatunku. Najlepszy 
zapas i ceny tak nizkie, jak 
tylko inęgą być. Przekonaj 
cie się.

JOS. SHAW, ogrodowy, 
107 Walnut ave., Austin, Ul. 
____________________ __ (27 Nov. 91.)

A księgarń. Polskiej
WŁ. DYNIEWICZA, 

02 NOBLE ULICA, — — CHICAGO, ILŻ 
do nabyciu obrazki: 

Pamiątka Przyjęcia Pierwszej 
KOMUNII ŚWIĘTEJ 

z podpisami (osobno) po polsku, angielsku i 
niemiecku w dziewięciu kolorach, rozmiaru 
^16x15.

Pojedyńczy egzemplarz 15 c.

NOWY WYNALAZEK.
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najskute

czniejsza na każdg. rang, wrzody, krosty 1 ska
leczenia; można j^ dostać w Laboratoryum 
chemicznem u E. A. Hoffmana, 571 Noble Str.

Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne. Na układzie tegoż 
znajduj# sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
Fterał, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 

inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zestarzałe, które sig musza za
goić w przcei#eu 8 dni, dalej wy borne lekarstwo 
na aebv. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sie

”, u.taTtby” W0"8 LBUr*’ k,6ra ocz^z- 
CENY:

1 flaszka lekarstwa na zgby $1.00
za dwie >• „ j,
1 flaszka wody Laura $1.00
za dwie “ ... $L()0
Lekarstwo na ból krzyża, piersi ltd. od $1.80 

$1.00, $1.50 i $9.00.
E. A. HOFFMAN, 571 NOBLE STR., 

CHICAGO, ILL.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO, 

jest uajstarszein czasopismem 
POLSKISM W AMERYCE.

Wychodzi regularni od 1873 roku Drukarnia 
Gazety Polskiej jest najwigfc^ drukarnią pol
ską w Ammyce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny do drukowania 1 maszyng do składania 
gazet.

Gazeta Polska drukuje się na własnych maszy 
nach i we własnym budynku

DRUKARNIA GaZETf POLSKIEJ
W CHICAGO

Wykonuje wszelkie prace w zakres drukarski 
schodzące jako to:
Książki, Broszury, Konstyt.ucye, Afisze, Cyr- 

kularze, Kwity kupieckie, Bilety itp.
w wszystkich głównych jgzykach. AJresowaćt

H32 Noble Sfr. flfllCAO, ALL.

ń.to nie ma papierowych pieniędzy a nie tnoK 
wyjsupió “Money Order” niech przyśle na książ
ki lub gazetj wartość v markach pocz'owych 
IPoat stamp) kbtrych mo»e kupid n» kaWflj


